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Przełomowa chwila
Sw:at powinien być wdzięczny 

prcz. Roosevcltowi za brutalną 
szczerość jego wczorajszej dek.a- 
itacji. Mamy teraz przynajmniej 
jasną sytuacją po obu stronach 
Atlantyku.

Prcz. Rooscvelt, który jeszcze 
przed miesiącem konferował z 
MacDcnaldem, godząc się w zasa­
dzie na formułę stabilizacyjną, 
dziś zrywa z ,,fetyszem' ostatecz­
nie i staje na stanowisku kontro­
lowanej -waluty ruchomej. W, po­
goni za zwyżką cen gotów jest 
obniżyć dolara do 50 procent je ­
go złotej wartości.

Decyzja Ameryki musiała spo­
wodować natychmiastową reak­
cję tych państw europejskich, któ 
re postanowiły utrzymać walutę 
stałą. W  dniu wczorajszym 6 
państw t. zn. Francja, Włochy, 
Belgja, Polska, Szwajcarja i Ho- 
landja podpisało deklarację 
stwierdzającą wolę swych rządów 
utrzymania złotej waluty.

Jeżeli się powiedziało a, trzeba 
powiedzieć i b. Gdyby wspomia- 
nych 6 państw ograniczyło się do 
wczorajszej deklaracji efekt jei 
byłby najbardziej pożądany dla... 
Ameryki, która nic pragnie ni­
czego więcej, jak największego 
kontrastu między dolarem a inne- 
mi walutami, kontrastu, który po 
osiągnięciu równowagi wewnętrz­
nej, mógłby Ameryce znakomicie 
ułatwić konkurencję handlową z 
Europą

Byłoby jednak naiwnością są­
dzić, że państwa „złote" ograniczą 
się jedynie do stosowania syste­
mu Dolityki deflacyjnej. Raczej 
należy przypuszczać, że w .ślad 
za wczorajszą deklaracją pójdą:

1 ) ścisłe porozumienie banków 
centralnych wspomnianych 
państw7, oparte na zasadzie szero­
kiej współpracy.

2) Opracowanie całego syste­
mu środków dla ożywienia życia 
gospodarczego, przedcwszysi 
kiem w zakresie kredytu i robót 
publicznych.

3) Porozumienie w , sprawach 
celnych i w7ymiany nandlowrej, 
powodowane myślą, obrony posia­
danych rynków7 zbytu przed ewen 
tualnem naciskiem premiowane­
go zniżką dolara eksportu ame­
rykańskiego.

Dopiero tak szeroko pojęte po­
rozumienie państw o stałej walu­
cie stworzyłoby należytą prze­
ciwwagę dla amerykańskiego syf- 
stemu polityki finansowej i gospo 
darczej. W przeciwnym wypadku 
wczorajsza deklaracja mogłaby 
się stać nie pomocą, a zlotj m ka­
mieniem uwiązanym u szyi
państw7 europejskich, tonących 
w7 falach depresji gospodarczej i 
bezrobocia.

Jeśli sprawy pójdą tak, jak ka­
że przewidywać logika, należy się 
liczyć już w najbliższej przysz­
łości z powstaniem kilku blo 
ków7 gospodarczych, opartych na 
podstaw7ach daleko idących poro­
zumień gospodarczo - finanso­
wych. Punktem Acyjścia dla tych 
porozum,leń stanie się prawdopo­
dobnie zarysowujący się. w7 obec­
nej przełomowej chw ih podział 
na trzy grupy w7alutowe: dolaro­
wą, szterlingofwa i złota.

S. S.

Po nowym skandalu Asserowsklm

Co iiowie miasto i rząd?
Opinia stolicy oczekuje wyjaśnień

Sprawa wyroku p. Asscra w 
sporze m,ędzv magistratem war­
szawskim a elektrownią coraz 
bardziej intryguje i wzburza o- 
pindę puDliczną, coraz powszech­
niejsze jest przekonanie, że ten 
skandal, jakiemu równego nie 
mieliśmy dotąd w Polsce, wyma­
ga energicznego przeciwdziała­
nia.

Decyzja p. Assera, przyznająca 
stuproc. rację nieprawdopodobnie 
wygórowanym pretensjom koncc- 
sjonarjuszy, jest unikatem zupeł- 
n c b e z p r z y k ła d n y m  i m u s ie l ib y śm y  
chyba sięgać do historji Chin, 
czy innych dalekich krajów, i to 
jeszcze w epoce z przed lat kilku­
dziesięciu, aby znaleźć coś podob 
nego. Jak wygląda zresztą postę-

Załamanie w Londynie
Nieoczekiwanie ostre wystąpienie Roosevelta

Deklaracja Roosevelta

Zgon trigoyena
BUENOS AIRES, 4. 7 (PAT). 

B. prezydent łrigoyetn zmarł.

LONDYN, 3.7 (PAT). — De­
klaracja Roosercha ogłoszona 
przez sekretarza stanu Hulla gło­
si:

Uważałbym za katastrofę rów­
noznaczną z tragidją światową, 
gdyby wielka konferencja między­
narodowa, zwołana w celu osiąg­
nięcia bardziej realnej i stałej sta­
bilizacji finansowej oraz zapewnie­
nia większej pomyślności szero­
kim matom we wszystkich kra­
jach, zeszła na manowce z powe 
du zgoła sztucznych i mających li 
tylko aktualne znaczenie propozy- 
cyj kilku narodów uotvczących 
kursów walut. Tego rodzaiu postę 
oowanie wskazuje na szczególny 
brak wyczucia proporcji i niemoż­
ność uświadomienia sobie najważ­
niejszych celów, dis jakich konfe- 
reiu ja została zwołana.

Nie chcę przypuszczać, aby n- 
picranie sic przy tem stanowisku 
mogło usprawiedliwiać kontynuo­
wanie kardynalnych błędów gos­
podarczych, wywołujących ogrom­
ie- depresję na całym świccic.

Świat nic może bj ć zbyt d’ugo 
wprowadzany wbłąd przez iluzje, 
dotyczące konieczności czasowej i 
sztucznej stabilizacji kursów wa­
lili jakiegokolwiek kraju Uzdro­
wienie wewnętrznego systemi gos 
podarczcgo" przyczyni się bardziej 
do jego własnego dobrobytu niż 
kurs jego własnej waluty, luh sto­
sunek tej waluty do walut innych 
państw. Zrównoważenie budżetu 
państwowego oraz możność pokry­
wania swych zobowiązań (Jużn 
czych ma kapitalne znaczenie dU 
utrzymania ostatecznej równowagi 
gospóc arczej.

Podjęliśmy iróbę odstąpienia 
od walut narodowych, celem dania 
tym walutom pewnej ciągłej war­
tości nabywczej, któraby nic podle 
gała zbyt wielkim wahaniom i by- 
,a przystosowana do j otrzeb cy­
wilizacji współczesnej. Chcemy w 
ten sposób zastąpić stare fetysze, 
czyli t. zw. bankierów międzynaro­
dowych. Chcę być szczery. Stany 
Zjednoczonc poszukują i pragną 
znaleźć w najbliższej przyFzłosci 
takiego dolara, ktc.y i yv następ- 
nem pokoleniu będzie posiadał tę 
samą silę nabywczą i zdolność 
płatniczą. Ten sposób postępowa­
nia da większe korzyści innym na 
rodom niż' kurs ustabilizowany im 
podstawie funta i franka na prz- 
ciąg jednego lub dwuch miesięcy. 
Naszym zasadniczym celem jest 
stała stabilizacja Walut wszyst 
kich państw7. Złoto i :>rebro łącznio 
moga stanowić w dalszym r'a.[u 
pokrycie pieniądza. Nie nadeszła 
jeszcze chwila podziału rezerw zło 
ta. t.dy świat skoordynuje w i 'ą  
polityko, a większość państw be -. 
d/i* m'ala zrównoważone budżety® 
wówczas możemy dyskutow i nad 
lepszym podziałem rezerw złota i 
srebra na święcie.

Ł zdrowienie handlu św tatowego 
nic polega na czasowej stauili a-
cji w nhu Należy przedewazot­
kiem złagodzić istniejące ogram- 
cenia importu, celem ułatwieni'1 
wvrr mv towarów miedzy naród-1 
mi Konferencja została zwołana 
dla ulepszenia zasadniczych 1 edo- 
nuigań gospodarczych świata nie 
na ży konferencji tej nadawać 
innego kierunku.
Oświadczenie Sześciu 

parytetu złota
LONDYN. 3. 7. (PAT). Przed-

stawiciele państw europejskich, 
iernycl złotemu parytetów1 w 

lic bic 6-ciu, albowiem do udztslu 
zaproszona została także i 1 ui ka 
zebrali się dziś popołudniu i pod 
przewodnictwem jwlosKjggo ir n 
skarbu Junga uzgodnili następ liace 
oswiadczt nfe, będące rezu,tat< m 
odrzucenia loprzedrjiej deklaracji 
przez prez. Roosevelta;

— Podpisane poniżej rządy, prze 
konane co do tego, że bezpieczeń­
stwo ich walut jest konieczne ala 
ekonomicznej i linansowej odbu-o- 
wy świata, dla poprawy kredyiu 
uraz dla zapewnienia postępu so- 
cjalnego w ich krajach, potwier­
dzają swoje intencje utrzymania w 
reprezentowanych przez nich kra­
jach swobdnego funkcjonwama 
złotego parytetu na ^odstawie rst- 
niejących postanowień paryteto­
wych oraz w ramach obwiązujące­
go ustawodawstv/a walutowego.

Rządy te zwraeaja się do swych 
banków central, ych o utrzymanie 
pomiędzy sobą ścisłych kontaktów, 
celetr zapewnienia powyższe1 de­
klaracji majJnum skuteczności.

Podpisali przedstawiciele Wioch, 
Francji Belgji, Holandji, Polski i 
Szwajcarii.

W imieniu Polski podpisał ęzei 
delegacji polskiej p. min. Kuc, któ­
ry reprezentował rząd polsk nr 
tem posiedzeniu. W ii neniii Włocn 
podpisał p. Jung. W imieniu Francji 
p. Rist, W mieniu Belgji p. Fran- 
quln, W imieniu Holandji p. Trip 
W imieniu Szwajcarji p. Bachman.

Współpraca 
dla utrzymania kursu 

walut
LONDYN 4.7 (tel. wł.). Po ogło­

szeniu deklaracji Rousevelta konfe­
rencja londyńska zadvżata w posa­
dach. "Wystąpienie prezydenta St. 
Zjednoczonych było niespodzianką 
dla wszystkich, nawet dla Moleya, 
który nie ukrywał swego zdziwienia. 

Po opublikowaniu oświadczenia 
Roosevelta sale Muzeum Geologicz­
nego opustoszały, nat.om.ast zapełni­
ły się kuluary, w których toczono 
gorące dyskusje. Poszczególni dele­
gaci państw europejskich nie ukry- 
wali swego oburzenia, nazywając 
deklarację Roosevelta ,»kazaniem z 
ambony" itp. Zapytywano, poco wo 
gćle Ameryka nrzybyła na koni, 
rencję, skoro nic myśli o najmniej­
szych ustępstwach dla osiągnięcia 
jakiegoś porozumienia. Mówiono o 
możliwości odroczenia obrad konfe­
rencji. Z inicjatywą w tej sprawie 
miała podobno w7ystąpić Szwajcarj;.

Jednakże po ogłoszeniu deklaracji 
6 państw7 bloku złotego nastąpiło 
pewne uspokojenie.

Korespondent nasz miał sposob 
ność rozmawiać z delegatami Szwaj­
carji i Belgji natychmiast po podpi­
saniu deklaracji. Oświadczono mu, 
żc wobec zniżki dolara ataki na po­
szczególne waluty mogłyby się u- 
dać Jednakże z chwilą zawarcia po­
rozumienia 6 państw bloku złotego, 
które pociągnie za sobą ściśleiszą 
współpracę banków emisyjnych, 
można być zupełnie spokojnym o lo­
sy walut złotych. Państwa te dys­
ponują obecnie połowa światowych 
zapasów złota monetarnego.

Wskutek ogólnego charsu, jaki 
zapanował na konferencji gospodar­
czej, zdecydowano odroczy* wszyst­
kie ważniejsze obrady podkomisyj 
do czwartku.

Delegacja amerykańska, szczerze 
czy nieszczerze zdziwiona stanowi­
skiem Etoosevelta, który po raz 
trzeci ją zdezawuował, złozyła przez 
usta Hulla oświadczenie, żc sprze 
ciwia się próbom odroczenia konle- 
rencji gospodarczej.
Roosevelt górą w  St. Zj

LONDYN, -1 7. (PAT.; Od
powiedz prezydenta F oosn clU
jest tematem v» łelu artyku ow 
wstępnych |  prasie angielskiej 
która naogół krytyku je ton de­
klaracji amerjkań kiej, ale jed­
nocześnie podkreśla jej waitosc 
z powodu jasności z jaką prezy­
dent określił pozycję Ameryki 

Obecnie jasna się stała uroga 
którą ma wybrać konferencja 
albo się odroczyć, 
wać dalej ze świadomością 
większych rezultatów me będzie 
można osiągnąć.

Pisma podkreślają także zdeza- 
wuowan c przez Ruosevelta 
głównych współpracowników i 
doradców, jak Hulla, Pittmanna, 
Warburga, a nadewszystko Mo­
leya, bo wszystkie ich wnioski 
i propozycje przekreślił Room-

velt jednem pociągnięciem pióra.
N ic ulega wątpliwości, że po­

pularność Roosevelta wewnątrz 
Ameryki wzrosła po tej deklara­
cji ogromnie, tembaradziej, że 
wywołała ona znaczny wzrost 
cen, a kurs dolara przy zamknię­
ciu giełdy nowojorskiej wyniósł 
4.-18.

Objaśnienie ze St. Zj.
I’ 4RY Ż 4.7 (PAT). Z Waszyng­

tonu nadeszły zajmujące komenta­
rze, dotyczące stanowiska Kooscvcl- 
ta w sprawie stabilizacji dolara.

Według tyc-h doniesień Prezydent 
Sianów Zjednoczonych musi się w 
pierwszym rzędzie liczyć ze zwolen­
nikami inflacji, którzy stanowią zde­
cydowaną większość w Kongresie. 
Większość ia pragnęłaby doprowa­
dzić poziom cen na rynku wewnętrz­
nym Ameryki do poziomu z r. 1920 
1923 lub eonajmnic.j z roku 1926. 
Zwolennicy amerykańscy7 inflacji 
pragnęliby przeprowadzić stabiliza­
cję dolara na poziomie 70 centów 
wartości złota, obawiają się jednak 
oni, iż przeprowadzona w zbyt szyb- 
kiem tempie taka operacja przynie­
sie efekt psychologiczny, utrzyma­
nia się poziomu cen przez czas dłuż- 
j5Żyr na obecny m poziomie.

Rooserell ze względu na pewne 
warunki zewnętrzne wypowiedzieć 
sio miał wogóle przeciwko" dewalu­
acji pieniądza i za stabilizowaniem 
się walut na poziomie, odpowiada­
jącym ich realnej wartości.

Zakłopotana delegacja
LONDYN, 4.7 (PA T). Wedle 

doniesień z Nowego Jorku między 
Prezydentem Rooscveltem a dele 
gacją amerykańską w Londynie 
istnieje podobno zanczna różnica 
zdań.

Wedle Herald Tribune w spot­
kania z rządem na pokładzie krą- 
żow nika Indianapolis Roosevclt 
podobnie jak i rząd Stanów Zjed 
noczonych, doszedł do przekona­
nia, ze konferencja ekonomiczna 
winna obradować dalej, mimo nie 
zadowolenia krajów europejskich 
z polityk- amerykańskiej, a delega 
cji amerykańskiej miano dać lę in 
strukeję, aby odmawiała przyjęcia 
propozycji odraczania konferen­
cji.

Z drugiej jednak strony, jak się 
dowiaduje londyński korespon­
dent Herald Tribune'," delegacja 
amerykańska w wyniku odbytego 
zebrania wy raziła opinję, że by­
łoby zbędne dalsze uczestnicze­
nie w pracach konferencji, przy- 
czem postanowiła, że gdyby na­
wet konferencja trwała nadal, 
nie możnaby udzielić obecnie apro 
baty propozycjom obniżenia ta­
ryf celnych.

Delegacja miała zwrocie się do 
Rooscvelta o nadesłanie nowych 
propozycyj, mających zastąpić re 
zolucję Pittmana, dotyczącą ta­

ryf celnych, ponieważ nie można 
pogodzić tej ostatniej z wczoraj­
szą deklaracją Roosevolta Wedle 
doniesień korespondenta londyń­
skiego New l7ork Timesa miał 
Moley zwrócić się telefonicznie 
do Roosevelta o udzielenie odpo­
wiedzi na szereg pytań, na które 
Moleyowi i innym członkom de­
legacji amerykańskiej trudno by­
ło znaleźć odpowiedz.

Jak donosi Herald Tribune ga­
binet amerykański pragnie usil­
nie uniknąć odpowiedzialności za 
ewentualne zerwanie konferecji.

Dolar
Przez cały dzień wczorajszy 

dolar ulegał silnym wahaniom na 
giełdach europejskich. W Lon­
dynie koło południc notowano 
dolara 4.51 za funt (6.72 zł. za 
dolara), jednakże w godzinach 
wieczornych kurs dolara pod 
niósł się do 4.425. W Nowym Jor 
ku przy zamknięciu giełdy noto­
wano funta 4.18. W Warszawie 
dziś iano notowano dolary po 
6.69. Bana Polski płacił 6.65.

•Na amerykańskich giełdach 
towarowych zaznaczyła się dal­
sza silna zwyżka cen pszeniey, 
bawełny, metali i t. p.

łamach w Tokio
na przedstawiciela ZSRR

MOSKWA, 4. 7. (PAT.). —
Tass donosi z Tokio.

Wczoraj rano dokonano w To­
kio zamachu na • przedstaw icicla 
handlowego Z. S. R. R. w7 Japo- 
nji, KolsctOwa. Sprawcę zama­
chu aresztowano. Jest nim prze­
wodniczący organizacji reakcyj­
nej Kakumeiso.

.Wkrótce po zamachu dyrektor 
protokuiu dyplomatycznego nr u. 
spr. zagr Minati złożył wizytę 
ambasadorowi sowieckiemu Jurc- 
niewowi i w7yraził mu w imieniu 
ministra spr. zagr. Utsidy i wice­
ministra spr. zagr. Sigemitsu wy­
razy ubolcw7ania, zapewniając za­
razem, że rząd japoński przepro­
wadzi jaknajsurowsze śledztwo ■ 
•Zawiadomi ambasadora o jego 
wynikach.

Dyr. Minati złożj ł również wi­
zytę Koczenow7owi, wyrażając mu 
ubolewanie.

TOKIO, 4. 7 .(P A T .). — Poli­
cja japońska stwierdziwszy, że 
agenci sowieccy uprawiają na 
Wyspach Kurylskich szp.ego- 
stwo, aresztowała trzydziestu 
obywateli sowieckich i zatrzyma­
ła sowiecki parowiec, pojemnośi i
4.000 ton i statek rybacki o po 
jcmności 100 ton znajdujące się 
koło wryscpki Makkaviro na polud 
niowy - zachód od Paramushiro.

pow7anic przed p. Asscrrm i jak 
dalekie jest ono od jakichkolwiek 
przyjętych w7 dzisiejszych stosun 
kaeh świauwych reguł wymiai u 
sprawiedliwości, o tem pisano w 
pra re polskiej obszernie przed 
kilku miesiącami, a w metodach 
tych nic się nie zmieniło, kiedy 
p. Asscr wydawał swoje ostatócz 
ne orzeczenie, nawet nie zadaw­
szy sobie trudu zbadania atgu- 
mentów wysuwanych przez stoli­
cę Polski.

To leż głos pow7szcchny doma­
ga się w tej chwili przedewszyst- 
kicm ogłoszenia pełnego tekstu 
orzeczenia p. Assera. abyśmy ten 
niesłychany dokument mogli znac 
w całości i zorjentować się w roz 
miaroch stronniczbści, jaka decy­
zję arbitra cechuje.

Drugie zaś oczekiwanie opinji 
zwraca się w kierunku władz 
miejskich. Najbliższe posiedzenie 
Bady Miejskiej, będące ostatniem 
przed bliskiem wprowadzeniem 
rządów komisarycznych, musi za 
jąć się tą sprawą w sposób jasr 
ny i kategoryczny.

Decyzja p Assera, będącego ar 
bitrem między rządami polskim i 
francuskim, bynajmniej zaś nie 
między obywmtclami obu krajów, 
jest właściwne elaboratem o zna­
czeniu raczej teoretycznem. brak 
mu bowiem tego, co przy wyro­
kach najważniejsze: wykonalno­
ści. Jest rzeczą nie ao pomyśle­
nia, aby którykolwiek sąd polski 
mógł nadać tej decyzji tytuł wy­
konawczy. Przecież p. Asser i je ­
go mandatarjusze traktują Pol- . 
skę na sposób dawnej Turcji czy 
też Chiu, gdzie sądy krajowe w 
stosunkach z obyasatelami euro­
pejskimi me miały żadnego zna­
czenia.

Nie mając jednak znaczenia 
cywilno - prawnego, decyzja p, 
Assera ma bez wątpienia pewne 
znaczenie międzynarodowe i znaj 
dzie niewątpliwie echo w stosun 
kaeh dynlomatycznyeh między 
Polską a Francją. Zgoda magi­
stratu warszawskiego na arbi­
traż p. Assera została udzielona 
swego czasu pod naciskiem rzą ­
du polskiego. Obecnie, gdy zarząd 
Warszawy znajdzie się w rękach 
komisarza, a zatem będzie od rza 
du uzależniony, dalszy bieg sporu 
między magistratem a elektrow­
nią przejdzie całkowicie w ręce 
rządu W łonie rządu też bidzie 
ta spraw7a przedmiotem jeszcze 
niemałych kłopotów7. Z jednej 
strony względy na politykę we­
wnętrzną i na ochronę obyw7ateli 
przed wyzyskiem, z drugiej zaś 
trudności, jakie mieć będzie dy­
plomacja —  oto ramy ogólne. w 
których szukać się będzie rozwuą-- 
zania.

I tu powstaje bardzo poważna 
groźba, że koszta zapłaci ,.ten 
trzeci". To znaczy, żc spór między 
poszczególnemi resortami rządo- 
wemi zostanie ostatecznie zała 
twiuny jakimś kompromisem kosz 
tem stolicy i je j interesów7.

Perspektyw7a takiego zakończę 
m.i sprawy, dającego koncesjonar 
juszom elektrowni pewne ustęp­
stwa z kieszeni miejskiej, niepoko 
ją bardzo silnie opinję Warszaw}. 
Oczekuje ona, że Rada Miejska 
na swojem posiedzeniu czwartko- 
wem energicznie zastrzeże s:ę 
przeciwko takim ewentualnym 
konsekwencjom arbitrażu p. As­
sera.

albo obrado 
żo

Dziś przemówienia stron

u t r o  w y r o k
w  procesie bar. Rosenwertha

Dzisiaj, od godz. 11, trwają w dal- 
seyni ciągu przemówienia stron, w 
procesie bar. Różyczki-Roscnwcrtlia. 
Po wczorajs/cm przemówieniu o- 
skarżyciclskiem prokuratora Siero­
szewskiego oraz adw. Skoczy ńskie- 
go, występującego z powództwem cy- 
wilncm w imieniu uowcgn zarządu 
Podlaskiej Wytwórni Samolotów,

dziś przemawiają adwokaci Wasscr- 
berger oraz Jezierski. Występują 
oni także z żądaniem pół miljona 
złot\ch dla P.W.S.

Po ich przemówieniach zabierają 
głos kolejno obrońcy adwokaci Bie­
lawski, Brokman i Pasckalski. Wy­
rok spodziewany jest jutro,

Dziś na przedgiełdziu
Waluty: Dolar 0.S0 (Bank Polski 

płaci 6.65); frank francuski 35.10. 
irank szwajcarski 171 50; funt szter- 
Iwig 30.24; marka niemiecka 210; szy­
ling austrjacki 99; korona czeska 
25. 50.

Monety: Dolar zloty 9.18; rubel
zloty 4 8ti.

\kcj{: Bank Polski 75.50; Lilpop
9.75; Starachowice 8.85; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 18; Ostro­
wiec 27; Modrzejów .3.40; Haber- 
busch 43.

THIEME GREULtcfl i ŚUGALSKI
Kantor wymiany i Kolek tu- i Lotrji 
Państwowej. Warszawa. Krakowskie 

Przedmieście 9, telefon 295-18,

t
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Ex Oriente Lux
Od dziesięciu dni zaczęły się 

rozchodzić wśród zjazdu świato­
wego w Londynie, oraz w donie­
sieniach dzienników stamtąd, 
wiadomości o jakichś tajemni­
czych rokowaniach i nieznanych 
zabiegach, w których środku stał 
komisarz spraw zagranicznych 
Z. S. R. R, p. Litwinow. Nie po­
dejrzewano tych narad, prowa­
dzonych właśnie w największym 
ścisKu i przy tyłu bądź co bądź 
bliskich świadkach, o jakieś bar­
dzo złe knowania. Ale tę, jak to 
określano, ożywioną działalność 
p. Litwinowa zauważono, jak nie­
mniej to, że w naradch biorą u- 
dziat przedstawiciele państw 
Wschodniej Europy.

Dzisiaj tajemnica się wyjaśni­
ła bardzo pogodnie

Oto dnia 3-go b. m. stanęła w 
Londynie umowa, w której ucze­
stniczą istotnie państwa Europy 
W schodniej, a która sięga też w 
Bliską Azję. Biorą w niej udział 
Sowiety, ich wszyscy sąsiedzi za­
chodni, Polska, Rumunja, Łotwa 
i Estonja, a zatem narazie bez 
Fin'andji, zajętej chwilowo apra- 
wam; wewnętrznemi, ale której 
udział jest przewidziany,' oraz 
bliżsi sąsiedzi wschodni, Turcja. 
Persja i Afganistan. Razem obej­
muje przeto ta umowa bardzo 
duży szmat świata.

Treść je j jest równie prosta 
jak ważna. Państwa te postana­
wiają w stosunkach wzajemnych 
między sobą wprowadzić w zasto­
sowanie takie określenie napastif 
ka, jakie z ramienia komisji bez­
pieczeństwa zostało przedstawio­
ne dnia 24-go maja b. r- w komi­
sji głównej Konferencji Rozbro­
jeniowej. Jest to pierwsze, w 
dziesięcioletnich już pracach w 
Lidze Narodów nad sprawami 
bezpieczeństwa i wspólnej pomo­
cy przeciw napadowi, określenie 
uchwytne. Właśnie z tego powo­
du napotkało ono. odrazu po po­
jawieniu się 24-go maja b. r. w

A B C Hr. 189

Umowa o napastniku na Wschodzie
ińodpisana w Londynie 3-go b. m.

Londyn, (P A T ). —  Prowadzo­
ne od 10 dni w Londynie rokowa­
nia o zawarcie konwencji regjo- 
nalnej, dotyczącej definicji napa­
stnika, w których Polska brała wy 
bitny udział przez swego delega­
ta przy Lidze Narodów Raczyń­
skiego. zakończyły się w ponie­
działek o godz, 6- ej pop. .Lormal- 
nem podpisaniem następującej 
konwencji:

Jego Królewska Mość król Afgani

Art. 4: Niniejsza konwencja zosta­
nie ratyfikowana przez strony układa - 
iace się stosownie do ustawodawstwa 
każd go z tych krajów. Instrumenty 
ratyfikacyjne zostaną złożone przez, 
każdą z układających się stron • zado­
wi ZSKR. Gdy rylko instrumtnty raty 
fikacyjne zostaną złożone przez dwie 
ikladające się strony, konwencja ni­

niejsza wejdzie w życie pomiędzy 
dwiema stionami. Wejdzie 0"t . ży­
cie dla wszystkich innych układają­
cych się stron w miarę składania 
pr: u  te strony instrumentów raty fika 
cyjnych. Każde złożenie instrumentów

stanu Prezydent republiki Estońskiej, ratyfikacyjnych będzie bezzwłocznie 
Prezydent republiki łotewskiej, Jego notyfikowane przez rząd ZSRR wszy- 
Eesar-ka Mość szach Perski, Prozy- stkirn sygnatarjuszom niniejszej ko<i- 
lent Rzeczypospolitej Polskiej, Jego wencji.

Królewska Mość króf Rumunji, ?rezy ! Art. 5: Konwencja niniejsza z „sta­
dem republiki Tureckiej oraz Central la soorzadzona i oodolsana w 9-ciu 
n; Komitet Wykonawczy Związku So egzemplarzach, przyczem każda z li­
pieckich Republik, pragnac wzmocnić kiadaiacych się ft.on otrzymała jeder. 
istniejący pomiędzy iełi krajani pokój, egzemplarz.
konsti,rując, że roki Bria-d — H dog, Konwencję podpisali: w imieniu Af- 
którego wszyscy oni * sygnat irju- ganistanu min. oświat- Ali Moham 
szami. zabrania wszelkich agresyj ~ * - - -
ważając za konieczne w interesie po­
wszechnego bezpieczeństwa zdefinjo- 
wanie w sposób, o jja możliwie do­
kładny. agresji celem zapobieżenia 
wszelkim pretekstom jej uprawiania, 
stwierdzając, że wszystkie państwa, 
posiada ią równe prawa do tenodie- 
głości, do bezpieczeństwa, do ob"ony 
swych terjtorjów i do swobodnego 
rozwoju swoich instytucyj, owiani pra 
gnieniem zapewnienia w interesie po 
wszechnego pokoju wszystkim suro 
dom nienaruszalności terytorialnej ich 
krajów, uważając za celowe w intere 
sie powszechnego pokoju wprowadzę 
nie w życie pomiędzy ich krajami do­
kładnych postanowień, definiujących 
agresję, w oczekiwaniu że postano­
wienia te staną się powszechne, ■ — 
zdecydowali w tym celu zawarcie ni

mend Chan; w imienin Estonji poseł 
w Londynie Kallas: w imienin t  otwy 
min. spraw zagr Salnais; w imieniu 
Persji charge d’ecfaire: poselstwa Fa- 
tollah Chan Nuri Esfandiarl, w imieniu 
Polski stały delegat przy Lidze Naro 
dóv* min. Raczyński; w imieniu Ru­
munji min. spra. zagr Tux Tituicscu; 
w imieniu Turcji min. spraw :ag, 
Tewłik Ruszdi Bej; w imieniu ZSRF 
KOmisar.: Litwinow.

Podpisanie konwencji i złożenie na 
niej pieczęci przez wymienionych po­
wyżej pełnomocników odbyło się w 
gmachu amhisady sowieckiej w ■ i en 
dynie pod przewodnictwem Litwino 
wa.

Do konwencji dołączony jest 
aneks, pokrywający rię i aneksem do 
raportu Politisa . wyliczając; na zasa 
dzic przykładów wypadki, które bez

niejszej :onwenCj. i upoważnili do te j tjri° nie ndgą stańawjć uzasac 
go swoich przedstawicieli, którzy zgo nienia jakichkolwiek kroków tiapast 
dziii sie na postanowienia następuią- niczych.

Art. 1: Każda z układających ńe P 0 0 H lS 3 n łB
stron bowiazuie sic przyjąć w to-.; LONDYN, 3. 7. (P A T .). Po do
sunkac.i wzajemnych pomiędzy sobą. - - , ,  - . konv.eu.
począwszy od dnia wejścia - tycie\ -'-ónan] aktu pootnaania Kom en 
niniejszej konwencji, definicję agresji,' ('ji przez przedstaw icieli Uałnda- 
jaka została wyjaśniona w raporcie, ko jacyc-h się stron przewodniczący 
mitetu dla spraw bezomczeńsiwa z f p 'rzy  tej cerem onji komisarz ludo-rlnJa 91 nalci 1009 IrahnH PoMisai t  .

porcie, sporządzonym na zasadzie; s.i przemówienie, w ktorem o- 
wniosku cęiega&ji sowieckiej. _ f świadczył m. in .:

Art. ?: skuV tego za 'apaśtnika; Aczkolwiek istota agresji
w w konflikcie rmędzynrrodowym z za -, _ , . . . .  . _ . . .

obradach na znaczny opór n ie - ’ strze:'en!en fbowiązują&ycft j wydaje się Lyc prostą, niemniejnprąc en, na znaczn opor nie nięd7V f̂ronanli h0nd?ktu. uznane :o- \ poświęcono szereg lat na dysku-
kt-rych di stw, i srod wre . w i c l - ; etanie to państwo, które p:ei wsze po-fg je  co do ścisłej definicji napasł

pełni ieJen z następujacj ch cżynów: | rika j nie doszły do ostatecznej 
1 > ogłosi deklarację wojny wobe 

inneg< państwa; 2> poaejmie i iwazj,
. . .  :przj lżyciu sił lądowych, morskich lub

które też pociągają za sobą wy- rapowiełrznych, nawet bez deklaracji
wojny —  terytorjum, s*atkói lub ae- 
ronatek innego państwa; 3) pndej- 
mie blokadę morska wybrzeża lub por 
tu innego państwa; 4) udzići popar­
cia uzbrojonym bandom, które ufor 
mowane na jego terytorjum. wedrą 
się na terytorjum innego państw i.

kiej Brytanji, stale niechętnej 
wyfaźnym określeniom rzeczo­
wym w  zakresie bezpieczeństwa,

raźne obowiązki w tej dziedzinie. 
Otoz, nie czekając na załatwie­
nie tej sprawy na Konfercnc.i 
Rozbrojeniowej, państwa Wschód 
niej Europy i Bliskiej Azji już 
wprowadzają między sobą tc, , ,  ,_j względnie odmówi wbrew żądaniuuchwytne postanowienia, celem S(wa napadniętego podjęcia na
uchylenia napadu. Jest to bardzo; własnem tervtorjun wszystkich, będą
znaczne posunięcie na rzecz po­
koju.

Zawarcie tej umowy w Londy­
nie, czyli właśnie w twierdzy 
mg-listości w sprawach bezpie­
czeństwa i wspólnej pomocy, ma 
niewątpliwie swój urok politycz­
ny.

Istota jednak umowy tkwi w 
je j znaczeniu dla Europy Wschód 
niej i Bliskiej Azji, gdzie uwydat­
nia chęć utrzymania pokoju i 
rzeczywiste w tym kierunku wią­
zania się, co w dodatku lepiej niż 
dotychczasowe umowy z Z. S. R. 
R. obejmuje także R jm unję, a za-

cych w jego mocy środków, aby poz 
bawić w.—omniat?? hardy wszelkiej 
pomocy lub obrony 

Art. 3: Żadne względy natur) poli­
tycznej. wojskowej :l;onomicznej *ub 
innej me mogą służyć jako w^tłuma- 
ezeróe łub uzasadnienie agresji, p: *e- 
widzianej w art. 2 (wypadki przykła­
dowe, zawarte w aneksie).

razem w jej znaczeniu dla dal­
szego rozwoju Konferencji Roz­
brojeniowej przez wprowadzenie 
w czyn jednego z zasadniczych 
pierwiastków bezpieczeństwa.

Światło od Wschodu - ex Orien­
te lux.

St. St.

konkluzji. Brak definicji umniej­
sza w znacznym stopniu wartość 
zobowiązań co do nieagresji, al­
bowiem wrazie, gdy zobowiązania 
te zostaną naruszone, trudno bę­
dzie ustanowić, po* czyjej stro­
nie wina. Na konferencji roz­
brojeniowej, ^delegacja sowiec­
ka przedstawiła mniejwięcej 
przed 5 miesiącami dokładną de­
fin icję napastnika. Ta definicja 
napastnika uznana została przez 
niektóre państwa za niewygodną i 
kłopotliwą, w obec czego je j pow­
szechne przyjęcie stało się wyso­
ce problematycznem. To nasunę­
ło myśl, że byłoby pożądane wpro 
wadzić definicje napastnika naj­
pierw w konwencji pomiędzy o- 
graniczoną liczbą państw w tym 
celu, aby inne państwa mogły się 
do niej przyłączyć lub naślado­
wać je j przykład. Jako rezultat 
rokowań, prowadzonych w Lon­
dynie, podpisana została dziś 
przez Związek Sowiecki I 7 sąsia­
dujących z nim państw obecna

konwencja. Jasne jest ponadto, 
że Związek Sowiecki gotów jest 
do podpisania podobnej konwen­
cji z każdem innem państwem, 
niezależnie od jego sytuacji geo­
graficznej i od stosunków, jakie 
mamy z danem państwem.

Po przemówieniu Litwinowa 
zabrał głos rumuński minister 
spraw zagr. Titulescu, Który wy­
raził uznanie dla wysiłków Litwi 
nowa co do ustalenia definicji 
agresora, a także dla delegata 
polski min Raczyńskiego w zwią­
zku z jego zabiegami pośrednic­
twa dyplomatycznego pomiędzy 
Sowietami a Rumunją a następ­
nie w imieniu pozostałych kra­
jów Małej Ententy, a mianowi­
cie Czechosłowacji i Jugosławji 
zgłosił życzenie zawarcia podob 
lrąj konwencji.

Wreszcie jako ostatni zabrał 
głos min. Raczyński, podkreśla­
jąc rolę Polski przy układaniu ra­
portu Politisa, stanowiącego Dod- 
stawę podpisanej dziś konwencji.

W  Warszawie
P. min. spr. zagr. Beck oświad- 

czył wczoraj po nadejściu wiado­
mości o podpisaniu konwencji;

— Konwencję o definicji na­
pastników uważam za ważny akt 
polityczny o znaczeniu wybitnie 
iworczem.

W  systemie wschodnich pak­
tów regjonalnych jest ona synte­
zą poszczególnych wysiłków w 
kit runku skutecznego organizo­
wania pokojowego współżycia. Ge 
ograficzny zasięg tej konwencji 
najlepiej charakteryzuje je j wła­
ściwe znaczenie polityczne.

Dla polityki zagranicznej Pol­
ski konferencja o  definicji na­
pastnika jest logiczną konsekwen 
eją szeregu instrumentów poli­
tycznych, na których podstawie 
Kształtują się coraz pomyślniej 
stosunki polsko - sowieckie. Mam 
tu na myśli protukul, podpisany 
w r. 1929, przyśpieszający pakt 
Kelloga pakt o nieagresji i umo­
wę koncyljacyjną.
. Ze względu na sojusz, łączący 
nas z Rumunją, jak również w 
płaszczyźnie stosunków polsko - 
sowieckich, podpis Rosji sowiec­
kiej i Rumunji na jednym akcie 
politycznym wspólnie z podpisem 
Polski jest dla nas przyczyną 
szczególnego zadowolenia.

Wrażenie w  Paryżu
PARVż, 3. 7. (P A T .). W ie­

czorne pisma paryskie komentują 
przychylnie zawarte porozumie­
nie państw wschodnich

Paris Soir:
— Od Bałtyku do Morza czar­

nego rozciągnęła się sieć pokoju. 
Jest to równoznaczne z ogólnym 
paktem nieagresji, który podpisał 
niemal cały wschód europejski 
Po raz pierwszy Z. S. R R. i Ru­
munja weszły jednocześnie w o- 
kreślony wspólny system porozu­
mienia.

Le Temps:
—  Porozumienie to jest poważ­

nym wskaźnikiem tendencyj, pa­

nujących obecnie we wschodniej 
Europie. Moskwie szczególnie za­
leży obecnie na zawarciu poro­
zumienia, któreby chroniło tery­
torjum sowieckie od jakiegokol­
wiek napadu, sytuacja bowiem f i ­
nansowa i ekonomiczna Sowietów 
me pozwala na poważne zaanga­
żowanie się w  jakąkolwiek wojnę 
ne którymkolwiek z frontów. 
Państwa Europy W schodniej, 
działając w pełnej niezależności, 
dają państwom, które nie mogą 
w Genewie dojść do żadnego po­
rozumienia w bezpłodnych k łót­
niach, przykład, podając w kon- 
weficjJ sprecyzowaną definicję 
napastnika.

W  Rumunji
LONDYN, 3.7. (P A T ). Król Ru 

munji w uznaniu zasług położo­
nych przez stałego delegata pol­
ski przy Lidze Narodów ministra 
Raczyńskiego dokoła doprowadzę 
nia do podpisania konwencji o o- 
kreśleniu napastnika, w której 
dzięki pośrednictwu ministra Ra­
czyńskiego ułatwione zostało u- 
czestnictwo również Rumunji, na­
dał p. Edwardowi Raczyńskiemu 
wielką wstęgę korony rumuńskiej 
wyrażając mu równocześnie za 
pośrednictwem ministra spr. zag. 
Rumunji p. Titulescu swe uzau-

nie dla umiejętnej, przez ministra 
Raczyńskiego przeprowadzonej 
medjacji dyplomatycznej pomię­
dzy rządami Rumunji i Związku 
Sowieckiego,

KwaSno w  Berlinie
BERLIN 4.7 (PAT). Większoiu 

prasy porannej ogranicza się tylko 
do ogłoszenia samych wiadomości o 
parafowaniu w Londynie paktu 
wschodnio - europejskiego, oraz za­
powiedzi rychłego zawarcia paktu o 
nieagresji między ZSRR a państwa­
mi Małej Ententy, a kilku pism za­
opatrz) ło te doniesienia krótkiemi 
komentarzami.

Boerscn Ztg. zżyma się, mówiąc w 
1\ Uilc:

— Iran cuskic sieci pokojowe od 
Bałtyku do Morza Czarnego.

Dalej pisze:
— Wprawdzie Rosja narazić od­

nosi najr iększc korzyści, ale wla 
śeiwy zysk przypada Francji, która 
spodziewa się w ten sposób umocnić 
system wersalski Zysk ten jest jed­
nak pozorny, gdyż więzy* traktatów 
pokojowycn rozluźniają się coraz 
bardziej, a nawet pękają i nowy 
pakt nh; zdoła powstrzymać natu­
ralnego biegu spraw. Dlatego tei 
Niemcy mogą się ograniczyć do tego, 
iż poprostu przyjmą Jo wiadomości 
parafowame umowy londyńskiej.

A tymczasem w  Niemczech
Pochód Hitlera

BERLIN 3.6 (PAT). Według do­
niesień półurzędowych z Moua- 
cbjura, kanclerz Hitler na zjeździć 
przywódców Stahlhclmu i sztuimó- 
wek oświadczył:

— Z całę bezwzględnością i bru­
talnością zdławię wszelkie próby kół 
reakcyjnych, zmierzające do obale­
nia obecnego regimr‘u Przeciwsta­
wię się także bezwzględnie t. zw. 
2-ej rewolucji, która sprowadzić tyl­
ko nioże chaos. W  ciągu ostatnich 3 
miesięcy osiągnięto tak wiele, że 
często ludziom nic chce się to po­
mieścić w głowic. Z szacunkiem na­
leży spoglądać na olbrzymie sukce­
sy ruchu narodowo-socjalistycznego. 
Obecnie należy wszystkie siły po­
święcać na zabezpieczenie tych suk­
cesów przez opanowanie światopo­
glądu mas. Wszelki bunt przeriw 
władzy państwowej narodowych so­
cjalistów będzie tłumiony twardą 
ręką, niezależnie Od tego, z której 
strony wyjdzie.

Kvflaty i druty
BERLIN 3.7 (PAT) Adjutan- 

tura kanclerza Hitlera wydała zakaz 
obrzucania samochodu kanclerza Hi­
tlera kwiatami podczas uroczystych 
przejazdów, w ostatnim bowiem cza­
sie wydarzył się wypadek jłorenic- 
nia Osób, towarzyszących kanclerzo­
wi Hitlerowi w samochodzie przez 
bukiety, obwiązane drutami.

Także rozwiązani
BERLIN 3.7 (PAT). Konferencja

komturów Zakonu Młodoniemieckie- 
go postanowiła dziś przeprowadzić

W ła d ysła w  Jan Grabski

rai©
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
—  Me voila guerie! Eh! nie gniewaj się na st-atą 

prawdę, bo ci już nic nie opowiem Byłeś dla mnie zaw­
sze taki dobry, więc nie dziwnego, że rmniam żal po roz­
staniu. I wiesz —  żałowałam, żeś tak prędko powrócił z 
klasztoru. Było w tem trochę mojej ofiary Myślałam so­
bie, że może zawcześnie się rozczarowałeś. Póki tam by­
łeś, byłam sama, dopiero gdyś powrócił — znalazł się 
ten Anglik.

Hugon nie mógł się otrząsnąć ze smutku, jaki go 
ogarnął. Śmiech i wresołość dziewczyny nie mogły usu­
nąć niepokojącej treści słów, tak niefrasobliwie wypo­
wiadanych. Hugon przeżył z Lisette pięć miesięcy zgo­
dy. zabawy miłosnej i nauki. Nie zrobiła mu ani jednej 
sceny, nie nabierała na pieniądze, przeciwnie, to ona 
oszczędzała, i kazała się prosić zanim przyjęła kupon 
materjału na sukienkę lub pantofelki za 35 franków. 
Lisette pracowała w dzień w składzie aptecznym, a 
wieczorami bawiła się i uczyła ze swoimi chłopcami. Hu­
gon był je j drugim z kolei przyjacielem. Poprzednio 
„Drzygotowała do djTdomu" młodego Francuzika z Be- 
sanęon. Jej pierwszy pupil, po zdaniu egzaminu ożenił 
się bogato w swem rodzimiem mieście. Przyjaciółce, 
wzamian za bezimienny kosz kwiatów', przesłał plikę 
zdeprecjonowanych akeyj przemysłu jedwabnego. Akcje 
te dziewczyna przechowywała dotychczas z szacunkiem, 
cłioć bez zbytniego sentymentu.

dawkę atropiny, dzięki czemu źrenice je j błyszczały 
niesamowicie, nadając szczupłej twarzyczce wyraz na­
tchnionego wampira. Karjerę swą rozpoczęła Lisettte 
la Montmartrze, gdzie mieszkała jej rodzina (ojciec 

je j był zdunem - alkoholikiem). Przeniósłszy się do 
Quartier Latin, jako panna sklepowa w drogeiji, stała 
się wuelką patrjotką nowoobranej dzielnicy, a o Mont­
martrze wspominała niechętnie, jako o „pays de ma 
chastete maculee“  w przeciwieństwie do Quartier Ła- 
tin, które było ,-pays de mon amour“ . Jeden z braci Li­
sette rówmież przeniósł się na lewy brzeg Sekwany i 
grasował w rejonie Jardin des Plants.

Często, wśród pieszczot, Lisette szeptała:
—- Ty mnie kochasz, prawrda? bardzo mnie kochasz, 

piaw da ’  — Hugon odpowiadał śmiechem, ona zcałow*y- 
wala śmiech z jego warg, bo przecież Ino mógł zaprze­
czyć lak niepotrzebnemu pytaniu. W rzeczywistości nie 
kochał Lisette Kiedy w* marzeniacn porównywał je j 
pieszczoty z pieszczotami Marysi', wtedy odczuwał tę­
sknotę do Marysi, a niechęć do Lisette. do tej Lisette, 
którą przecież tak Jubił, która tak go niekrępowała i 
której tak często potrzebował.

Obecnie szczerze był wzruszony je j obecnością i ura­
dowany towarzystwem. Dotknięcie jej nerwowych dłoni 
i spojrzenie głębokich, lśniących oczu, budziło w nim 
ciekawość i tęsknotę do pięknego ciała, które ongiś znał 
lak dobrze. Po grogu pili Dubonnet i przegryzali płat­
kami pommes frites. Hugon skierował rozmowę na in­
tymniejsze tematy, dziewczyna jednak zbywała jeg „ 
wzrastającą ciekawość frazesami, dopytując się poważ­
nie o jego prace, o to jaki ma pokój, co dają jeść w pen­
sjonacie, czy kupił sobie nocne koszule, bo tamte były 

[już niemożliwe. Z odpowiedzi nic była zadowolona i ki-
Lisette była czarnuszką. Szczupła, śniada, miała du- wala smętnie głową. W pewnym momencie rzekła z wes­

tchnieniem:
—  Chciałabym, żeby mój Anglik napisał, że ju i  nie 

wraca, że obejmuje interesy ciotki, czy coś tak;ego.

że, ezarne o^zy i zgrabne rączki. Wargi malowała cy 
nobrem, a przed każdą zabawą publiczną przedłużała 
sobie misternie rzęsy i zapuszczała do oczu delikatną

Chociaż —  dodała po namyśle, —  tak czy naczej, mu­
szę się tobą zająć przez  ten tydzień, bo wHzę, że je ­
steś porządnie zaniedbany i głupio wydajesz pieniądze.

—  Chodź dziś ze mną Lisette — nieśmiało zapropo­
nował Hugon, a nie widząc oburzenia na twarzy przy­
jaciółki, ożywionym głosem prosił: — chodź jestem me- 
rozpakowany, już drugi dzień włócząc się po mieść.e 
Chodź Lisette, aopiero dziesiąta godzina.

Lisette nie umiała ukryć swego zadowolenia z proś­
by. Patrząc figlarnie z pod brwi. żartowała:

— Ach, niegodziwcze, to tobie chodzi o wczesną go­
dzinę? A nikt mi tam oczu nie wydrapie w pensjonacie?

Hugon, uradowany, uspokajał;
—  Ależ skąd znowu? Drzwi otwiera Alfred, wiecz­

nie pijane stworzenie ludzkie. Nie bój się, pet-ite cherie!
Na ulicy, Lisette przylepiła się do swego towarzysza, 

korzystając z oparcia o ramię Szło im się lekko i miło. 
Okrążyli rue Souffłot. by wstąpić do baru po „zagryz- 
ki", przeszli się naokoło fontanny, bo im tak debrze 
było razem, że aż szkoda do domu się chować. Lisette 
wesoło uśmiechał® się do siebie. Nie miała żadnych skru­
pułów. Cóż Anglik! Anglik Wiedział, że go nie kocha­
ła, przynajmniej na początku, a jeśli później przyjaźń 
brał za miłość, to tem lepiej dla niego. Hugon zawsze 
będzie miał u niej pierwszeństwo, bo jego naprawdę 
kochała. Żaden z je j chłopców, nawet wśród przyjaciół 
i koleżanek nie wytrzymywał porównania z Hugonem, 
tylko że Hugona trzeba było znać, a ona go znała do­
brze. Lisette uważała Hugona za niezwykle dobrego i 
wrażliwego chłopca, który nie umie załatwić się teore­
tycznie z żadną kwestją życiową, gdyż wszystko musi u 
niego przejść przez serce. Jest taki dobry, a przecież 
umie skrzywdzić, umie, bo trudno jest walczyć przeciw 
niemu, o niego. Zjawiają się przy nim dziwne pragnie­
nia, by mu coś poświęcić ze swego szczęścia, ze szczę­
ścia, które on daje, odddać mu jego samego.

(C .dn .).

rozwiązanie całej organizacji. Decy* 
zja ta powzięta została po wydaniu 
przez szereg rządów krajowych za­
kazu iatnicnia tej organizacji. Wiel­
ki mistrz Ma tira un wraz z szere­
giem dalszych przywódców zakonu 
wycofuje się z życia publicznego. 
Oi-gan związku młodonicmicckiego 
Der Jungo Deutsche przestał wy cho­
dzić.

żakon młodo-niemiecki powstał 
wkrótce po wielkiej wojnie i był jed­
nym z największych obok Stahlhcl- 
mu związkiem militarnym. Po obję­
ciu władzy przez kanclerza Hitlera 
związek ustosunkował się do rządu 
opozycyjnie Pod wpływem znauego 
przemysłowca niemieckiego, Arnolda 
Rechbrrga, Zakon Młódo-Nicmiceki 
hołdował orjentacji pro-franeuskicj.

Urzędnicy
BERuIN, 3.7. (P A T ) Rząd Rze 

szy wydał nową ustawę urzędni­
czą, przewidującą między inncrni 
że kobiety mogą być przyj mowa 
ne na etat dopiero po ukończeniu 
31 roku życia. Urzędnikiem- nie 
może być na podstawie ustawy 
żadna osopa, nienależąca do rasy 
aryjskiej, iub zaślubiona z  osobą 
pochodzenia niearyjskiego. Urzęd 
nicy pożenieni z osobami pocho­
dzenia niearyjskiego podlegają 
wydaleniu ze służby Specjalne 
postanowienia regulować mają 
kwestję, kogo należy traktować ja 
ko osobę pochodzenia niearyjskia 
go.

Rosyjscy hitlerowcy
BERLIN 3.7 (PAT) W niedzielę 

odbył się pierwszy obchód rosyj­
skich narodowych socjalisto ? przy 
udziale 12 tysięcy uczestników. Prze­
mówienie w językach rosyjskim i 
niemieckim wygłosił przywódca ro­
syjskich narodowych socjalistów, A. 
Swetozarow, który protestował nrze- 
ciw rzekomej zdradzie mocarstw al- 
janckich i wydaniu na łup Rosji 
międzynarodowemu żydostwu. Naro­
dowi-socjaliści rosyjscy, oświadczył 
rnówca, uie zaprzestaną walki, dopó­
ki Rosja nie zostanie oswobodzona 
z pod jarzma, pod jakiem się obec­
nie znajduje. Swetozarow zwrócił się 
do emigrantów rosyjskich z wezwa- 
ulem, abv poszli drogą, wskazaną 
przez Hitlera.

Kulminacyjnym punktem obchodu 
była alegoryczna scena, przedsta­
wiająca niemiecki oddział szturmo­
wy ze sztandarem, maszerujący 
przed Bramą Brandenburską, oraz 
oddział rosyjskich narodowych so­
cjalistów ?. wzorowanym na fladze 
hitlerowskiej sztandarem z niebieską 
swastyką, defilujący przed Krem­
lem.

Sprawozdanie z obchodu Biuro 
Conti opatruje w informacje, iż w 
ostatnich miesiącach pod wpływem 
zwycięstwa rewolucji narodowej w 
Niemczech v.śród emigrantów ro­
syjskich, zamieszkałych w Rzeszy, 
ruch n ar ud o w o-soe j a 1 i s ty c z n y, skie­
rowany wy raźnie przeciwko Sowie­
tom, przybrał olbrzymie rozmiary.



Akademicka pielgrzym ka
nie dostanie paszportów

Związek Akad. Stowarzyszeń Ka­
tolickich w Warszawie zwrócił się 
do Ministerstwa Skaibu z prośbą o 
przyznanie 200 paszportów ulgo­
wych i bezpłatnych dla akademic­
kiej pielgrzymki do Rzymu z racji 
jubileuszu 100-lecia odkupienia. Mi­
nisterstwo odmówiło wydania pasz­
portów do Rzymu

Letni obóz dla akadeim.

IV Czechosłowacji
Związek Narodowy Studentów 

Czechosłowackich organizuje w 
dniach 24 lipca- - 7 sierpnia r. b. 
letni obóz dla akademików we 
Vlat. each w południowych Mora­
wach. Miejscowość położona jest 
w okolicy górzystej, nad brze­
giem jeziora (7 kim. długość.), 
otoczona ogromnemi lasami igla- 
stemi. Możność uprawiania 
wszelkich sportów ze specjał nem 
uwzględnieniem sportów wod­
nych zapewm uczestnikom zdro­
wy i miły pobyt.

Koszty obejmujące mieszkanie 
i utrzymanie wyniosą 350 koron 
czeskich (około 90 zł.). Na kole­
jach czechosłowackich uczestni­
kom przysługuje zniżka 50 proc. 
M iejscowość oddalona jest o  4 
godziny jazdy koleją od Pragi i 
o 3 i pół godziny od W-ednia.

Zapisy przyjmuje do dnia 5 
lipca Związek Narodowy Studen ■ 
tów Czechosłowackich, Praha 
III, Akaddmicky Dum. Przy zgło 
szeniu wpłacić należy 50 koron 
czeskich. Informacje, prospekty i 
karty zgłoszeń oti zymać można 
w Wydziale Zagranicznym O. Z
B. P., Warszawa. Akademicka 5, 
tel. 8.60.14.

=  Nr. 189 = A 3 C

Skanii?) pedagogiczny w Wilnie
ni© znalazł rozwiązania

(Od własnego korespondenta „A . B. C.“ )

Jak to było?
W Nr. 152 „A . B. C.“  zamieści­

liśmy obszerną korespondencję z 
Wilna p. t''„Śkanda] w wileń­
skim świecie pedagogicznym". W 
korespondencji tej poruszona by­
ła sprawa niezwykłych istotnie 
stosunków w Instytucie Nauk 
Handlowo - Gospodarczych, gdzie 
jeden z pedagogów urządzał so­
bie w murach szkoły libacje (z 
alkoholem) w gronie słuchaczów, 
a następnie podchmieleni chłop­
cy, członkowie Legjonu Młodych, 
urządzili ordynarną bójkę na wal 
nem zebraniu Bratniej Pomocy, 
napadając na członków innej or­
ganizacji młodzieży sanacyjnej— 
Myśli Mocarstwowej. Władze In­
stytutu usiłowały całą tę sprawę 
„przemilczeć", pomimo .iż stała 
się ona głośna w mieście, a gdy 
wreszcie jeden z wykładowców, 
prof. Studnicki, napiętnował po­
stępowanie owego „pedagoga", 
omal nie padł z tego powodu o- 
f'arą brutalnej napaści ze stro­
ny młodszego, no i silniejszego 
kolegi. —  Oto w krótkich sło­
wach treść naszej koresponden­
cji.

Komisja „bada"...
Niewątpliwie głos'nasz odniósł 

ten skutek, iż władze Instytutu 
zdecydowały się wreszcie na po­
stawienie całej tej skandalicznej 
sprawy na porządku dziennym 
rady pedagogicznej. Worawdzie 
odbyło się ono w przeszło mie­
siąc po owem „alkoholowem ze­
braniu" bratniackiem, ale odby­

ło się. Niestety sprawy znowuż 
nie załatwiono definitywnie, lecz 
ograniczono się do powołania ko­
misji śledczej, mającej dopiero 
zbadać postępowanie p. Topór - 
Wąsowskiego, owego „pedagoga", 
któremu postawiono tak ciężkie 
zarzuty.

Tymczasem rok szkolny już się 
zakończyło słuchacze Instytutu 
rozjechali się, ale komisja owa 
widocznie wciąż bada i bada, bo 
jakoś nic nie słychać o zastoso­
waniu wobec oskarżonego, które­
go winy nikt na radzie pedago­
gicznej nie negował, jakichkol­
wiek sankcyj karnych,

Ale jak?
O tem, jak ta komisja pracowa 

ła, dowiadujemy się z „Głosu Wi 
leńskiego", który w Nr. 165 z dn. 
17 czerwca rJ b. stwierdza, iż nie­
którzy członkowie komisji, za­
miast badania przewinień p. To­
pór - WąsoWskiego, zajęli się ba­
daniem poglądów politycznych
świadków, którzy przeciwko p- 
Wąsowskiemu zeznawali. W szcze 
gólności p. Oszywa. jak pisze 
„Głos W il.“ , stawiał świadkom 
pytania, jakby zaczerpnięte z pro 
tokułów „sądów starościńskich".

Tak np. absolwentkę I. N. H.
G., p. Kossowską .indagował ten 
pan:

—  Czy należy pani do Obozu 
Wielkiej Polski? — Czy bywała 
pani w lokalu przy ul. Orzeszko­
wej ? —  Czy była pani „prowo- 
dyrka" O. W. P.? —  Czy bywa­
ła pani na zebraniach przy ul. 
Kalwaryjskiej ? j t. d. i t. d. —

Dzień gdański w Warszawie

Formuła RauscDusinga:
porozumienie polityczne z Polską 

współżycie kulturalno ideuwe z Niemcami
«tol i ca Pc-lski miaia wczoraj jest zdania, żc trudności tc przy po- 

wielki dzaeń gdański. Hitlerów- ważnej woli obydwu stron, mogą być
scy t rzedstawiciele Wolnego Mia 
sta zjechali do Warszawy i spo­
łeczeństwu polskiemu wyłuszczy- 
’ i wvtyczn;, których się trzymać 
pragną w załatwieniu spraw 
spornych z Polska..

Przyjęcie
Przyjęcie gości gdańskich mia­

ło charakter szczególnie kurtua­
zyjny.

W  południe byli przyjęci na u- 
roczystej audjencji przez p. Pre­
zydenta na Zamku. Z kolei zło­
żyli wizytę wi ceprem jerowi Za­
wadzkiemu, a potem min. Becko­
wi. który następnie podejmował 
ich śniadaniem.

W godzinach popołudniowych 
ministrowie Zawadzki i Beck re-

pokonane.

Oświadczenia lla  prasy
Poście

Punkt kulminacyjny stanowiła 
konferencja w notelu Europej­
skim dla przedstawicieli prasy 
polskiej i zagranicznej, która 
odbyła się o 5 po poł. i zgroma­
dziła kilkudziesięciu dziennika­
rzy. ■ --P-H

Wśród gości gdańskich wy­
różniają się: prez. dr. Rausch 
niing, pogodny, sympatyczny, 
opanowany starszy pan, wice • 
prez. Greiser, charakterystyczny 
typ dawnego oficera pruskiego 
„w  cywilu", —- oraz młody jesz­
cze publicysta, Wilhelm Zarske,

wizytowali gości gdańskich, po- naczelny redaktor hitlorwskiego 
czem odbyło się o godz. 17 przy- „Danziger Vorposten‘ , kierown:k 
jęcie w Radzie Miejskiej, a ia- opinji publicznej nowego reżimu 
stępnie w hotelu Europejskim j w Wolnem Mieście.
konferencja prasowa

Wieczorem o - 8-ej zastępca 
premjera 5^  min. Zawadzki po­
dejmował gości bankietem w 
Frezydjum Rady Ministrów. W 
czasie obiadu wygłusił mowę, w 
której m. in oświadczył.

— Najszezerszerr życzeniem Pol­
ski jest odnowienie dawnej tradycji 
gdańsko-polskiej, opartej na wza­
jemnej współpracy.

...W ostatnich latach panowała nie­
stety w pewnych kwestiach pomię­
dzy Gdańskiem a Polską różnica 
zdań, dzięki czemu szukano roz­
strzygnięć w drodze procedury li 
gowej.

Zbyt częste korzystanie z tej pro­
cedury nie leży ani w interesie Bigi 
Narodów, ani w interesie Polski i 
Gdańska. Dlatego też z zadowole­
niom witamy naszych gosei, których 
wizyta jest zapowiedzią nowego o- 
kresu — okresu szukaniś-1 rozwiązani 
w bezpośrednich rozmowach i ukła­
dach

Frez. Rauschning na to odpo­
wiedział

— Jeżeli my, pomimo krótkiego 
■ipływu czasu od przejęcia przez nas 
władzy, już dzisiaj składamy -Rze­
czypospolitej Polskiej — z którą łą­
czą nas specjalne stosunki natury 
prawnej — i tc jako pierwszemu 
Państwu wizytę, czynimy tc z u- 
znanego przez nas obowiązku 
wzmocnienia wzajemnego zaufauia.

Wolne Miasto jest. szczerze goto­
we do współdziałania przy usuwa­
niu istniejących sprzecznych poglą­
dów iriędzy Polską a Gdańskiem i

P. Greiser i jj. Zarske
P. Greiser, zagadnięty o roz­

wój stosunków polsko - gdań­
skich, odpowiada:

— Checmy usunąć wszystkie spor­
ne kwestjc... Spodziewamy się re­
wizyty przedstawicieli rządu pol­
skiego w Gdańsku. Potem natych­
miast przystąpimy do rokowań. My­
ślę, żc uwieńczone będą powodze­
niem.

P. Zarske oświadcza:
— Większość ludności Gdańska., 

która opowiedziała się za naszym 
programem, chce pokojowej współ­
pracy z Polską I to z dwueh powo­
dów: l )  traktaty międzynarodowe 
nie iłają liam innej możliwości, 2 ) 
tąka współpraca płynie z naszego 
głębokiego przekonania. Sytuacja o- 
bcenie o tyle uległa zmianie, żc 
Polska może liczyć się z ustabilizo­
waniem polityki Gdańska na daleką 
przyszłość. Nowy rząd bowiem gdań­
ski nie będzie zluzowany przez ja­
kąś mną koalicję partyjną. Jest to 
rząd stały i dlatego każdyr układ z 
Polską będzie też miał cechy stało­
ści.
Deklaracja p. Rauschninga 

„Gdańsk jest z Pniską 
związany"...

Rząd gdański objął władzę 
w czasie największego natężenia 
kryzysu gospodarczego, wywoła­
nego kryzysem zaufania.

Dlategu pierwszymi, zupeł­
nie zrozumiałym krokiem, który 
Gdańsk musiał i chciał uczynić,

jest staranie, aby ze. swej strony 
przyczynić się do przywrócenia 
w świecie zaufania przynajmniej 
na tym odcinku, który dotyczy 
spraw poisko-gdańskich. Gdańsk 
jest z Polską związany nietylh« 
traktatami, aie położenie geogra­
ficzne zmusza obie strony do 
współpracy. Doświadczenia prze­
szłości i teraźniejszości uczą nas. 
że obie strony mogą znaleźć ko­
rzyści ze współpracy, a nie we 
wzajemnem przeciwdziałaniu so­
bie.

Hitleryzm a... mes tonizm
Chcąc zrozumieć ideologię hi­

tlerowską, wcale nie tylko poi1 
tyczną, trzeba —  twierdzi p. 
Rauschning —  sięgnąć do analo- 
gji z emigracyjną polską ideolo- 
gją. mesjanistyczną, tworzoną 
przez Mickiewicza, Lelewela i 
innych.

Ruch narodowo - socjalistycz­
ny daje narodowi niemieckie­
mu to samo wewnętrzne odrodze­
nie, jakie Polakom dal. okres emi­
gracji. Daje go wszystkim N em- 
com. bez względu na to, w jakich 
granicach państwowych się znaj- 
dją. Jest to ruch odrodzenia na- 
radu pod względem moralnym, 
obyczajowym i duchowym dążą­
cy do wytworzenia jaźni narodo­
wej nowych wartości.

Wobec Niemiec i Polski
Gdańsk stoi wobec, układów, 

które uznaje, jako wielką kartę 
swojej wolności i niezależności, 
z drugiej zaś strony wierzy ; 
chce brać udział w duchowym ru 
chu narodowo - socjalistycznym. 
Państwowo niezależny od Nie­
miec, stoi jednak pou wpływem 
niemieckiego ruchu umysłowego 
i pod tym względem znajduje Się 
w zależności od niego. Zdaniem 
p. Rauschninga, socjalizm naro­
dowy jest powołany do wytworze 
nia nowego stanu rzeczy i no­
wych form życia państwowego 
we wszystkich kiajach niemiec­
kich, a porozumienie się z Pol­
ską, jako jednym z pierwszych 
w Europie krajów, który stanął 
na gruncie ideologji nacjonali­
stycznej, wydaje mu się o wiele 
łatwiejsze, niż z krajami, żyjąee- 
mi Dod znakiem przedwojennej 
ideologji liberalnej. Na tej pod­
stawie spodziewa się p, Rau­
schning, że między Gdańskiem a 
Polską dojdzie nietylko do po­
prawnych, ale i do przyjaznych 
stosunków-

i aui słowa o p. Topór - Wąsow- 
skim.

Nowy skandal
Ną tem jednakże nie koniec. 

Słuchacze Instytutu, napadnięci 
i znieważeni na zebraniu bratnia­
ckiem przez członków Legjonu 
Młodych widząc, iż władze szkol­
ne nie myślą widocznie wystąpić 
w ich obronie, poczęli sami sobie 
wymierzać sprawiedliwość. Pew­
nego wieczora kilku z pośród o- 
brażonycb dokonało wtargnięcia 
do mieszkania sprawców awan­
tury. Doszło tam do przykrego 
zajścia, które zakończyła inter­
wencja policji.

Dało to asumpt komendzie Le­
gjonu Młodych Instytutu do na­
paści na łamach „Kurjera W i’ eń- 
skiego" na Obóz Wielkiej Polski. 
Lecz, gdy ujawniono nazwiska u- 
czestników tego nocnego „na j­
ścia", okazało' się, iż brało w 
niem udział 3-ch rzeczywistych i 
1 były członek Legjonu, 2-ch mo- 
carstwowców i 2-ch socjalistów. 
Słowem —  niemal sama młodzież 
sanacyjna.

Co więcej, gdy wkońcu sprawą 
ta zajęły się jednak władze szkol 
ne, tu musiano relegować z Insty­
tutu właśnie 2-ch legjonistów, któ 
rych;.'„Kurier Wileński" usiłował 
przedstawić, jako niewinne ofia­
ry rzekomej napaści ze strony 
członków O. W. P„ którzy wogó- 
le z całą tą sprawą nie mieli nic 
wsuólnego.

Propozycia
Ale i to nie przyśpieszyło dzia­

łalności komisji, która potrafiła 
zachować olimpijski spokój na­
wet wobec artykułu w Nr. 167 
„Głosu W il“ . W artykule tym re­
dakcja ogłasza, iż posiada list 
jednego ze słuchaczów Instytutu, 
w którym ten stwierdza, iż p. To­
pór - Wąsowski

„proponował mu wyrobienie płat­
nej praktyki na Targach Wschod­
nich pod warunkiem, iż słuchacz ów 
ra ewentualnej rozprawie sądowej 
będzie zeznawał dla „pana prpfeso- 
,ra" w sposób dogodny, denuncjując 
swoich kolegów."

in, W  dalszym ciągu listu słuchacz 
ten skarży się, iż doczekał się od 
owego profesora jiropozyeji obję­
cia posady szpicla.

Ten wypadek świadczy chyba 
dostatecznie wymownie o niezdro 
wej atmosferze, jaka zapanowała 
w uczelni dzięki temu, iż kierow­
nictwo Instytutu nie odważyło 
się należycie zareagować na wy­
bryki wykładowcy, którego słu­
sznie, czy nie słusznie uważano 
za „męża zaufania czynników 
miarodajnych".

. Kłopoty“ wewnętrzne
/resztą, co się tyczy zachowa­

nia dyrektora Instytutu, wyjaś­
nia je  poniekąd artykuł tegoż 
„Głosu Wileńskiego (Nr. 171 z 
dn. 23 b. m.), z którego wynika, 
iż w Instytucie zostały popełnio­
ne „nieścisłości" natury finanso­
wej, więc obrona takiego poten­
tata. jak > ,,komendant Legjonu 
Młodych" wydawała się najlep­
szą gwarancją przed ewentual- 
nem ponoszeniem odpowiedzial­
ności za prowadzenie gospodarki 
finansowej, niezgodnej z przepi­
sami buehalterji i dobremi oby­
czajami. przyjętemi w gronie lu­
dzi nieznających tego roazaju 
kompromisów.

Wizyta przedstawicieli Gdań­
ska w Warszawie nie jest wypły- 
wem oportunizmu, ale głębokie­
go przekonania. Celem naszego 
przybycia było otwarcie ze stro­
ny Gdańska drzwi do współpra­
cy i nawiązanie do tradycji roz­
poczętej przed 12-tu laty, gdy wi 
zyta prezydenta Sahma w W ar­
szawie doprowadziła do zawarcia 
polsko - gdańskiej umowy. Tak 
samo, jak wtedy, rozpoczęła się 
nowa epoka w stosunkach polako- 
gdańskich, tak samo i teraz spo­
dziewają się przedstawiciele 
Gdaska i obecnie rozpoczęcia się 
nowej epoki i wyrażają nadzieję, 
że przedstawiciele rządu polskie­
go przybędą również w odwiedzi 
ny do Gdańska, poczem bedzie 
można w jaknajkrótszym czasie 
rozpocząć konkretne rokowania.

»
Wieczorem o 23.50 goście gdań 

scy opuścili nasza stolicę, żegna 
nie przez przedstawiciel: władz
państwowych i miejskich.

Diaczego milczą władze?
Tak „delikatnie" można jeszcze 

jakoś wytłumaczyć dyrektora In­
stytutu. Ale jak objaśnić grobo­
we milczenie Kuratorjum, które 
w całej tej sprawie zachowuje 
się dotychczas tak, jakby je w 
żadnym wypadku nie obchodziło 
to, co się dzieje w murach Insty- 
tutu i jaki to wywiera wpływ na 
młodzież?

Może jednakże zainteresuje się 
tą sprawą Ministerstwo Oświece­
nia Publicznego. Przecież p mi­
nister Jędrzejewicz ustawicznie 
kładzie nacisk właśnie na mo­
ment wychowawczy. Niechże się 
zateńi aowie, jak się w Wilnie 
wciela w życie „zasadę wycho­
wania. państwowego".

Wilno, w czerwcu 1933 r.
*P. K.

U. S. W. 0.
Nowa przybudówka 

ukraińskiej orgamzacji 
Wojskowej

W Kołomyi zaicończył się
proces przeciwko U. S W O 
(Ukraińskiej Socjalistycznej Or­
ganizacji W ojskowej), w którym 
na ławie oskarżonych zasiadło 7 
Rusinów. Przy rewizji znalezio­
no u nich dokumenty i pieczątkę 
„U. S. W. 0 .“ , będącej —  jak 
wyjaśnił na rozprawie biegły w 
sprawach politycznych —  przy­
budówką U. O. W., założoną na 
terytoriach o ludności bardziej 
zradykalizowanej, dla pozyskania 
wśród niej członków. U S. W. O. 
ma te same cele, co je j organi­
zacja macierzysta t. j. oderwa­
nia od państwa Małopolski 
Wschodniej.

Po tygodniowej rozprawie sąd 
skazał trzech oskarżonych na 
nółtora roku więzienia, pozosta­
łych uwolnił.
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Dniem i nocą ciężka praca
Za 64 zI. mi esięcznie

Jag bardzo wielka jest bieda 
na wsi, zwłaszcza kresowej, 
świadczy fakt następujący, opi­
sany przez wileńskiego kores­
pondenta „Lecha".

Jak wiadome na kresach pocz­
tę ze stacji kolejowej po mia­
steczkach rozwozi się końmi nie­
raz na znaczne odległościjjyco w 
zimie zwłaszcza, wobec złego sta­
nu dróg, bywa bardzo uciążliwe.

W Kobylniku (pow. święciań- 
ski) znalazł się amator, który 
zgodził się 2 razy dziennie prze­
wozić pocztę ze , stacji do mia­
steczka (tam i z powrotem wy­
nosi to 2 i pół dc 3 kilometrów), 
za 12 zł. miesięcznie, a ponadto 
w nocy wozić pocztę do odległe­
go przeszło o 25 kim. Miadzioła, 
za cenę 52 zł. miesięcznie.

Jnnemi słowy musi ten czło­
wiek dzienie przejechać 50 kim. 
co razem z czekaniem, oakowa- 
niem poczty i t. d. zabiera mu co- 
uajmniej 12 godzin. Gdy dodam? 
do tego czas potrzebny na nakar­
mienie konia, opatrzenie wózka i 
t. d., twierdzimy, że na sen ma

on maximum 4 — 5 godzin, bo w 
drodze spać n,e wolno, skoro nie­
raz ma się pod opieką warto 
ściowe przesyłki.

Stan pogody, a wiec deszcze w 
lecie, mrozy i zawieje śnieżne w 
zimie nie mogą powstrzymać do­
stawcy od jazdy .Musi on jechać 
bez względu na pogodę.

I tp wszystko za 64 zł. mie­
sięcznie, chociaż może razem z 
koniem zginąć w zamieć lub zna­
leźć śmierć napadnięty przez 
bandytów,' albo wilki, których 
stada w okresie mrozo-w stycz­
niowych są naprawdę groźne.

Wypadek kobylnicko - miad-riol 
ski bynajmniej nie jest odosob­
niony i w podobnych warunkach 
pracują także ludzie w  innych 
powiatach.

Co ciekawsze, oferta 64 'zł. mie 
sięcznie nie była bynajmniej naj­
niższa. Byli amatorzy wykonywa­
nia tej pracy za cenę jeszcze w i ­
szą ale nie dawali oni należy­
tych gwarancyj, więc poczt, za­
trzymała się na 64 zł.

Napływ żydów di Francji
już niepokoi Radę Miejską Paryża

Napływ żydów do Francji 
wskutek prześladowań w Niem­
czech, stwarza trudności na 
gruncie francuskim, jak to 
stwierdza p. Le Provost de Lau- 
nay, radny miasta Paryża, który 
wniósł w tej sprawie interpela­
cję w ratuszu

— P. prefekt policji prosił mnie 
o odroczenie dyskusji nad interpe­
lacją w sprawie tego nowego najaz­
du niemieckiego, który sprawia tro­
ski wiciu Paryżanom, a ja zgodzi­
łem się nieco zaczekać, bo eelem 
moim jest uspokoić zagrożonych tym 
najazdem, a zarazem uniknąć fali 
antysemityzmu.

Jestem przekonany, że żydzi fran­
cuscy są w pierwszym rzędzie zain­
teresowani w tem, aby porządek nie 
został naruszony przez napływ do 
Paryża i okolic ich współwyznaw­
ców niemieckich, Widocznie wielu z 
nich zrozumiano to. Stworzono bo­
wiem, pod przewodnictwem wytrt- 
nej osobistości izrat ickiej, organiza­
cję, mającą na celu pomoc, ale i 
skierowywanie uchodźców do Pale­
styny i do niektórych krajów Ame­
ryki Południowej.

Sądzę, że ; można zachować we 
Francji, przy odpowiednich ostroż- 
nościaeh, ograniczoną 'iczbę fizy­
ków, chemików, uczonych, którzy 
byli czynni w przemyśle niemiec­
kim, ale to się sprowadza do Jed­
nostek.

Nie chcemy natomiast, aby Niem­
cy, choć w n.czgodzie z Hitlerem, 
zostający Niemcami z przekonania, 
przychodzili tutaj jako konkurenci 
w zawodaeh handlowych i wolnych, 
w uodatku w okresie kryzysu.

Już mi wskazano pewien wielki 
sklep na prawym brzegu Sekwany, 
który miał zastąpić pewną liczbę 
swych pracowników, b. uczestników 
wojny, uchodźcami żvdowskimi z 
Niemiec.

Ponadto zwróciły mą uwagę takie 
ogłoszenia w jednem z pism wieczor­
nych:

— AIłoda dziewczyna żydowska, 
2i lat, uchodźczym z Niemiec, szu­
ka jakiegokolwiek zajęcia, praca w 
biurze, j. frane., ang., '• stenograf ja 
na maszynie w j. niem , praca gosp.

dom., bona do dzieci, Mayer, 25 rue 
Sauluier...

Inżynier niemiecki. 39 lat, z 1 dy­
plomem Politechniki w Berlinie, 
rzutki, z dużem doświadczeniem, szu­
ka zajęcia budowlaneeo, Francja 
lub kolonje...

Lekarz niemiecki, uchodźca poli­
tyczny, 32 lat, dobre wykształcenie, 
ogólne, spec. wewn. i kób., wielka 
praktyka, autor wielu książek, dzien­
nikarz w wielkich pismach niem., 
zna jęz. fr., ang., ros., sportowiec, 
z dobrem zdrowiem, wielki pracow­
nik, szuka zajęcia jako lekarz okrę­
towy lub pod...

A przecież wiadomo, że w Parv 
żu nie może być miejsc wolnych dla 
lekarzy, inżynierów i sekretarek- 
tstenografistek niemiecki‘ h.

Jest rzeczą niedopuszczalną rów­
nież i to, aby dziennik Le Droit de 
Vivre (Prawo Życia), pod kierow­
nictwem p Bernarda Lecache, miał 
być urzędów ym organem żydów nie­
mieckich, którz.y się schronili do 
Francji. Jednym z jego współpra­
cowników, którego wskazałem w li­
ście do prefekta policji, jest nieja­
ki JTemon, znany z uchylania się od 
powinności wojskowej pod pozorem 
sumienia, ścigany sądowo za anty- 
militaryzm wskutek ohydnego arty­
kułu w piśmie La Charrue Rougn 
(Czerwony Pług), wydawaniem przez 
socjalistę Laimion‘a.

Trzeba ostrzec uchodźców nie­
mieckich wszelkich wyznań, których 
liczba będzie wzrastała wskutek u- 
suwaiua przez rząd Hitlera wszyst­
kich partyj politycznych, że w in­
teresie ich leży, aby nie mieszali 
się bezpośrednio lub pośrednio do 
naszych spraw wewnętrznych, bo 
gdyby .ego nie 'rozumieli, sami 
sprawiliby, że ich istnienie w m - 
szem mieście stałoby się niedopu­
szczalne.

To są pobudki mej interpelacji.
Od pierwszych chwil napływu 

żydów z Niemiec do Francji po­
wstały te wątpliwości i zarzuty. 
Wiadomo, że zajmowano się nie­
mi także w kołach rządowych i 
parlamentarnych. Obecnie spra­
wa ta znalazła się już na porząd­
ku dziennym w razie miejsk ej 
Paryża.
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Śmierć ś.p. Wincentego Dr abika

Nastąpiła w  20 minut po operacji
Oświadczenie profesora dr. Alfreda Meissnera

Śmierć profesora Warszawskiej 
Akademji Sztuk Pięknych, zna 
komitegc artysty - dekoratora, ś. 
p. Wincentego Drabika, wywoła­
ła pfzygnębiające wrażenie, 
wśród wszystkich tych, którzy 
znali i podziwiali jego sztukę, 
ś. p. Drabik od dłuższego czasu 
cierpiał na bóle zębów i rozrasta­
nie się górnej szczęki. Dra­
bik leczył się u prof. Alfreda 
Meissnera, kierownika kliniki chi­
rurgicznej Państwowego Instytu­
tu Dentystycznego. S. p. Drabik 
uskarżał' się często na bóle zę­
bów i dziąseł i pragną, pozbyć się 
dolegliwości, która przeszkadzała 
mu w pracy j nie pozwalała, czę­
stokroć, tworzyć. Znakomity ar­
tysta zwierzał się z tem prof. 
Meissnerowi, pragnął podadać 

t się operacji, twierdząc, że chce

żyć, pracować i tworzyć, aby móc 
wszystko z siebie dać społeczeń­
stwu.

Niektóre dzisiejsze dzienniki 
przyniosły wiadomość, że śmierć 
ś. p. Drabika nastąpiła podczas 
operacji, po wyjęciu wszystkich 
zębów z górnej szczęki, co miało 
spowodować znaczny upływ krwi. 
Ponieważ z innych źródeł dowie­
dzieliśmy się, żc relacje owych 
dzienników nie są ścisłe, więc 
chcąc ustalić istotną przyczynę 
śmierci prof. Drabika, zwróciliś­
my się o wyjaśnienia do prof. 
Alfreda Meissnera, który podzie­
lił się z nami wiadomościami, Joty 
czącCmi choroby, przebiegu opera 
cji oraz śmierci artysty. Prof. 
Meissner jest niezwykle przygnę­
biony śmiercią s. p. Drabika, o- 
świadcza, że przecież wszyscy, a

Mjr. Stawiński
Na obserwacji psychjatrycznei

M jr Stawiński skazany przez 
sąd W ojskowy na 2 lata więzie­
nia,za zabójstwo w winiarni Zie­
miańskiej, został wczoraj prze­
wieziony do szpitala Ujazdowskie 
go, na oddział psychiatryczny. 
Mjr. Stawiński zdradza podobno 
objawy choroby umysłowej i pod­
dany będzie obserwacji lekar­
skiej.

Od wyroku sądu WojsKowego 
na mjra Stawińskiego zgłosili za­
żalenie nieważności, co do winy

Kom unikaty teatrów
OSI ATNIE PRZEDSTAWIENIA 
PC rO 1 ZiSNIOH E KOMEDJI
STEFA NjA KIEDRZYŃSK [E( O 

„TEN STARY WAFJAT11

i kary, zarówno obrona jak i pro­
kurator wojskowy, który domaga 
się surowszego wymiaru kary. W 
sprawie tej miał być wyznaczony 
termin, gdy oto zaszedł nieoczcki 
wany zwrot, albowiem Stawińsk5 
zaczął zdradzać w więzieniu obja­
wy cnoroby umysłowej. Wstępne 
badania nie wykazały objawów 
symulacji. Obserwację nad 
mji em,- Stawińskim rozciągnął 
szef wojskowego szpitala psych­
iatrycznego płk Nelken. Wynik 
ekspertyzy psychiatrycznej bę­
dzie miał oczywiście duże znacze­
nie dla dalszego biegu sprawy.

vVyb ma komedja Stefana Kie- 
'rzynsklego „Ten stary warjat", 
której powodzenie, mimo 32 przed­
stawień jeszcze nie osłabło, pozosta­
nie na ifiszu Teatru I etniego, dziś, 
jutro i czwartek. Tak więc jeszcze 
przez trzy vieczc ry wzruszać będą i 
bawić publiczność z~akomici wyko­
nawcy komedji Kiedrzyńrkiego ze. 
świetną wj konawrzynią roli głównej 
Milą Kamińską, z Antonim Furtce 
rem (oklaskiwanym tale nietylko 
na każde wejście i zejście, ale nie­
mal po każdej „kwestji"), „ prze­
miłym, wzruszającym i zabawnym 
naprzemia.. Janem KumnLowiczem, 
Orwidem Nakoneczr.ą, Michalakiem, 
DomjniaL em i Rapackim w rolach 
.jiczelnych.

i >emjera „Mieszkania Zojki“ Buł­
hakowa została odłożona do piątku
7-go lipca.

NOWY TRIUMF 
TEATRU NOWEGO!

Wystawiona świjżo w teatrze No­
wym nowa komedji. w 3-ch akt. au­
tora -Madeiiioiselle“ — Jakuba De- 
val‘a „Stefok11 wstępnym no jem do­
była pełne uznaje krytyki i publicz­
ności tem więcej, że wyreżyserowa­
na jest świetnie przez Zbigniewa 
Ziembińskiego i grana wręcz znako­
micie przez panie: Marję Dulębę,
Jarjf Gellę, Janecką, Kajzerów nę, 

Marcinowską oraz nanów: Sambor­
skiego, Hnydzińskiego, Małkowskie­
go i Jerzego Rolanda w roli tytuło­
wej.

Na widowni co wieczór przepełnie­
nie. Słowem, nowy wielki sukces 
Teatru Nowego!
W TEATRZE NARODOWYM DZIŚ 
PO RAZ 11-TY POCAł UNEI 

?RZED LUSTREM"
Teatr Narodowy daje dziś po raz 

il-ty  i w dalszym ciągu jutro i po­
jutrze niezwykle emocjonując;, sztu­
kę r 8-miu obrazach Władysława 
Fodora „Poeałuno k przed lustr t n", 
w której Marja Gorczyńska i Woj­
ciech Brydzińsl i stwarzają wielkie, 
popisowe kreacje. Obok nich: Gu- 
taw Suszyński. Hanna Różańska, 

Artur Socha. Publiczność nader ży­
wo reaguje na efektowny przebieg 
akcji scenicznej. Kulminacyjnym 
punktem wieczoru je st wielki akt 
rozprawy sądowej, pizec sądem przy 
sięgłych, gdzie niezwykłą w tre«-' i 
foimie mowę obrończą wygłasza Woj 
ciech Brydziński. Do silnego wraże­
nia całości w dużej mierze r rzyczy- 
nia się świetny montaż niezwykłe 
barwnego widowiska, które mimo
8-miu obrazów przesuwa się przed 
oczami widzów v rekordjwym cza­
sie: dwuch goazin i czteraziestu mi­
nut. Zasługą to zarówno reżyserji 
Karola Borowskiego jak i oprawy 
dekoracyjnej prof. P'rycza.

Nowy gmach
Centrali Telefonów i Tel.

Nowy gmach centrali Telefonów i 
Telegrafów, przy ul. Poznańskiej, do 
którego zaczęto już przenosić telegraf 
z budyku przy ul. Fredry, jest jed­
nym z największych, jakie wybudowa­
no w Polsce niepodległej. Budowę gma 
chu rozpoczęto w lipcu i929 r. czyli, że 
czas jej trwania wyniósł 4 lata. Ogólna 
objętość budowli wynosi l no ty*. .mtr. 
sześć. Gdyby załadować maicrjał zuży­
ty do budowy gmac bu do wagonów ko 
lejowych, utworzyłby się pociąg długo­
ści 50 kim.

Gmach posiada własną elektrownię, 
o sile 300 klw. 6 dźwigów osobowych i 
2 towarowe, cały system transporte­
rów taśmowych, pocztę pneumatyczną, 
elektryczną instalację do mierzenia tem 
peratury na odległość, cały szereg in- 
stalacyj o charakterze specjalnym, me­
chaniczną wentylację wpędową i wy­
ciągową itd.

W budynku znalazły już bądź znaj­
dą w krótkim czasie pomieszczeń e: 
Departament Techniczny Min. P. 1 T., 
Wydział Techniczny Warsz. Dyrekcji 
P. i T., Muzeum Foczty i Tc'ekomuni 
kacji, Szkoła Teletechniczna i Sadzicl- 
ny urząd pocztowy.

Z kraju

TEATR „8 M. 30“
Teatr „8 m. 30“ (Mokotowska 73) 

daje dziś przepiękną operetkę ai ie- 
rykańską „No, no, N‘ nette“ w lite- 
rackiem upracowaniu J. Krzewińskie 
go i L  Brodzif skiego, reżyserji W. 
Dzitowieckiegi. W rolach giiwny.n 
Ola C barska Helen Larys - Pawiń- 
ska, Kasimie a Skalska, M. Wawrz- 
kowii z, W. Ruszkowski, Z. Tokar­
ski M. Dąbrowski, Czerska, h. Za­
rembina, Grywiczówna, Z. Raku 
wiecki. Kierownictwo muzyczne p ><i 
batutą A. T. Mullef-a, choreografia 
J. Trojanowskiego, dekoracje St. 
Norblina.

KATOWICE. — W związku z u- 
nieruchomienicm kopalni Donncrs- 
marcka w Pawłowicach i szybów 
Bliiehera w Boguszowicach, proku­
rator Sądu Okręgowego polecił are­
sztować generalnego dyrektora ko­
palni Donnersmarck, Oskara Vogta, 
oraz trzech inżynierów. Wskutek u- 
nicrucbomienia tych kopalni straci­
ło pracę 1.500 osób.

CZĘSTOCHOWA. — Nieznany 
sprawca włamał się do kościoła św. 
Jakuba, rozbił siedem puszek z o- 
fiaranii i zabrał ieb zawartość. Pod­
kreślić należy, że kościół ten stoi w 
najruchliwszym punkcie miasta. 
Sprawcy nic ujęto.

POZN*AN. — Rad jo poznańskie 
sprzedano zostało „Polskiemu Ra- 
dju“ . W tcu sposób jedyna autono­
miczna radjostaeja w Polsce przej­
dzie pod wspólny zarząd. Radjo po­
znańskie wchodzi z dniem 1 paź­
dziernika r. b. w stau likwidacji. 
„Polskie Radjo“ przejmuje cały per­
sonel na dotychczasowych warun­
kach.

Czas odnowie 
prenumeratą na 

miesiąc lipiec

on specjalnie, chcieli, by znako­
mitego artystę zachować Polsce 
i że pewne tendencyjne oświetle­
nia sprawy krzy wdzą go.

Prof Meissner w ten sposób 
mówi:

wśród objawów zapadu, pomimo 
zastosowania wszelkich środków 
i sztucznego oddychania.

-— Drabik cierpiał od dluższego 
czasu na nową chorobę rozrasta­
nia się górnej szczęki. Samo­
poczucie było, do ostatnich cza­
sów, bardzo dobre. Dopiero w 0- 
statnim czasie miał najróżniejsze 
dolegliwości, wskutek czego zasię 
gał rad lekarskich. Dolegliwości 
tu przeszkadzały mu w pracy. Ro 
dzaj schorzenia mógł być usunię­
ty jedyi/e  tylko chirurgmznie, 
drogą wycięcia z obu szczęk 
wszystkich części chorych. Opera 
cja, po odpowiednich przygodowa 
niach, odbyła się na oddziale chi- 
rurgiczno - szczękowym Państwo 
wegf Instytutu Dentystycznego. 
Badanie poprzednie nie wykazy­
wało żaaych organicznych zmian 
chorobowych strea. Narkoza i 0- 
peracja, która trwała 50 minut 
odbyła się bez żadnych niepokoją­
cych objawów. Operacja polega­
ła na wycięciu chorych części 
szczęk w kierunku do podstawy 
czaszk.. Po operacji stan był, w o 
dług orzeczenia obecnego inter­
nisty, dobry. Chorego przeniesio­
no do jego pokoju. Tu złożyła mu 
wizytę żona. W 20 minut nastą­
piło nagłe osłabienie akcji serca,

—  Otoczenie ś. p. Draoika było 
dokładnie poinformowane o tem, 
że operacja jest rozległa i poważ 
na. Wszyscy mieliśmy jednak na­
dzieję, że Drabik operację prze­
trzyma i będzie mógł służyć w dal 
szym ciągu snołeczeństwu, dlate­
go też de niej przystąpiliśmy ^

Sprawa €rrgenow«j
w Sądzie Najwyższym

Wczoraj, do Izby Ii-ej karnej 
Sądu Najwyższego wpłynęły akty 
sprawy Ryty Gorgonowej, którą 
sąd Przysięgłych w Krakowie 
uznał winną zabójstwa ś. p. Lusi 
Earemb:anki i skazał ją  na 8 lat 
więzienia Skargę Kasacyjną zło­
żyli obrońcy oskarżonej adwokaci 
Mieczysław Ettinger z Warsza­
wy, Woźniakowski z Krakowa i 
Axer ze Lwowa Sąd Najwyższy 
rozpatrzy tę skargę po raz wtóry.

Obrońcy domagają się w skardze 
uchylenia wyroku sądu Przysię­
głych w Krakowie i przeKazania 
sprawy do ponownego rozpatrze­
nia.

Sprawą Gorgonowej, i je j przy­
działem sędziom referentom, za­
jął się prezes Ii-ej Izby karnej 
S. N„ p. Rzymowski. Proces odbę­
dzie się prawdopodobnie na je ­
sieni.

Kom itet uczczenia
5. p. prof. Drabika

Z powodu zgonu ś p. prof. Win 
centego Draoiku, zawiązał się 
komitet uczczenia jego pamięci w 
składzie osób: Wiktora Brume^a, 
Kazimierza Czyżów ikiego, Stanis­
ława Jackowskiego, W ojciecha Ja 
strzębowskiego, Jerzego Kossow­
skiego, Jana Lorentowicza, Stanis 
ława Miłaszewskiego, Kornela Ma 
kuszyńskiego, Tadeusza Prusz­
kowskiego, Stanisława Skoczyla­
sa, Stefana Jaracza, Arnolda 
Szyfmana, Józefa Wodyn^kiego, 
Władysława Zawistowskiego, Ta­
deusza Mazurkiewicza i Jana A- 
dolfa Hertza.

■j
Pogrzeb ś. p. Wincentego Dra­

bika odbędzie się w środę po na­
bożeństwie w kościele na cmenta 
rzu powązkowskim o g. 10 min. 30 
zrana

S p o r t
Pitka n o ż n a

MECZ: SOWIETY—POLSKA
Główna rada sowieckich związków 

sportowych postanowiła nawiązać 
rokowania z polskiemi związkami 
sportowemu w sprawie rgamzacji 
zawodów . pm towych pomiędzy Pc 
ską a 21. S. S. R. W pierwszym rzę­
dzie projektowany jest reprezenta­
cyjny mecz piłki nożnej w Moskwie.

A u tom ob ilJ zm
RAJD WARSZAWA — GDYNIA

, W ten sposób z turnieju -wyęlimino- 
■ wany został ostatni tenisista angiel 

ski.
! W innych spotkaniach ćwierćfina­
łowych mistr świata Vine-, zwycię - 
źy] Jzecha Menzla 6 ., , 6:4 3:6, 6:3, 
Cochet wygrał ze Stoeffenem 3:6, 
6:4 6:3, 6-1, wreszcie 1 irawford od­
niósł zwycięstwo nad Hughesem 6 :1, 
o:l, 7 :H.

W ćwierćfinale pań Helen Wills 
Moody zwyciężyła łatwo Szwajcarkę 
Payot 6:4, 6:1.

ćwierćfinały pań n:- -ostały jes 
cze : ikrńczone. ~Ju półfinału panor’  
wt-szli: Vinez, Satoh, Crawford i Co­
chet.

W ogólnej klasyfikacji .sidu mo­
tocyklowego Warszawa — Gdynia — 
Warszawa na trasie 857 kim, pierw 
sze miejsce zajął Wiifard z łódzkie­
go Unionu przed Reiohmanem z v ar 
fzawskiej I iegji. Wśród pań zwycię­
żyła Rotitandówna z L gjt. Druży­
nowo zwyciężył zespół Polskiego Klu 
ki "Motocyklowego.

Startowało 80 zawodników, lćeg 
ukończvło 26. Organizatorem był 
Sportowy Klub Pocztowy.

Nowy system loterji
Nie 27, lecz 15 dni ciągnienia w  klasie V -te j
Dyrekcja Loterji Państwowej 

opracowuje nowy plan loterji, kto 
ry obowiązywać będzie już w o- 
becnem 27-em ciągnieniu loterji 
w klasie 5-ej. Mianowicie, dyrek­
tor loterji p. Markus wyjaśnia, 
żc przewlekanie rezultatu gry, 
a zwłaszcza ciągnienia I-szej kla­
sy ma dużo stron ujemnych. W 
dzisiejszych czasach radja i aero­
planów pogoń za fortuną musi się 
odbywać również w sposób nowo­
czesny.

Dotychczasowy przewlekły o- 
kres ciągnienia 5-ej klasy kieruje 
niecierpliwych graczy do rożnych

oanczków i pośredników, którzy, 
za dyskonto wygranych, pobiera­
ją  lichwiarskie nieraz procenty. 
Dlatego też już 5-ta klasa 27-ej lo 
terji zostanie rozegrana w ciągu 
15 dni zamiast przewidywanych 
27. Oczywiście, że jakość i ilość 
wygranych zostanie utrzymana 
ściśle według planu gry.

Ideałem byłoby, ażeby wygrane 
mogły być wypłacane tego same­
go ania. W  tym kierunau dyrek­
cja opracowuje projekt wypłat w 
granicach możliwości technicz­
nych.

ICromka sądowa
Proces bar. Rosenwertha oczywiście sąd okręgowy .osze-:*-

nia państwa oddalił, a sąd Apela­
cyjny motywy wyroku zaopatrzył 
następującym dopiskiem: „Żądanie
zapłacenia za glinkę, która nie zo­
stała jeszcze wydobyta i pozostaje 
nadal własnością skarbu państwa, 

| jest sprzeczne z treścią umowy11

K o la r s tw o

L. atletykćj
REFORMY W LEKKIEJ

ATLETYCE
Angielski Związek lekkoatletyczny 

zamierza zgłosić na najbliższe posiedzę 
nie międz. Zw. lekkoatletycznego pro 
jckty zmian w przepisach, regulujących 
zawody.

W pierwszej linji Anglicy domagać 
się będą mierzenia wyniku biegów na 
dystansach do IOOO mtr. z dokładnoś­
cią do i/S  sekundy. Następnie: uzna­
wać rekordy w biegach plotkarskich na 
wet w razie przewrócenia jednego czy 
więcej płotków. Trzeci wniosek zmie­
rza w kierunku skrócenia w czasie 
trwania skoku wzwyż i o tyczca

WYŚCIGI SZOSOWE O MISTRZO­
STWA POLŁKI

Polski Związek Tow. Kolarskich or­
ganizuje w dniu 9 na szosie w Strudze 
pod Warszawą, na tak zwanem — ula­
łem okrążeniu srodkowem, wynoszącem 
i3 km. — wyścig szosowy o mistrzo­
stwo Polski. Dystans biegu (12 okrą- 

.żeń 00 I? km.) wynosi 156 km.
Do wyścigu dopuszczeni będą tylko 

ci zawodu icy którzy posiadają legity­
macje PZTK na 1933 rok. Zgłoszenia 
do wyścigu zaniKnięte będą w dniu 7 
b. m. o gudz 20. Jorma czasu, obo­
wiązująca dla zdobycia tytułu mistrza 
Polski, wynosi 5 godz. 30 minut.

W przeddzień wyścigu rowery zawód 
nikó\ będą plombowane w siedzibie 
PZTK na Dynasach. Row ery plombo • 
wane będą numerami zawodników w ta 
ki sposób. aby zmiana roweru w cza­
sie jazdy była niemożliwa.

WARSZAWA. — Ekspertyza bu- 
chalteryjna w procede bar. Różycz­
ki -Roscnwertha wypadła rozbieżnie. 
Buchalter p. Brodzikowski, wypo 
wiedział się za złożoną podczas 
śledztwa nieprzychylna dla oskarżo­
nego opmją, że zadłużenie jego w 
fabryce wynosi 917.000 zł., a bilans, 
będący przedmiotem aktu oskarże­
nia, nazwał biegły fałszywym. P. 
Sziller znów twierdza, ie  fałszywym 
nazwać go nie można, gdyż jest tyl­
ko źle zestawiony, na co biegły
przytoczył obszerną literaturę fa­
chową.

Sąd przesłuchał także p. Ben i
sławskiego, członka rady nadzor­
czej P W. S. Zapytany, czy oskar­
żony nie wybierał zbyt dużo pie­
niędzy na własne cele, p. Benisław 
ski wyjaśnił, żó' rada nadzorcza te-

Proces o obra* Matejki

go włażenia me ódnospa
Po 'wyczerpaniu materjału, prze­

wodniczący zamknął pizewod sądo­
wy i udzielił głosu prokuratorowi 
Sieroszewskiemu, który przemawiał 
wczoraj wieczorem. Wyrok spodzie­
wany jest jutro.

AKUszerka skazana na 
1 rok

| W KILKU WIERSZACH
W Kownie rozegrany zo?tał mecz o 

mistrzostwo świata w grupie 5-tej po-

WARS^AWA. — Sad Okręgowy 
skazał wczoraj na rok wię-ienia a- 
kuszerkę z Wilanowa, Domańska, 
która dokonała zakazanego zabiegu, 
sztucznego przerwania ciąży, na 0- 
sobic wieśniaczki, Ochmanowej.

T en is
TENISOWE MISTRZOSTWA ARMJI

między Szwecją i Litwą. Zwyciężyła 
Szwecja w stosunku 2:C (0:0). W ten 
sposoj? Szwecja po zwycięstwach nad 
Estnnją i Litwą zdobda mistrzostwo 
5-ej grupy

Wczoraj zakończone zostały w sto­
licy mistrzostwa tenisowe arrnj'i W kon 
kurencjich indywidualnych.

Półfinały mistrzowskie w grze poje 
dyńczej oficerów zawodowych, daty 
wyniki następujące: por. Przybylski
ookonał kpi Reymana b 2, 6:2, a kpt 
Krahl zwyciężył por. Mosznera 6:4, 
6:3.

W finale por. Przybylski p< walrc 
bardzo ciężkiej, pokonał kpt. Krahla 
w pięciu setach: 6:3, 6:3, 2:6, 4:6,
7:5, przytem w oMitmm secie pro­
wadzi i.p+. Krahl 5:3 1 miat kolejne 
trzy setbalie. Mistrzem ponownie zo­
stał por. Przybylski.

Finałowa rozgrywka w grze pod­
wójnej oficerów -awodowych pt y- 
niosła zwyi ięstwo parze kpt, K: ahl— 
por. Burzy ki, którzy pokonali ze­
spół kpt. Reyman i kpt. Herchold 
B:ó, ó-4, 6:3.

Mistizostwa oficerów rezerwy roze 
grane były tylko w grze pojedynczej. 
Z powod_ braki zgłoszeń, nie roze­
grano gry podwójnej. Półfinał, w 
prze pojedynczej dały wyniki: Cfc 
wertyński — K-uczki :wmz :4, 2:0. 
6:4. Marszewski — Piętka 6:4, 6:0. 
Finał przyniósł zwycięstwo kpt. rez. 
Warszewskiemu nad ppor. rez. Cz :t- 
wertyńskim w stosunku 6:1, 7:5, 6:1.

PÓŁFINAŁY WIMBLEDOND

W niedzielę w Sztokholmie rtpre 
zentacja piłkarsk” Szwecji odniosła 
zwycięstwo nad Węgrami w stosun­
ku 5:2.

Cała prasa włoska triumfuje z po­
wodu zwycięstwa Carnery nad Shar-
keyem. Zwycięstwo traktowane jest 
jalco triumf narodowy. W najbliższym 
czasir projektowany jert mecz pomię­
dzy Carnrrą a Schmelingirm w Rzy­
mie. *

Teatr marjonetek
WARSZAWA, — Aktor, p. Szulc- 

Życki, występujący na deskach sce­
nicznych przez lat 28 z rzędu, na 
starość założył teatr murjonctek, z 
którym objeżdżał prowincję, dając 
propagandowe przedstawienia anty- 
ałkohoUcznt. Pokazywał więc w ao- 
bitny sposób zgubny skutek alkoho­
lizmu dla ludzkości, przedstawiał w 
różnych pozach ośmieszając pija­
ków, dawał również widowiska, co 
wódka potrafi wyj-ząuzić szkód w 
rodzinie robotniczej.

Powodziło mu się całkiem nieźle, 
gdyby nie wierzyciel, który wystą­
pił do sądu o zastarzały dług, w 
kwoele 600 zł., żądając położenia a- 
resztu na teatrze marionetek.

W Oslo odbył się mecz lekkoatle­
tyczny Finlandja — Norwegja, zakoń- 
czo iy zdccydowanem yoiestw^m 
FinłanJji w i tosumcu 108:64 punk­
tów. Na zawodach uzyskano szereg 
pierwszorzędnych wyników. s>a 800 
mtr. Michelsor osiągnął czas 1:53,3 w 
,Koku wzwyż. Tercsalon uzyska* wy­
nik 191 W kufi Varodu miał 5,21. 
W skoku wdaj Tolamo pobił swój wła 
sny rekord skokiem na 7,46. 5 tysię­
cy mtr. wygrał Lehtinen w czasie 
14:53,5, przed Virtanenem — 14:53,6. 
Na 1500 mtr. Jso Hollń miał cza 
3:55,5. Na '0  nr Suommer uzyskał 
czas 32:28,1. W dysku Kotka* rzucił 
49,64, wreszcie Jatnrinen rzucił osz­
czepem 75,65.

Wówczas cała buda, mająca po­
parcie min. Oświaty, stanęła. Zroz­
paczony p. Szulc-Życki wy siąpił do 
sądu Grodzkiego o uchylenie zabez­
pieczenia, dowodząc, że wierzyciel 
postępuje złoóliw.e. Sprawa odby­
wała się na Targówku. Sędzia Ga­
wron nie przychylił się do wywodów 
aktora, i teatr marionetek zostaje 
unieruchomiony, aż do czasu zapła­
cenia starego długu.

W poniedziałek odbyły się W Wim- 
bledonic ćwierćfinały wielkiego mię­
dzynarodowego turnieju tenisowego. 
Pierwszą sensację przyniósł mecz >, 
między japończykiem Jiro Satoh f 
anglikiem Aust nem zakończony po 
ciężkiej oięciosetoy.ej wilce zwycię­
stwem Satoh 7:5, 6:3, 2:6, 2:6, 6:2.

Doroczne wyś. Igi lotnicze na trasie 
Now; Jork —  Lo„ Angeles długości 
4 022,5 kim., zakończyły się zwycię­
stwom Amerykanina Turnera, który 
przebył wymieniony dystans w czasie 
li gadz 40 minut. Przeciętna szyb­
kość jego wynosiła 345 kim, na go­
dzinę.

Sprawa „ Myszki“
WARSZAWA. — P. Tomasz Gło­

wacki dzieiżawił kopalnię glinki 0- 
gniotrwałej „Myszka*, w nadleśnic­
twie Wierzbniir (Kieleckiej. Gdy u- 
mowa zostału rozwiązana, skarb 
państwa wystąpił do sądu ze skar­
gą o 22.400 zł. Żądanie zapłaty tej 
sumy dotyczyło pj-ctensyj skarbu 
państwa za glinkę, która nie zosta­
ła jeszcze przez p. Głowackiego wy­
eksploatowana.

WARSZAWA. — P. Jerzy Kowa­
lewski, na zabezpieczenie pożyczo­
nych od p Aleksiego Kulmienki
5.00o zł. wj^stawił weksel, płatny 
w dniu 10 niaja r. b. oraz zostawił 
do dyspozycji wierzyciela cenny ob­
raz pcndzla Matejki p. n. „Jan Ka­
zimierz na Bielanach, podczas poża­
ru Krakowa’1, Obraz ten pozostawał 
na przechowaniu u matki dłużnika 
p. Bronisławy Kowalewskiej, która 
wydała zobowiązanie, by nikomu in­
nemu obrazu do czasu zapłacenia 
należności nie powierzyć.

Tymczasem weksel poszedł do pro­
testu, a p. Kowalewski tymczasem 
obraz sprzedał. Kuźmionko *złożvł 
skai-gę do prokuratora

PoisKi Matusika skazany 
na 8 lat 1

LÓDŻ. — Wczoraj w sądzie Okrę­
gowym zapadł wyrok na 36-lctnifc- 
go Jana Drewicza, bezrobotnego, 
który ti*zykrotnie usiłował rozkrę­
cić szyny na linji kolejowej W'rr- 
szawa — Kalisz, w pobliżu Zgie­
rza. Okazało się, że Drewicz nie 
działał bynajmniej pod wpływem 
czynników antypaństwowych, lecz, 
żc był to zamach indywidualny. Pol­
ski Matuszka chciał sio zemścić na 
społeczeństwie z powudn niemożne­

muści znaleziono, pracy i^grożacej 
eksmisji

Na rozprawie DrewiCe dokładnie 
wy jaśnia szczegóły przygotowań do 
zamachu i oświadczył, że w chwili 
katastrofy zamierzał odebrać sobie 
życie. Sąd skazał Drewicza na 8 lat 
ciężkiego więzienia.

Szpieg Rowiński przed 
s ą d e m

WARSZAWA. — Na dzień 17-gfl 
sierpnia wyznaczono w sądzie Ape­
lacyjnym ponowny termin sprawy 
b. kpt. Rowińskiego cel Rudnickie­
go, skazanego przez sąd pierwszej 
instancji na 13 lat więzienia. -Jak 
wiadomo, niedawno Rowiński oskar­
żył się ponownie, że brał udział w 
pewnem morderstwie, dokonanem 
przed pięciu laty, którego tła ani 
sprawców dotychczas nic wykryto. 
Sąd, wskutek ciągłych samooŁkar- 
żc-ń więźnia, zdecydował poddać go 
badaniom psychiatrycznym.

Stare sale otwarte od 8 rano
fiajniłsze ceny w Warszawie

K O N S U M U J Ą  r i i  
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Walka z kryzysem
Jeszcze ceny kartelowe
Zdawałoby się, że po ostatnich 

zniżkach cen kartelowych dysku­
sja nad tem zagadnieniem powin­
na ustać, jakoże sprawę załałwio 
no, choć w wielu wypadkach w 
sposób nitwystarczający Tym­
czasem iak nic jest.

Oto ostatnia „Gospodarka Na­
rodowa" zastanawia się nad za­
gadka dlaczego, po obniżeniu cen 
np. o 20 pruc-snt, detehsta płaci 
xa towar tytko o 10 proc. mniej 
i t, d.

„Niestety —  pisze „Gospo­
darka Narodowa" —  wszysti ie 
„dziwy i osobliwości natur. , 
wszystkie zręczne sztuczki z 
działu „fig larz salonowy1 ma­
ją  swe zbyt proste, zbyt mało 
do r /ob ra źn i przemawiające 
wyjaśnienia- Tak samo i tu. 
Niestety kartele nie dokonały 
cudu, a poprostu... Weźmy np. 
że'azo. Cena zasadnicza zosta­
ła obniżona „Za to“  dopłaca 
za wymiar i gatunek z procen­
towej zamieniła się na dopłatę 
w cyfrach absolutnych. Przed 
v iżŁ hurtownicy otrzymywa­
li dodatkowe raoaty, wynoszą 
oe 2 procent, i rabaty za dobrą 
specyfikację w tejże wysoko­
ści, oraz sconto za gotówkę 
w wysokości 3 procent. Sconto 
ra gotówkę zmalało do 1 proc,, 
dwa pierwsze rabaty odeszły 
w dziedzinę wspomnień1.
Jak w.dzimy, w zniżce cen kar­

telowych jest pewien „kant". 
Władze państwow® zostały cokol­
wiek... wprowadzona w błąd, de­
likatnie się wyrażając. Podobno 
nawet przy niektórycn artyku­
łach, mimo oficjalnej deklaracji, 
cen w ogóle nie ooiużono.

pamiętamy komunikat mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu, 
wydany po przeprowadzonej ob 
nlżce cen kartelowych. Pisai.o 
lam wyraźnie, że akcja zniżki 
cen została już zakończona. Czy 
nie za wcześnie?

Giełdy
GIEŁDA ZBOŻOWA

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
zbożowo - towarowi} w Warszawie 
ogólny obrot wynosił 1.1083 tony, w 
tem żyta 64t> to.' Notowano: żyto 
standard I-szy 21 i i — 22, psze­
nica .ara czerwona szkli:.ta 40 - 41,
pszenica, jednolita 39 — 40, zbiera 
_ia 3‘ — 19, owies jedii~lity x5 i pół 
-  17 i nół, zbierany 15 — 16, jęcz­
mień na kaszą 18 — 18 i pół; gry 
kr 17 — 18, proso 18 — 19, groch 
polny 22 — 25, groch Victoria z wor 
hien 30 — 36 wyk.- 13 — 14 ni- 
bin niebieski 8 — 8 i pół, łuDin z » 
ty 9 — 10, sienne lniane 37 — 39, 
mąka pszenna luksusowa 6( — 65, 
mąka pszenna gat. 1-szy 65 proc. 
55 -  3" mąka pszenna gat. TI-gi 
50 — 55, mąka pszenna poślednia 
2u — 35. mąk żytnia pytlot a 35 — 
36, mąka sitkowa i r? zowa 26 — 27, 
otręby pszenna szal 13 -- 13 i pół, 
otręby pszenne średnie 13 i pół — 
13, otręby żytnie 11 i pó* — 12, ku­
chy ln' me 18 — ! - kuchy rzepako­
we 14 — 14 i pół, kuchy słoneczni­
kowe 15 i pói — 16.

Konwersja bez gotówki
Jak będzie pracować Bank Akceptacyjny?I

Ostatnie rozporządzenie wyko­
nawcze do ustawy o Banku Ak- 
ceptacyjnym ustaliło już warun­
ki konwersji tak zwanych kredy­
tów zorganizowanych.

Według treści ustawy, tudzież 
dwuch rozporządzeń wykonaw­
czych maksymalna granica kre-

podarstw do 100 hektarów, któ­
rych zadłużenie nie przekracza, 
zależnie od jakości gleby i okoli­
cy kraju, 25 do 50 złotych na 
hektar, zaś dla gospodarstw po­
nad 100 hektarów te majątki, 
których ogólne zadłużenie, a więc 
krótko i długoterminowe nie prze

dytów, które mogą być konwerto- kracza 35 procent szacunku.
wane wynosi 2bu miljonów zło 
tych Wynika to stąd, że uęiowa 
przewiduje maksymalną granicę 
zobowiązań banku na poziomie 
dwudziestokrotnej wysokości ka­
pitałów własnych, a kapitał za­
kładowy Banku Akceptacyjnego 
wynosi 12 i pół miljona złotych.

Jaką korzyść odniesie rolnik z 
konwersji ?

Występując do instytucji, któ­
ra udzieliła mu kredytu (a nie 
wprost do Banku Akceptacyjne- wersyjnych.
go !) może  •— * 1 1 ....................
wersję swego długu na spłaca

Nie jest także dobrze jeżeli za­
dłużenie rolnika jest rozproszko- 
wane. Dług do wysokości 150 zło­
tych dla gospodarstwa o obszarze 
50 h., do wysokości 500 złotych 
dla gospodarstwa 50 —  100 h, i 
dług do wysukości 2000 złotych 
dla gospodarstwa o obszarze po­
nad 100 h nie może być konwer­
towany.

Ustawa przewiduje koniecz­
ność zabezpieczenia układów kon 

Można to osiągnąć

stępujący do instytucji i wierzy- ceptacyjnego z reguły będą bez- 
cielskiej z wnioskiem o konwer- gotówkowe, i wbrew może p>er- 
sję, że jego propozycje będą przy- wotnyro zamierzeniom nie pocią- 
jęte? gną za sobą zwiększenia obiegu

Bank Akceptacyjny gwarantu­
je instytucjom wierzyciełskim e- 
wentualne pokrycie straty na ka­
pitale do wysokości 50 procent, 
oraz uzupełnienie oprocentowa­
nia w wysokości wyżej podanej. 
Tak więc przeprowadzenie kon­
wersji leży nietylko w interesie 
rolnika ale także w interesie wie­
rzyciela.

JaK wynika z ostatnich rozpo­
rządzeń wykonawczych konwer­
sja przenrowadzona będzie bez 
gotówki. Bank konwertujący kre­
dyty rolnicze i tylko w zupełnie 
wyjątkowych wypadkach będzie 
mógł uzyskać gotówkę wzamian 
za zamrożone kredyty rolnicze. W

pieniężnego.
I Kupiectwo interesuje się 
I szczególnie możliwością konwer- 

towania wierzytelności rolni- 
izych za pomocą Banau Akcepta- 

j cyjnego. Otóż dopuszczenie z k°- 
j rzystania z konwersji nietylko 

instytucji kredytowej, ale także 
przedsiębiorstw handlowych bę­
dzie wyjątkiem. Z reguły wierzy­
telności rolnicze na rzecz insty- 
tucy handlowych podlegać będą 
konwersji, ale za pośrednictwem 
urzędów tozjemczych. Przy takiej 
Konwersji wierzyciel musi po­
nieść ofiary, a nie uzyskuje żad­
nych korzyści przewidzianych w 
rozporzą Jzemach wykonawczych

olnik uzyskać ko i- aibo składając papiery w artości* ' fyn w, ndkK BankPęlstó udzie- £  t ^ y o B a n k u  A k c e p t S  
<ro długu na sp ła ca - 'we w wysokości 85 procent ich >'-« v a-«-------------------------------------------------------------- o w n ą  AKceptacjj

ny w ciągu 7 lat i oprocentowa­
ny w ciągu pierwszych dwuch 
lat wykonywania układu w wyso­
kości 6.25 procent w stosunku 
rocznym.

Banki, względnie spółdzielnie 
kredytowe lub kasy oszczędności 
konwertujące długi rolników o- 
trzymają z funduszów państwo 
wych uzupełnienie tego oprocen­
towania, w wysokości od 1 do 2 
procent rocznie. Wysokość tego 
dodatkowego oprocentowania za­
leży od tego, wiele dana insty­
tucja kredytowa udzieliła Kredy­
tów rolnikom. Jeżeli zatem kre­
dyty rolnicze stanowią 10 do 33 
procent ogólnej sumy k-edytów 
przez daną instytucję udzielo­
nych, to skarb państwa dopłacać 
będzie 1 procent rocznie od kre­
dytów skonwertowanych. Jeżeli 
kredyty rolnicze wynoszą 33 do 
50 procent wszystkich kredytów 
przez daną instytucję udzielo­
nych dopłata skarbu wyniesie pół 
tora procent rocznie, a jeżeli 
kredytów rolniczych jest ponad 
50 procent, dopłata skarbu wy­
niesie 2 procent. Dłużnik rolni­
czy, bez względu na to ile wynie­
sie dopłata skamu, płacić będzie 
6.25 procent rocznie.

Kto może korzystać z konwer­
sji?

Tutaj rozporządzenia wykona­
wcze przewidują, że rolnicy któ­
rzy są zbyt zadłużeni, tak że ich 
obciążenie hipoteczne przekracza 
75 procent szacunku ich gospo­
darstw, według taryf towarzystw 
tredytowych ziemsKich, będą od 
konwersji wykluczeni: Ci dłużni­
cy zatem zapewne mają być „ska­
zani na wymarcie". Pod uwagę 
będzie brane nietylko samo za­
dłużenie hipoteczne, ale także 
ewentualnie nadmierne obciąże­
nie kredytami krótkoterminowe- 
mi.

Pozatem od dobrodziejstw kon­
wersji wykluczeni są rolnicy, któ 
rzy według zdania ustawodawcy 
konwersji nie potrzebują. Zali­
czeni tu zostali właściciele gos-

Jak uniknąć ryzyka walutowego
przy eksporcie z Polski?

Wczoraj w Panstwowrm Instytu­
cie Efcsportoryiu odbyło się pierw­
sze pnsiedzonii komitetu dla spraw 
kredytowania wywozu Na notiedze- 
niu tem, oprócz zagadnień zasadni­
czych przedyskutowano gruntownie 
1-we-otji ryzyka walutowego, oraz za­
bezpieczeń- wymaganych przez ban­
ki przy udzielaniu kredytu na pro­
dukcję lub skup towaru eksporto­
wego.

Co do ryzyka walutowego stwicr 
dzono, że Bank Polski -ma możność 
zabezpiecz* bil eksporterów od cwen 
tualpego spadku aursu waluty, w 
której wystawiona była faktura. Za 
bezpiecznie takie, aokonywant w 
formie przede wszystkiem tranzak- 
cyj terminowych dana walu t, jest 
j eanak dosyć kosztowne, pozatem 
mc może być uzyskane w dosta cz- 
nie szybkim terminie. U mano wiec 
za niezbędne przejęcie pewnej ćzęsci
kosztów zabezpieczenia przez fundu­
sze publiczne oraz zorganizowanie 
systemu, pozwalającego na stworze-

Pod ostrym kątem
Pewnemu, wieśniakowi tłomaczono, 

ze powinien złożyć swoje os ercędności 
na książeczkę, opiewającą no, złote w 
złocie.

— A, no, dobrze - odparł wieśniak 
—  pokcpście mi tego złotego w złocic.

kursu giełdowego, albo hipoteką, 
mieszczącą się w granicach 75 
procent szacunku nieruchomości. 
Rada Banku Akceptacyjnego mo­
że przewidzieć jeszcze inne za­
bezpieczenia.

Jaką gwarancję ma rolnik wy­

lać będzie za pośrednictwem Ban­
ku Akceptacyjnego kredytu u 
plynniającegu wierzycielom. Za 
bezpieczeniem tych kredytów by­
łyby zabezpieczenia dane przez 
rolnika instytucji wierzycielskiej, 
przeprowadzającej konwersję.

Tak więc operacje Banku Ak-

Bank polsko-sowiecki
dla ułatw iania tranzakcyj wym iennych

nie zabezpieczenia na okres przed 
dokonaniem tranzakcji terminowej 
przez Bank Polski,

Niezależnie od tego stwierdzono, 
że pożądane jest wystawiani: lak- 
tnr eksportowych w złotych, co ry­
zyko walutowe usuwa automatycz­
nie. Wreszcie postanowiono podjąć 
akcję szerszego poinformowania 
eksporterów o sposobach omijania 
ryzyka walutowego, czem zająć się 
mają izby handlowe oraz Państwo­
wy Instytut Eksportowy.

Odnośnie kredytów na produkcję, 
i skup towaru eksportowego stwier­
dzono, że banki prywatne ograni­
czają w tej dziedzinie swą pracę 
wukutek uciążliwości egzekucji oraz 
trudności określenia siły finansowej 
kredytobiorcy. Uznano za potrzebno 
rozszerzenie rządowych gwarancyj 
eksportowych w ten sposób, by mo­
gły cne obejmować również kredy­
ty, udzielane eksporterom przez kra­
jowe bank, prywatne

Realizacja wniosków uchwa’onvch 
może nastąpić w ramach działalno­
ści istniejących obecnie instytucyj 
dla pop.erar a wywoła i wymaga 
uruchomitu.ia sum stosunkowo nic 
wielkich, .lak się dowiadujemy, Paś 
•stwowy Instytut Eksportowy już w 
najbliższym czasie dokona szczegó­
łowego upracowania powziętych 
wniosków i przystąpi do wprowuJzo- 
nia ich w życie.

W kołach gospodarczych i fi­
nansowych powstał projekt po­
wołania do życia specjalnej in­
stytucji finansowej, której zada­
niem byłoby ułatwianie i koordy­
nowanie, pod względem finanso­
wym tranzakcyj gospodarczych 
pomiędzy Rzeczpospolitą Polską 
a Związkiem Sowieckim. Punk­
tem wyjścia ala inicjatywy utwo­
rzenia banku polsko - sow ieckie­
go jest okoliczność, że w ostat­
nich czasach wymiana gospodar­
cza między obu państwami oży­
wia się coraz bardziej, przyczem 
istnieją zupełnie realne możliwo 
ści jeszcze dalszego pogłębienia 
stosunków gospodarczych między 
Polską a je j wschodnim sąsia­
dem.

Dotychczas finansowanie więk 
szych tranzakcyj sowieckich w 
Polsce, aćukolwiek załł-twianu źa 
wsze pomyślnie, wymagało szere

gu skomplikowanych czynności i 
zabiegów. Inicjatorzy projektu 
utworzenia banku polsko - sowie­
ckiego pragną przez powołanie do 
życia tej instytucji finansowej 
stworzyć instrument, którego 
głównem zadaniem byłoby ułat­
wianie strony finansowej tran­
zakcyj polsko - sowieckich.

Istnieje m ożliwość stworzenia 
specjalnego konsorcjum finanso­
wego w Polsce, które w oparciu 
o kapitał krajowy oraz o kredyty 
zagraniczne, pochodzące z Fran­
cji stawia sobie za zadanie ułat­
wianie operacyj finansowych, wy 
nikających z wymiany gospodar­
czej między Polską a Sowietami.' 
Z chwilą osiągnięcia porozumie­
nia w łonie polsKiej grupy finan­
sowej oraz aprobaty ze strony za 
interesowanych czynników pań­
stwowych będżie można przystą­
pić do realizacji tego zamiaru.

nym.
O ile zatem jakieś pizedsię- 

biorstwo handlowe nie będzie za­
liczone do tych, któro mogą ko­
rzystać z pomocy Banka Akcep­
tacyjnego, powinno ono o ile moż­
ności starać się o przekazanie 
swej wierzytelności bankowi, z 
którym pozostaje w stałych sto­
sunkach.

Dotychczas pozostała niewyja­
śnioną sprawa żyr kupców na 
wekslach rolniczych, podlegają­
cych konwersji. Przypuszczać na 
leży, że instytucja kredytowa nie 
będzit miała prawa żądania od 
kupców żyrujących zobowiązania 
wekslowe, uzupełnienia oprocen­
towania lub wcześniejszej spłaty 
długu, niż to przewiduje uKład 
konwersyjny z rolnikiem.

Natomiast co do poręki, to bę­
dzie ona ważna na cały czas u- 
kładu konwersyjnego, jeonakie 
tylko do wysokości spłat i opro­
centowania. przewidz’ ane.i w u- 
kładzie konwerryjnym

Wiadomości
gospodarcze

CHMIEL DROŻEJE
Na r.,nku chmielu tendencja pa- 

.owała bardzo mocna ze względu na 
duży popyt, ze strony Ameryk: Pół- 
Itąpnej. Chmiel ze zbiorów r. L928 — 
1930, uważany dotąd prawie za nie­
użyteczny, obecnie jest poszukiwany 
na eksport. Ceny silnie zwyżkują 
przy zupełnym braku towaru. Zoiór 
r. 1931 i 1932 dawno już został sprze 
aany.

WZROST ZBYTU NAWOZÓW
Prasa fachowa donosi o znacznym 

wzroście ■'onsumeji nawozów sztucz­
nych we .Włoszech. Import fosfory­
tów w lutym . marcu b. r. wyraża 
się cjfranu 654.580 q i 648.470 q wo- 
bet 270 910 q i 305.070 q w tych 
samycl, miesiącach reku ubiegłego. 
Produkcja superfosfatu wyniosła za 
te same miesiące b. r. 829.453 i 
801.060 q wobec 513.105 q w lutym 
r. ib. Zbyt superfosfatu jest w tym 
roku we Włoszech bardzo ożywiony. 
Zwiększył się również import sale­
try chilijskiej.

P.ównleż zapotrzebowanie nawo­
zów sztucznych na Łotwie oceniane 
jest na 450.000 q co prawdę dorów­
nuje latom lajwiększeg j  spożycia w 
tym kraju. Podobne wiadomość:' nad­
chodzą innych krajów europej­
skich. Objaw ten tłumaczy się du- 
żem wyjałowieniem gleby w ostat­
nich latach.

NOTOWANIE CEN MLEKA
W Stowarzyszeniu Kupców* Pol­

skich idbyło się zebranie międzj - 
związkowej komisj' notowań cen mle 
ka w Warszawie. Na zebraniu tem 
uchwalony został regulamin tej ko­
misji. Jest on wvnikiem Dorozumie­
nia. zawartego między o-gamzacja- 
mi rolniczemi, kupieckiemi i przemj 
słowemi, reprezentuj jceml produk­
cje, przemysł i handel mleczarski.

Komisja składa się z 8-n u człon­
ków: 4 z organizacyj rolniczych, 4 
z przemysłu i handlu mleczarskiego. 
Komisja notować będzie ceny hurtc 
we dla producentów i >d sprzedaw 
rów oraz ceny detaliczne, płacone 
przez konsumentów w Warszawie.

Czynnikiem orjentującym komisję 
w sprawach cen detalicznych, jest 
sekcja detaliczna, składająca się z 
przedstawicieli produkcji i handlu 
detalicznego po 6-cii z każdej gru­
py. Komisja i jej biuro, mieści się 
w lokalu Stowarzyszenia Kupców 
Polskich.

Spółdzielnie kredytowe
pracują o w łasnych siłach

Związek Spółdzielni Polskich zor­
ganizował ostatnio szereg konferen- 
cyj dla zrzeszonych w nim spółdziel­
ni z poszczególnych województw.

Przewodniczył obradom p. Józef 
Szmydt, dyrektor Związku. Referaty 
Wygłosili pp. dyr. Józef Szmydt, 
mec. dr. Mieczysław Trajdos, dr. 
Aleksander Całkosiński, sekr. gener. 
Unji Związków Spółdz. Zarówno w 
referatach jak i w ożywionej zazwy­
czaj dyskusji poruszano aktualne 
zagadnienia, mające doniosłe zna­
czenie życiowe dla całego ruchu 
spółdzielczego, a zwłaszcza dla spół­
dzielczości kredytowej.

Między innemi omówiono kwestję 
podstaw ideowo - moralnych ruchu 
spółdzielczego, sprawę projektowanej 
noweli do ustawy o spółdz*dniach, 
podnoszono, iż spółdzielczość kredy­
towa idzie przez kryzys o własnych 
silach, nie otrzymując żadnej spe­
cjalnej pomocy, doznając równocześ­
nie utrudnień.

Pierwszcm poczynaniem, mającem 
przynieść pewną pomoc instytucjom 
kredytów;-m, a równocześnie i rol­
nictwu, jest Bank Akceptacyjny i 
bankowi temu na konferencjach po-

Ulq; podatkowe

Dla pensjonatów
Ziemiańskich

Ministerstwo skarbu wydało okól­
nik, w którym zezwala na prowa­
dzenie w roku bieżącym bez składa­
nia indywidualnych podań pensjo­
natów, utrzymywanych przez wła­
ścicieli gospodarstw roluyoli w swo­
ich gospodarstwach, r.71 podstawie
półrocznych świadectw przemysło­
wych IV-ej kutegorji handlowej o- 
rnz zwolniło to pensjonaty od po­
datku obrotowego za 1933 r., o ile 
Ilość wynajmowanych pokojów uje 
pm-kracza 12. Ulga powyższa do- 
tyez.y wyłącznie pensjonatów, \i- 
tr/ymywanych przez właścicieli go­
spodarstw rolnych poza obrębem 
gmin miejskich oraz miejscowości 
klimatycznych i leczniczych

święcono wiele uwagi. Równocześ­
nie przedyskutowano kwestję usta­
wodawczego normowania odsetek od 
pożyczek, udzielanych przez spół­
dzielnie i od wkładów, zasradnienie 
wkładów w całej rozciągłości, kwe- 
stję zabezpieczania wierzytelności w 
stosunku do gospodarstw nie posia­
dających łńpoteki, kwesiję polityki 
kredytowej, wzmocnienie kapitałów 
własnych, zwłaszcza udziałowych itd.

Na czoło wywodów wybijała się 
myśl, iż rucli spółdzielczy winien 
liczyć przedewszystkiem na własne 
siły moralne, organizacyjne i mate- 
rjalne i że odpoc iaJa on najżyw­
szym potrzebom czasu obecnego, słu ■ 
żąc drobnym i średnim warsztatom 
pracy, wykazującymi największą od­
porność wobec kryzysu.

Czy cieśla i m urarz
są pracownikami?

W  Łomży istnieje Zwązek Kato­
lickich Robotników Polskich, które­
go statut zatwierdził p. wojewoda 
białostocki dn. 20.6 1932 r.

Statut przewiduje tworzenie od 
działów Związku, więc w kilku mia-

Nowy interes
Jak zai obić na oprocentowaniu?

W dniu 30 czerwca r. b. łączny 
stan pożyczek lombardowych, udzie­
lonych przez centralę i oddziały 
P. K. O. pod zastaw papierów war­
tościowych wynoeił ok. 9 milj. zł.

W  porównaniu z końcem roku u- 
bifgłego stan pożyczek lombardo­
wych P. K. O. wzrósł w piei wszr-m 
półroczu r. I. o blisko 2 miljony 
zł., przy jednoczesnym wzroście licz­
by tycli pożyczek. Najwięcej zlom- 
burdowano w P. K. O. papierów pro­
centowych państwowych, następnie 
komunalnych i hipotecznych, dalej 
idą akcje Banku Polskiego i inne

papiery dywidendowe Oprocentowa­
nie od pożyczek państwowych wy­
nosi 8 proc., a od papierów komu­
nalnych, akeyj Banku Polskiego i 
innych papierów d) widendowyeh 
wynosi 9 proc.

Procenty, pobierane przez P.K.O, 
od tych pożyczek zostały w rok 1 
1932 wydatnie oDniżone. W stosunku 
do roku poprzedniego obniżka ta 
wynosi od półtora do 2 proc. Wobec 
tego opłaci się kupować pożyczki, 
dające kilkanaśnie procent i zasta­
wiać jc w P. K. O.

Ratujmy ciało i myśl nędzarzy 
od deprawacji

Opieka społeczna w latach 
rozrostu ingerencji państwa we 
wszelkie przejawy życia zbioro­
wego, cierpiała na pryncypial- 
ność, Każde szanujące się par 
stwo musiało mieć takie a nie 
inne instytucje, zmuszone było 
pokazać światu, że pojmuje cy­
wilizację tak samo na równiku 
jak pod biegunem i takie same 
dobrodziejstwa udostępnienia w 
kraju miljonerów jak w kraju 
biednym, w kraju rolniczym lub 
w kraju uprzemysłowionym. Cza­
sy te minęły bezpowrotnie. Żyje­
my obecnie w epoce, w której 
każde państwo bp da racjonal­
ność swojej opieki, albowiem na 
ornamentykę z czasów dostatku 
brak środkow. Tę istotna pomoc

stach łomżyńskiej djecezji takie od ( społeczną w tych ciężkich ęza- 
działy, zgodnie zc statutem, istotnie' sach, jakich koniec już świta 
powstały bez jakichkolwiek sprzeci­
wów ze strony władzy iMministra-
cyjnej.

Znalazł się jednak starosta, który 
zapuścił się w dociekania, kogo gw*ż- 
na oznaczyć mianem pracownika, o 
których 5 13 statutu mówi i zawy­
rokował, że brukarz, kowal, cieśla, 
murarz nie są pracownikami, lecz 
należą do klas) pracodawców, wobec 
czego nie mogą b jć członkami Związ­
ku i nie mogą stać na czele zarządu 
oddziału związkowego. Działo się w 
starostwie agustowskiem dmą 17 -go 
ej.erwca 1933 |  Założenie oddziału 
zostało narazić uniemożliwione.

Przeciw takiemu niebywałemu 
pojmowaniu rzeczy zainteresowani 
wnieśli odwołanie do p. wojewody 
białostockiego.

analizuje „Wystawa" Przyroda, 
Zdrowie 1 Upieką Społeczna w 
Poznaniu (od 12 września do 1 
października 1983), która zobra­
zuje w dziale opieki wszelkie for- 
my, jakiem! społeczeństwo ratu­
je jednostkę przed zagładą: 
wszelkie sposoby, jakiem! bogaty 
racjonalnie wspomag biednego. 
Skończyły się czasy, gdy widok 
połamańca wskrzeszał litość 
przechodnia, który kładł mu do 
sakwy miedziaki z nadmiaru. 
Obecnie znacznie większenn fun­
duszami, odciągniętemi od za­
robków pracownika, racjonalnie 
(!' uje'; aparat zakupujący 
dl.; lotn ie potrzebujących po­
żywienie, odzież i opał. Oto trzy 
warunki utrzymania przy życiu

ludzi wyrzuconych póza nawias 
życia. Znacznie więcej potrzeba 
jednakże, by ludzi tych znów 
zwrócić społeczeństwu i stwo­
rzyć z nich istoty pożyteczne. 
Trzeba im zajęcia, pracy, oświa­
ty i organizacji, by nie wykoleić 
jednostki, którą wieloletni brak 
pracy wykoleił, by z osad bezro­
botnych nie stworzyć ghetta nie- 
moralności, by nietylKo ciało by­
ło nakarmione, lecz by i myśl nie 
wyjałowiała i poczucie etyki nie 
upadło. Dlatego też całe społe­
czeństwo polskie wieikim głosem 
woła, by wszelkie formy opieki 
nad bezrobotnymi, nad bezdom­
nymi, nad „człowiekiem niepo­
trzebnym" podległy gruntownej 
rewizji, podległy analizie celo­
wości tych poczynań, by grosz 
najszerszych mas, który już nie 
jest miedziakiem rzuconym do 
czapki litość wzbudzającego ak­
tora nędzy, lecz poważnemi su­
mami, które każdy łoży na rzecz 
dobra fizycznego i moralnego 
współobywatela, był dany rze­
czywiście w ten sposób, na jaki 
tak znaczne wysiłki zasługują. 
Społeczeństwo ujrzy analizę tycb 
wysiłków tait w dziedzinie pomo­
cy państwowej z funduszów po­
datkowych i ubezpieczeniowych, 
jak też i wysiłki prywatnych in­
stytucyj i jednostek w dziale 
opieki społecznej i kongregacyj- 
nej na Wystawie „Przi roda, 
Zdrowie i Opieka Społeczna" w 
Poznaniu od 12 września do 1 
października 1933 r.
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T a je m n ic e  mózgu człowieka
Polski Instytut fladafi Mózgu w Wilnie

W  Polsce znajduje się jeden z 
trzech w Europie, a może i wogó- 
le z trzech w świecie —  instytut 
badań mózgu. Pierwszym takim 
instytutem był berliński Kaiser- 
Wilhelm Institut fur Hirnfor- 
schung, drugi od niedawna ist­
nieje w Moskwie, trzeci to nasz 
wileński, pozostający pod kierow­
nictwem prof. Uniw. Stefana Ba­
torego, Maksymiljana Rose, który 
w latach 3 925 — 29 był kierow­
nikiem instytutu berlińskiego.

Instytut wileński mieści się w 
dużym, cichym ogrodzie na An- 
tokolu wraz z klinikami psychja- 
trycznemi. W jednej z nich kilka 
pokoji na strychu i ze strychu 
przerobionych zajmuje pracow­
nia prof. Rosego. Jest ona jesz­
cze b. młoda, ale już sławna w 
świecie medycznym ze swych ba­
dań nad substancją mózgową.

Niegdyś sądzono, iż kora móz­
gowa, szara substancja mózgu 
ludzkiego jest jednakowa. Dopie­
ro nieaawno wykryto w niej sze­
reg ośrodków różnie zbudowa­
nych, odpowiadających poszcze­
gólnym funkcjom, że są ośrodki 
wzrokowe, słuchowe, wechowe 
itd. itd. Jeszcze przed 20 laty 
prof. Brodman, uczony niemiecki 
rozpoznał 51 ośrodków mózgo­
wych. Dziś prof. Rose w jednym, 
zwoju rozróżnia ich 26, a więcej 
niż 1.000 w całym mózgu ludz­
kim.

Przestrzeń mózgu ludzkiego 
ma 15 procent całkowicie rozpoz­
nanych ośrodków’ . Tak jak z glo- 
busu przedstawiającego naszą 
planetę znikały w X IX  wieku bia­
łe plamy wyobrażające miejsca

nieznane, do których żaden geo­
graf nie dotarł, tak teraz w móz­
gu ludzkim przestrzeń zbadana 
walczy z przestrzenią niezbada­
ną, tylko, że jeszcze teraz ta „ter- 
ra incognita“  jest duża, bardzo 
duża, obejmuje około 85 procent 
mózgu.

Badanie funkcyj ośrodków 
mózgowych jest bardzo trudne 
skomplikowane. Nie może się 
obyć bez wiwisekcyj na niektó­
rych zwierzętach. Usuwa się o- 
śrcdki wzrokowe królikom z gło­
wy i króliki te śiepną. Kret nieme 
żadnych ośrodków wzrokowych, 
bo to jest stworzenie ślepe. Je­
den i ten sam gatunek, np. czło­
wiek może mieć większe albo 
mniejsze poszczególne ośrodki. 
Ktoś może mieć ośrodek słucho­
wy 2 razy większy od normalne­
go, a ktoś o połowę mniejszy. Nie 
znaczy to jeszcze, aby lepiej sły­
szał. Te rzeczy nie są tak proste. 
Prof. Rose pewnego razu badał 
mózg zmarłego socjalistycznego 
ministra niemieckiego. Znalazł 
tam bardzo małe ośrodki wzroko­
we. Jednak za życia minister wi­
dział zupełnie normalnie. Prof. 
Rose zaczął z żoną zmarłego, ro- 
słanką do parlamentu niemiec­
kiego zastanawiać się, coby też 
to mogło być. Okazało się, że 
zmarły widział, wprawdzie nor­
malnie, lecz za to cierpiał na zu­
pełny brak orjentacji co do miej­
scowości, nie umiał odróżnić jed- 
•cej ulicy od drugiej, nie umiał 
zapamiętać di ogi do domu, bra­
kowało mu również tego, co nazy- 
kamy „mermire de vioage“ .

Do obecnych prac Instytutu na­

leżą m. in.‘ studia nad prądami 
elektrycznemi mózgu. Prądy te 
wysyłane przez mózg, odkrył 
wielki fiz jolog  krakowski prof. 
Napoleon Cybulski. Od tych cza­
sów poszło się już bardzo na­
przód. Dziś doszliśmy do tego, że 
w Instytucie wileńskim potrafią 
np. zapisać i zmierzyć napięcie 
prądu elektrycznego, który prze­
chodzi między okiem królika, a 
jego ośrodkiem wzrokowym w 
mózgu.

Przy badaniu mózgu istot ży­
wych, także i ludzi, używane są 
promienie Roentgena. W  mózgu 
są pewne puste komory wypełnio­
ne płynem Przy badaniach wy­
puszcza się czasem żywemu pac­
jentowi ten płyn z komor mózgo­
wych, a na jego miejsce wpompo- 
wuje się powietrze Przy prze­
świetleniu powietrze jest uwi­
docznione przez proerienie roent- 
genowskie.

Instytut wileński posiada 
wszystkie potrzebne aparaty i 
wogóle wszystko, co ma instytut 
Wilhelma w Berlinie. Niektóre 
jednak instrumenty są b. skrom­
ne i prymitywne. Naprzykład nie­
zbędny jest w takim instytucie 
aparat do filmowania ruchów 
chorych, których mózg będzie 
później Dadany. Aparat taki in­
stytut posiada, lecz został on 
skonstruowany przez jakiegoś 
technika wileńskiego. i

Instytut utrzymywany jest z 
dotacyj, które otrzymuje prof. 
Pose za swoje prace od Akademj i 
Umiejętności, Funduszu Kultury 
i Ministerstwa Pracy. W łaściwie 
więc sam profesor utrzymuje in­

stytut. Natomiast stałego etatu 
czy dotacji naukowej instytut nie 
ma, jest więc najwyższą troską 

j jego dyrektora, fakt, że istnienie 
tego instytutu związane jest wy­
łącznie z jego osobą.

Zakład nauKowy o tak wyjatko- 
wem znaczeniu, dla wiedzy, a na­
wet i dla propagandy, bo prace 
mstytutu są szeroko znane za­
granicą, powinien możliwie jak- 
najprędzej mieć zabezpieczone 
własne, odrębne środki rozwoju.

Mówią... pisząm

Max EteMardt w Polsce?
Paryski dziennik artystyczny 

„Comoedia" w Nr. z dn. 28 czerw­
ca podał następującą wiadomość: 

Warszawa, 27 czerwiec 
Warszawa zaprosiła sławnego 

niemieckiego reżysera, Maxa 
Reinhardta, który jest żydem, pro 
panując mu osiedlenie się na sta­
łe w Polsce. Ma mu byc powierzo­
na w . Uniwersytecie katedra hi- 
storji sztuki dramatycznej".

Bliższych informacyj „Comoe- 
dia“  nie podaje. Kto zaprosił 
Peinhardta? Warszawa (ville de

V arsoriel? Czy cała Warszawa? 
A może Magistrat? I kto projek­
tuje nlaistrnejącą dotycncza.s ka­
tedrę historji sztuki dramatycz­
nej? Cała ta sprawa przedstawia 
się dość nieprawdopodobnie i wy­
gląda na zwykłą dziennikarską 
kaczkę. My w każdym razie nic o 
tem nie wiemy. Ale może kore­
spondent „Comoedji“  jest lepiej 
od nas poinformowany. Dobrzeby 
więc było, aby czyniki miarodaj­
ne zechciały wyjaśnić tę sprawę

Z nauki i sztuki
Literatura

— Nagrodę powieściowy Akade- 
mji Francuskiej otrzymał Roger 
Chauvire za swoją pierwszą powieść 
p. t. „Mademoiselle de Bois - Dau- 
piiin". Debjataiit na polu łitcrac- 
kiem, Roger Chauvire liczy już sobie 
jednak pięćdziesiąt zgórą lat. Chau- 
vire jest profeśorem katolickiego u- 
niwersytetu w Dublinie. Na nagro­
dzoną powieść zwróci! uwagę jeden 
z akademików, Henri de Regnier.

(a).
—  Nowy tom „Zeszytów" Harri­

sa. Nakła iem księgarni Piona uka­
zał się 6-ty z kolei tom słynnych 
,,Zeszytów“ Maurice Barrćs‘a. Tom 
ten obejmuje wspomnienia Earres a 
z lat 1907—-1908. „Zeszyty" znako­
mitego pisarza są jednem z najlep­
szych źródeł, pozwalających na za­
poznanie się z kierunkami społeez- 
nemi i artystycznemi przedwojen­
nej Francji. Barres, jak wiadomo, 
brał również czynny udział w poli­
tyce i był deputowanym, (a).

— Polski numer „Slayische Rund­
schau". Doskonale prowadzony dwu­
miesięcznik „Sla/isehe Rundschau1, 
publikowany przez niemieckie sto­
warzyszenie dla badań słowiańskich 
w Pradze pod redakcją Franciszka 
Spiny i Gerharda Gescmana, wydał 
specjalny numer, poświęcony Pol­
sce. Numer ten rozpoczyna pieknie 
5-ty rok istnienia praskiego dwu­
miesięcznika. Wstęp od redakcji za­
znacza, jakie były powody wydania 
specjalnego numeru. .Artykuł filozo­
fa warszawskiego, prof. Tadeusza 
Kotarbińskiego, zapoznaje nas z 
„lin iami zasadniczoim i tendencja­
mi polskiej filozofji". Na drugim 
planie ■ idzie artykuł K. W. Zawo- 
dzińskiego o współczesnej literatu­
rze polskiej. O sztuce Polski współ­
czesnej informuje Władysław Sko­
czylas, a o teatrze polskim prol. 
Marjan Szyjkowski. W  dz.ale kro­
niki znajdujemy omówienie nowego 
projektu reformy szkolnej w Pol­
sce, oraz wykaz artykułów polskich, 
jakie pojawiły się na łamach „Sla­

yische Rundschau''. Z wykazu tego 
widzimy, że dotychczas pomieścili 
tam swoje artykuły: Stanisław Ba­
czyński, Franciszek Bielak, Józef 
Birkenmajer, Aleksander Bruckner, 
Zofja Ciechanowska, Kazimierz Cza­
chowski, Koman Dyboski, Mateusz 
Gliński, Walery Goetel, Zbigniew 
Grabowski, Oskar Hsłecki, Paweł 
Hulka-Laskowski, Karol Irzykowski, 
Tadeusz Lehr-Spławiński, Leon Po- 
mirowski, Michał Sobeski, Tadeusz 
Szydłowski i Władysław Zawistow­
ski. (a),

Teatr
— Sztuka teutralna w Toruniu.

W  związku z uroczystościami 700- 
leeia miasta Torunia, przypadające- 
mi na drugą połowę września r. b. 
Teatr Polski w Toruń ii przygotowu­
je galowe przedstawienie, na któ- 
rem ma być obecny Prezydent Rze­
czypospolitej. Kierownik artystycz­
ny teatru, p. Józef Cornobis, czyni 
w tym kierunku bardzo staranne 
przygotowania. Władze mlejsk:e za­
prosiły do 1 orunia p. Orłowskiego, 
który w ubiegłym sezonie debjuto- 
wał na deskach teatru im. St. Żc 
romskiego sztuką p.t. „Strajk zbrod­
ni". P. Orłowski rozpoczął już stu- 
dja historyczne w Toruniu, eolem 
napisania sztuki, która ma być kro­
nikarskim skrótem dziejów miasta, 
utrzymanych w stylu -iportażowym.

— Opera lwowska zagrożona.
Skreślenie pół miljona zł. w budże­
cie m Lwowa przez województwo 
odbiło się najdotidiwie j na budżecie 
opery lwowskiej. Miasto musiało 
skreślić 100.000, pozostawiając na 
ojierę tylko 120.000 zł. Dług towa­
rzystw? miłośników opery wynosi 
125.000, tak iż na nowy sezon nie­
ma ani grosza. Zwolennicy utrzy­
mania opery zabiegają o uruchom’e- 
uie teatru muzycznego i dążą do u- 
zyskania większych funduszów, (a).

— „Hamlet" na nłytach gramofo­
nowych. Do szeregu utworów litera­
tury pięknej, nagranych na płytach 

•gramofonowych, przybył ostatnio 
„Hamlet". Trudnego tego zadani”.

WYCIECZKI
do KRAKOW A i WIELICZKI §Pca Zł 1 8  *  5 0  

W ILNA i JEZIOR TROCKICH 1 1 9  * 5 0do

do LW OW A i ZALESZCZYK od 12 do 16 
sierpnia Zł. 2 9  *. 5 0

K’ alt. Przedm. 42/44
Zapisv i in form ace WAGONS-LITS/COOK ^ ^ 2 8 0 0

podieła się Kolumbja. „Hamleta" 
odegrali artyści francuscy z Jean 
Variot‘enn w roli tytułowej. Insceni­
zacja dramatu szekspirowskiego wy­
magała wielu zabiegów, m. in. mu­
siano zbudować specjalne aLustycz- 
ue dekoracje (a).

Muzyka
— Odznaczenie Szymanowskiego i 

Fitelberga w Boionji. W tych dirach 
odbył się. w Boionji na zagończenie j 
sezonu wielki koncert i ymfoniczny 
pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga 
z udziałem Karola Szymanowskiego.; 
Program zawierał m. in. czwartą 
symfonją Szymanowskiego. Publicz­
ność, zapełniająca 6alę koncertową, 
przyjmowała kompozytora i wyko­
nawców gorącemi oklask? mi. Po 
koncercie odbył się uroczysty ban­
kiet, wydany na cześć Szymanow­
skiego i Fitelberga przez organi su- 
jące koncerty symfoniczne w Bolo- 
nji Societa bolognese del Quarteto, 
najstarszy i najpoważniejszą miej­
scową placówkę muzyczną. W  cza­
sie bankietu odbyło się nadanie obu 
muzykom polskim członkostwa hono- 
r< wego Towarzystwa. Zaznaczyć na­
leży, że wspomniane Towarzystwo, 
istniejące zgórą pół wieku, nadało 
dotychczas ogółem 20 tego rodzaju 
dyplomów Szymanowski i Fitelberg 
są więc kolejno 21 i 22-m członkami 
honorowymi Towarzystwa, (a).

POfflitSCi SIEMIEOICZ*

WYDAWNICTWO WIELKIEGO DZIENNIKA STOŁECZNEGO

A B C
rozpoczyna szeroką akcję mającą ne celu ułatwienie czytelnikom skompletowanie bibljo- 
tek podstawowemi dziełami literatury polskiej. W pierwszy-n rzędzie wydawnictwo nasze 
nabyło u nakładcy znaczną ilość egzemplarzy
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które jako bezpłatną premję dołączać będzie co miesiąc w stosunku około 12 arkuszy 
druku (192 stron) wszystkim swoim prenumeratorom.
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blicystów.

dodatek powieściowy (32 atror druku), przynoszący doskonałe 
powieści współczesne (niezależnie od premji Sienkiewicza) 
oraz stały tygodniowy dodatek literacki z artykułami i utworami 
czołowych pisarzy polskich,

tom powieści Henryka Sienkiewicza objętości 12 arkuszy druku 
Tomy większe, liczące ponad 12 arkuszy dołączać będziemy w ra- 
leżności od ich objętości w odstępach większych tak by n? każdy
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W gościnie

U św. Jana z
(Korespondencja włi-im. A B C )

Dukla, w lipcu. | mu naśladowcy Pustelnika, bracisz­
kowi zakonu reguły świętego Fran­
ciszka.U świętegoł Nie jeszere. Młodzień­

czy “sceta, który busko sześć wie­
ków temu żył wśród dębów i jodeł 
nieprzebytej, groźnej puszczy, co 
szumiała ongiś na stokach przełęczy 
dukielskiej, został przez Rzym ozdo­
biony nimbem beaty fikacji.

—  To pan idzie aż do puszczy 
świętego Jana t — zdumiała się za­
pytana o dróg" wieśniaczka. —  Oj, 
daleko jeszcze, daleko.

Czy naprawdę tak daleko1* Wy­
daje się, że blisko zupełnie. Z wyżyn 
Góry Corgowej Widać przecież i tę 
„puszczę będące, dziś już tylko 
skrawkiem odwiecznego boru, na 
którego straży stoi uświęcana wie­
kami tradycja, nakazująca poszano­
wanie tego miejsca chciwej zabor­
czość ludzkiej. Widać i bielejący 
na tle przepysznej zieleni stromy 
szczyt kościółka puszczańskiego i ła­
many dach innej skromnej budowli, 
o której wiadomo mi z opowiadań, 
żc służy za mieszkanie wspóczcsne-

Mija godzina i więcej jeszcze u- 
ciążliwego zstępowania, z osypisk 
stromej góry, u której stóp z łosko­
tem pędz’ po Kamiemstem dnie rwą­
cy gdzieś w dal ku nizinom potok, 
przeprawa po dygocącym za każ- 
dem stąpnięciem wąskim mostku 
drewnianym i wreszcie staję u wrót 
pustelni.

Wokoło cisza — wielka, niczem 
niezakłócona cisza. Jak w uroczy­
sku, nietkniętem jeszcze stopą ludz­
ką, jak w sercu prawdziwej kniei 
dziewiczej. Można zapomnieć, że nie­
daleko, tuż przy bramie z ledwie o- 
c;osanych białych pali, stała drew­
niana szopa z napisem — „dla po­
jazdów". Szopa-garaż, dokąd wpro­
wadzają swe maszyny ci, co do „Pu­
szczy" bł. .Tana z Dukli przyjeżdża­
ją samochodam1 —  pątnicy najno­
wocześniejsi.

Nie. Tu, za bramą, chyba dopraw­

dy nic nie zmieniło się od wieków. 
Cisza. Jedynym odgłuserp jest tylko 
szmer wody źródełka, tryskającej 
z głębi kamiennej pieczary. Woda ta 
jest nanewno tak samo czysta i tak 
samo lodowato zimna, jak w cza­
sach, kiedy gasił nią pragnienie 
świątobliwy Pustelnik. Dziś jednak, 
jak wieść niesie, źródełko puszczań­
skie ma dziwne siły cudoiwórcze. 
Ludność z okolic bliższych i dal­
szych przybywa często po tę wodę 
i niby skarb przechowuje ją w bu­
teleczkach, używając we wszelkich 
dolegliwościach — jak twierdzi wie 
lu — skutecznie.

Tuż nad pieczarą — kościółek. 
Cały z kamienia, którego w obfito­
ści dostarczają łomv pobliskie. We­
wnątrz białe, Koszykowe biedniut- 
kie ławki i takie same konfesjonały, 
a na ścianach obrazy z żywota bł. 
Jana z Dukli. A więc wzruszająca 
scenka, gdy przyszły Pustelnik jako 
chłopiec jeszcze przed domem oj­
cowskim rozdziela jałmużnę między 
uboaich. Gdzieindziej modlitwa w 
puszczy i objawienie Przenajświęt­
szej Panny, a wreszcie cudowne 
przeniesienie się do Lwowa, co mia­
ło miejsce — według słów legendy— 
w Krośnie, w wykonaniu rozkazu 
zniecierpliwionego przeora Benedyk­
tynów, przełożonego bł. Jana. który

był zakonnikiem tego klasztoru.
— Gdzie mam teraz odprawić 

mszę. świętą 7 :— zapytał błogosła- 
w;ony.

Biło to dnia tego już po raz trze­
ci i przeor, niezadowolony, że mu 
przerwano modły, odpowiedział:

— A już chy ba we Lwowie.
I tego samego dnia, jak twierdzi 

legenda, bł. Jan rzeczywiście odpra­
wił mszę świętą w lwowskim koście­
le Benedyktynów. Tam właśnie, 
gdzi" spoczął już nazawsze w srebr­
nej trumnie, którą po dziś dzipń"W 
uroczyste święta wystawiają zakon­
nicy na wi lok publiczny.

Dawne czasy. Stare dzieje. Tęt­
niące echem wspomnień przedwiecz­
nych. Wzruszające i szczere jak wia­
ra. Szumi temi echami cała maleń­
ka „puszcza", taka majestatyczna w 
swym spokoju i taka dziwnie koją­
ca. I  zdaje się, że nawet kościółek, 
Zupełnie przecież nowoczesny, prze­
siąkł mcmi do samego rdzenia swych 
cegieł, stał się podobny do jednego 
z tych wielkich, starych dębów szu­
miących i połączył się z niemi w 
zgodnym chórze pieśni, niby dawne 
„ohansons des gestes" sławiące czło­
wieka, który przyszedł tu niegdvś, 
aby walczyć z sobą samym.

J. M. T.

i
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O d d z i£  n a stą p i
Zmiana kierunku 8 linii tramwajowych

z powodu robót ziemnych na ul. Miodowej
W  związku z robotami, mające- 

mi na celu zmianę nawierzchni 
ul. Miodowej z kostki drzewnej na 
aswaltową, oraz połączoną z tem 
zmianą zniszczonych szyn tram­
wajowych na nowe, od wtorku, 4 
b. m. nastąpi przerwa w ruchu 
tramwajowym na ul Miodowej, 
mniej więcej na przeciąg miesią­
ca. Wagony wszystkich linji tram­
wajowych, przebiegających obec­
nie przez ul. Miodową, kierowa­
ne będą okrężnie, jak następuje:

1) wagony linji Nr. 1, z przed 
pomnika Mickiewicza, skręcać bę­
dą w Trębacką i bit-c dalej ul. Fo­
cha, pl. Teatralnym, Bielańska, 
Nalewkami, a dalej dotychczaso­
wą normalną trasą ;

4) wagony linji Nr. 3 dojeżdżać 
będą tylko do pl. Teatralnego, 
mając stację krańcową na pętli­
cy ; będą one jawnie* skręcać 
przed pomnikiem Mickiewicza i 
biec Trębacką oi'az Focha.

3) wagony lmji Nr. 4, idąc od 
mostu Kierbedzia, nie skręcą w 
Miodową, lecz dochodzh będą do 
pomnika Mickiewicza, a stamtad 
przez Trębacką, p! Teatralny, 
Bielańską i Nalewki biec będą da 
lej dotychczasową trasą;

4) wagony linji Nr. 22, biegnąc 
z Pragi, nie będą skręcały w Mio­
dową, lecz kierowane będą Krak. 
Przedmieściem, Trębacką, pl. Te­
atralnym, dochodzić, będą Senator 
ską do pl. Bankowego i dalej do­
tychczasową trasą, co znacznie 
skróci obecny przebieg tej lrnji;

5) wagony nowej linji Nr. 23, 
które dochodziły do pL Krasiń­
skich, kierowane będą z mostu 
Kierbedzia Krak. Przedmieściem 
do pl. Teatralnego, gdzie będą za 
trzvmywałv się na pętlicy, tak 
jak wagony linji Nr. 3;

6) wreszcie wagony luiij okól­
nych: O, P, i Z, będą również om' 
ja ły ul. Miodową, a biegnąc Kiak. 
Przedmieściem skręcały w Trę­
backą, pl. Teatralny, Bielańską, 
Nalewki, idąc dalej jak dotąd.

T E A T R Y

Wszystkie te linje będą miały na 
przeciąg wspomnianego okresu 
miesięcznego takąż samą trasę 
powrotną. Odpowiednio do tego 
zmieniono rozkład jazdy tramwa­
jów

Dzisiaj

Święto Ameryki
W dniu dzisiejszym przypada 

157-a rocznica ogłoszenia niepodle­
głości Stanów Zjednoczonych A. P. 
O godzinie 17 — 19 odbędzie się z 
tej okazji koncert orkiestry garni­
zonowej w ogródku imienia IIoovc- 
ra, na Kra.kowskiem Przedmieściu. 
O godzinie 20-ej Polskie Radjo na­
da specjalną uroczystą audycję.

i i i
i

Projekt obniżenia ;e n y  biletów  korespondencyjnych?

Dziwa?' komunikat Magistratu
który tłumaczy- dlaczego niema... podwyżki...■ r •

W  dniu wczorajszymi, na posiedze­
nia Magistratu, rozpatrywany był 
wniosek dyrekcji tramwajów, doty­
czący obniżenia ceny biletów kore­
spondencyjnych z 40 na 30' groszy.

Decyzja w tej sprawie, ze względów 
lorraalnych, zapadnie za tydzień.

Niewątpliwie decyzja ta będzie 
akceptująca zniżkę, albowiem zniż­
ka" ta jest nictylko pożądana, ale i

4.000
Ile kosztyją w^isy szkolne?

nauuycieil kształci nasze dzieci
w szkołarh średnich w Warszawie i Łodzi

NARODOWY: Dziś i jutro ko- 
medja W. Fedora „Pota.jnek przed 
lustrem" z Gorczyńską, Duszyńskim 
i B-ydzińskim.

NOWY: Dziś i juPo komedja
Devala „Stefek" z Dulębianką, Sam­
borskim i Rolandem.

KETNI: Dziś i jutro komedja
„Ten star; warjat” Kmdrzynskiego z 
Miią Kamińską, Kutnakowiczern 
Fertnerem. M piątek 7 b. m prom 
jera komedji M. ułhakowa „Miesz­
kanie Zojki“ z Ćwiklińską i Węgrzy­
nem.

POLSKI" Dziś i jutro : ztuKa Je­
rzego Tepy ,,Fraulein Doctor" z Ei- 
chler-. a

ATENEUM Dziś „Rewolucja w 
Pikutkowie". W próbach sztuka Afi- 
nogenowa ,/Dziwak".

KAMERALNY : Dziś sztuka Sło­
nimskiego „Lekarz bezdomny".

STUDIO IM ŻEROMSKIEGO (Żo 
libórz, ul. Suzina): Dziś i cudzicn- 
nie reportaż sceniczny „Boston" B!u 
me‘a.

8.30: Dziś i jutro opcrc ‘ka „No, no, 
Nanette".

MORSKIE OKO Dziś i jutro 
rewja p. t  , lew ji Warszawy”  z Ha­
lamą, Mankh wiczówną, Jarkowską 
Anto ;-ówną i Krukowskim.

REX (ul. Karowa 18) .  Dziś i jutro 
reyjr „Zjazd gwiazd1 z Pogorzelską, 
Halamą, Parnellem, Bodo i Dymszą.

WYSTAWY
INSTYTUT PROPAGANDY iZI Li 

KI: Wystaw „Kazimierz nad Wi­
słą w sztuce", grupy „Plastyków no­
wo :zesnych“ grupy „K- >or' i k. M i- 
ckiew- :a.

ZACHĘTA Wystawa batalistycz­
na p. t- „Żołnierz i koń w sztuce 
polskiej", Obejmuje przeszło 200 płó­
cien malarzy polskich Xiy i XX w.

mUZEUk Na KOOOWI Podwale 
l f  _  wystawa cli igidch drzewory­
tów i muzeum Wojska. Al. 3-go Ma- 
j 13 — wystawa sztuki zdobniczej 
; "ystawr. pamiątek z powstano

l ? K MIENICA BORYCZKÓW: Pań
stwowe zbiory sztuki.

K IN A
ADRIA: „Ludne za kra;,mi-‘. 
AREN A.: „W sidłach szaleńca .
A rL\NTIC: „Dlaczego zgrzeszy-

la r” . . .
RAJKA: „Turniej walk zapasm

czych" i „Flip i Flap W Lcgu Cu­
dzoziemskiej".

CA PITOL: „Jr w dzień, ty w no­
cy" i „Kobiety bez przyszłosn . .

:ULOSSEUM „Król Paryża i 
„Fawor-ta Maharadży".

20LOSSEUM (m. ta sala); ąkrol 
Buli arów" i „Gw.aździsta < śkadra".

CORSO „Niech żyje wolno t ‘ i 
„ ” at 1 pŁ.achon, jako wynalazcy 
prochu

EUROPA: „Żona z drugiej ręki". 
FILHARMCNJA: „6  ;odzin ży­

cia".
IAM A: .Dziewczę z krainy burz", 

' „Gongorilla".
FORUM: ,.\Y szalonym tempie". 
GLORJA: „Halle Paryż".

Zainteresowanie szkołą i spra­
wami szkolnemi wśród szerszego 
ogółu wzmaga się zazwyczaj 
znacznie podczas wakacyj szkol­
nych, kiedy przed masami rodzi- 
eiclskiemi wyrasta zagadnienie 
promocji i umieszczenia dzieci w 
szkole. Nie od rzeczy więc będzie 
teraz właśnie rzucić nieco świat 
ła na to, jak się przedstawia ży­
cic naszej szkoły średniej w cy f­
rach.

W jednym z ostatnich numerów 
dziennika urzędowego kuratoi- 
jum okręgu szkolnego warszaw­
skiego, wiz. Gródecki ogłosił 
szereg danych statystycznych, do 
tyczących szkoinictw średniego, 
ogolno - kształcącego na terenie 
kuratorjum szkolnego warszaw­
skiego, Z pubiikacjf tej przytoczy 
my szertg najważniejszych cyfr, 
które zilustrują dokładnie rozwój 
i życie tego szkolnictwa.

Mamy więc w kuratorjum v-ar- 
szawskiem ogólnokształcących 
szkół średnich państwowych 41: 
w Warszawie 14, w wojewódz. 
warszawskiem 16, w wojewódz­
twie Jódzkiem, wraz z Łodzią II, 
w tej liczbie męskich szkół śred­
nich państwowych jest 22, żeń­
skich 13, koedukacyjnych 6, 

Prywatnych szkół średnich o- 
góJnokształeacych kuratorjum 
warszawskie posiada 174: w War 
szawic i województwie łódzkiem 
—  55. Prywatnych szkół męskich 
jest 54, żeńskich — 78, koeduka­
cyjnych —  41.

Ogółem na terenie kuratorjum 
215 szkół średnich 

Pod względem języKa naucza-

Z miasta

nia jest szkół polskich prywat-? W 215 szkołaeh okręgu jest od- 
nych 168; reszta to szkoły: ży- działów klasowych 1938 (w pań-
dowskie i hebrajskie —  41. nie- stwowych 369, a prywatnych 
mieckie —  4, francuskie — 1 i ro-. 1569). Przeciętnie przypada na 
syjskie — 1. 'n a  jedną klasę 27 uczniów; w

A  !O K A Z  « l
w  p i e r w s z y m  l o m b a r d z i e  a k c y j n y m

LICYTACJA CODZIENNIE POCZĄWSZY
OD DNIA 5 LIPCA 1933 K. -

Pi. Napoleona Nr.
WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO POŻYCZKOWE 
NA ZASTAW  RUCHOMOŚCI SPÓŁKA AKCYj NA

Przed kratkami
Fizjologia roślin

Jakże często kończą się dramatem 
spory naukowe! Kogóż to chciano 
przyrządzić z rusztu za teorje, o ru 
chu ziemi, jeśli nie Galileusza? A ko 
go zrujnowała Akadcmja Francuska, 
jeśli nie Wrońskiego? Komu psuła 
opinję, na kogo nasadzała zdrajców 
w celu skompromitowania obrzydli-, 
wemi procesami i z<* co? Za to, że 
wykazywał hamebne nieuctwo ben- 
jaminKÓw z Laplacem na czele,

A w Rydze nie było zamieszek i- 
powodu kalendarza?, Husarja polską 
nie robita raidu, by stłumić bunt ka-, 
lendarzowy mieszczan ryskich ?

—' Ależ... ależ... wybitnie polarny 
;harakte>" mitologji polskiej...

Starowina, zwykle spokojny "i ła­
godny, jak gołąb, dusza - człowiek, 
do rany przyłóż, ewengieliczna po­
stać zerwał się z pianą na ustach i 
huknął pięścią w stół

Kłamstwo! Oszustwo! Cala mi- 
tologja polska jest ■ zbrodniczym wy­
mysłem Długosza! Nie bj ło żadnego 
najazdu' Nie było-!!! ; -  ?. -• •

--•'Dlaczego"? — 'rozgniewa? się 
wreszcie zięć in spe — dlaczego -wi 
i.ingowie mieli ominąć Wisłę"? We 
wszystkie rzeki europejskie wpływa-

Z DNIFM 13-YM LIPCA
funkcje przewodniczącego Bady 
Miojskicj obejmuje prezydent mia­
sta, a funkcje biura Rady przejmu­
je wj dział spraw ogólnych magi­
stratu. Dotychczasowi wiceprezesi 
Rady pełnić będą funkcje zwykłych 
radnych

GOŚCIE CZESCY
działacze gazowniczy i wodociągowi 
przybyli do Warszawy wczoraj, z 
wiceprezydentem Pragi Czeskiej, 
Kellncrcm, na czele. Goście czescy 
zwiedzili zabytki Warszawy oraz u 
rządzenia wodociągowo - kanaiiza 
cyjue i gazowe

STRAJK PIEKARSKI 
w Otwocku jest na ukończeniu. We 
wszystkich piekarniach, oprócz me­
chanicznej, osiągnięto porozumie­
nie. Pracownikom przyznano dorocz­
nie stosowana podwyżkę w sezonL.

16 PRZYPADKÓW DURU 
BRZUSZNEGO 

zanotowano w Warszawie, w okre­
sie od 25-go czerwca do 1-go b. ru. 
W porównaniu z poprzednim okre­
sem sprawozdawczym stanou i to o 
3 wypadki więcej.

OTWARCIE LUNAPARKU 
który przejął obywatelski komitet 
pomocy społecznej, nastąpi za parę 
tygodni. W przygotowaniu jest ca­
ły szereg nowych atrakcyj.

NOWY FARK
imienia Moniuszki, zbudowany jest 
na "Żoliborzu. Obszat parku wynosi 
16 hektarów. Obecnie prowadzone 
są roboty w tempie przyśpieszonem.

Znam pewnego profesora, któryl a tylko V- =fę ominęli? Tuti go, 
narzeczonego córki, a swojego asy-?Ł?e była UŁispławnicjsŻa. siła na*
sten ta kochał, jak własnego syna’ przeciwko Lotlńn Iji? Taki Dla Ma- 
dopóly, dopóki nie zgadzali się pew- ' ef 1 'eS° to zrobili? 
nego razu o najeździe wikingów na 
Polskę.

— Nie było żadnego najazdu! —| 
rzeki profesor z naciskiem, tocząc 
dokoła/ surowym wzrokiem.

— Ale przecież — zaoponował 
zięć — są ślady... kamienie runicz­
ne...

— Wszystkie sfałszowane - przez 
oszustów! — krzyknął zaperzony sta 
ruszek.

— Alez runiczny charakter her 
bów polskich...

— Bzdura! Pickosiński jest idjo- 
ta! ł

— Ależ dwoistość narodowa pola­
ków... silnie rozrodzone rody szla­
checkie w Wielkopolsce... nieliczne 
w Maiop...

— Łgarstwa Kaułubka! Brednie, 
wyssane z palca! — krzyczał coraż 
głośniej rozjuszony mąż naul i.

Ceny w  W arszawie
Na wtorek, 4 b. w., obowiązują’ 

następujące najwyższe ceny podsta­
wowych artykułów spożywczych na 
ry liku warszawskim: chleb pytlowy 
40 gr., sitkowy i razowy 30 gr. za 
kg., bułki pszenne 5 gr., jajka 8 gr, 
za sztukę, mleko na miarę 23 gr. 
za litr, słonina 2 zl., mięso uboju 
warszawskiego: wołowina 1 zł. 50 
gr., cielęcina 1 zł. 75 gr., wieprzo­
wina 1 zł. 80 gr., mjęso uboju za­
miejscowego wołowina 1 zł. 30 gr., 
cielęcina 1 zł. 50 gr., masło dese­
rowe II gat. 2 zł. 50 gr., osełkowe

-i--. ■ * -
— Precz z megc domu! Wyrodku! 

— wrzasnął profesor rzucając się z 
pięściami na asystenta. — Won z 
asystentury! Albo odwołać mi tu 
psiakrew natychmiast te brednie! ,

— Nie- odwołam! Bvł najazd' Wici 
to wiki! Wiciądz to wiking!

Córa zalała się łzami.
— Tapo! Na Boga uspokój się! 

Wludziu, na miłość boską ustąp!
f  co państwo powiecie? Stary tak 

Się rozżari, że nictylko wypędził a- 
systenta z posady, nictylko zerwał 
zaręczyny i pod grozą klątwy rodzi­
cielskiej zabronił się córce \vidywrać 
z heretykiem ale jeszcze na dobitek 
zdjął z nad biurka fotografję zbio 
rową, na której" figurował zc swemi 
doktorantami i wydrapał podobiznę 
ex-asystenta.

Coż więc się dziwić, żc i między 
pp. Antoniostwem Kurkami doszło 
do ciężkich obelg, tłuczenia talerzy 
i łamania krzeseł z powodu, peiar- 
gonji? Rań Antom ciskał niedopałki 
papierosów do doniczek, twierdząc, 
że to nic nie szkodzi, a-przeciwnie, 
jak słyszał, popiół bardzo roślinom 
pomaga, a pani Antoniowa wpadała 
w furję, utrzymując, ze kwiatki od 
tego więdną.

Za zakłócenie spokoju publicznego 
w administracyjnej izbie grodzkiej 
starostwa -otrzymali łączny wyrok 
10 złotych kary.

Ve ry.

szkołach państwowych na klasę 
przypada 34 uczniów, w prywat- 
nyeft —  26.

Wszystkie -opłaty uczniowskie, 
wniesione do szkół w ubiegłym 
roku szkolnym, wyniosły ogołem 
w okręgu warszawsko - łódzkim 
— 24,899,221 zł., z czego na pań­
stwowe wynada 2.234,086 zł., ha 
prywatne —  22.665.135 zł. Wyr.o 
si to na jedną szkołę państwową 
54.489 zł., na prywatną —  13G.259 
zł., a przeciętnie fió.SlO zt. na za 
kład. Ogólna llizba młodzieży w 
szkołach średnich ogólno-kształ- 
cących wyniosła 52.901. W porów 
naniu z r. szkoiarm 1931 32 uby­
ło 840 uczmów. Uby tek ten tło- 
maczy się przedewszystkiem ska­
sowaniem pierw;szycłi klas w gim­
nazjach państwowych.

Chłopców uczyło się szkołach 
średnich okręgu w rosu szkolnym 
1932-33 —  27,541. z tego w szko­
łach państwowych 7,580; dziew­
cząt uczyło się 25,360, z czego w 
państwowych —  5,078. Stan li­
czebny młodzieży męskiej i żeń­
skiej w szkołach prywatnych jest 
prawie jednakowy: 19,961 chłop­
ców i 20.282 dziewcząt.

Co się tyczy personelu rauczy- 
cieiskiego i kierowniczego, zatrud 
nionegó We wszystkich szkołachi 
średnich okręgu warszawskiego, 
cy fry  śą niekompletne. W  przy­
bliżeniu na 215 szkół jest 219 kie­
rowników (cztery szkoły mają po 
dwućb; ki? row ników). Nauczycieli 
pracuje we wszj stkich szkołach 
2.246 mężczyzn-f 1868 kobiet.

Oto; w^ogolłiycłi zarysach sta ty 
styka pąszego- szkolnictwa śred­
niego w warszawsko-lódzhini o- 
kręgu. Są to najważniejsze i naj­
bardziej interesujące pozycje, al­
bowiem rzucają snop śwńatla na 
to, co się dzieję w szkołach śred­
nich. Choć są to tylko suche cy f­
ry —  ^.zecież zawierają one 
głębszą freść.

W  dziedzinie szaolnictwa —  ro­
la statystyki jest wielce eomosła. 
Wykazuje ona napięcie potrzeby 
społecznej, wysokość zapotrzebo­
wania, odpow/iedniość lub nicod- 
powńcdniość podaży, stopień spo­
łecznego wysiłku realizacji kształ 
cenią młodzieży; wykazuje stan 
pracy w tej dziedzinie i zachodzą­
ce fluktuacje. Statystyka szkol­
nictwa "podaje materjał wielkiej 
wragi do inicjowania, lub prowa 
dzenia pewmej polityki w tej dzie­
dzinie, wryprowadza na jaw innós 
two zagadnień, domagających się 
rozwiązania, decyzji, ustalonego 
postępowania... Statystyka stano 
wi niezbędne światło, pozwalają­
ce należycie ustosunkować się i 
śwńadomic poruszać w danej dzie­
dzinie.

Osób tste
Prezydent miasta, inż. Z. Sło- 

miński, wryjechał z Warszawy na 
10 dni. Zastępuje go w ice - prezy 
dent miasta M. Borzęcki.

HOLLYWOOD: .W eieniu drapa­
czy cłn ir“  i rewja.

HELIOS: , Ben Hur“  i dodatki.
MTEJSKIE: „Licytacja miłości".
MAJESTIC: ,Noe miłości".
MASKA „Maradu" i „Księżna 

Łowicka".
OAZA: „Frankenstein" i „Ziemia 

obiecana*'.
PAN: -,I emon miłości" i „Boczna 

ulica".
PETIT - TRIANON: ek^e-

lencji miłość" i , M». im Hntterflj".
RTVIERA: „Melodi i życia" i „"o !, 

1914".
RONY: „Rajski Ptak".
ŚWIATOWID: „Córka Puiku".
TOMBOLA: „Nasze niewinne na- 

rzeesone" i „Milczący wróg".
TON: . Mężczyźni w jej życiu".
UCIECHA: ,.Ra* ukradziony" i

„Ostatnia Noc Kuwalcra'»

2 zł. 30 
detalu.

gr., wszystko za

Ztmarli

i U Z IA I  IE K \ R 9 K In
Dl. JAN AŁAPIN
Chor. WENERYCZNE, niemo.

B. star. Ordynator ki. Szpit. S-go ŁAZARZA, 
KRÓl̂ WSKA 31. Do 2 pp. i 5-8 w Niezam, ulgi, 
płc., skórne. (Anal. krwi i wydzielin płc.)

D -rzy  ,z”‘iaFeiiK. R O STK O W S D
b. lekarze szp. św. Łazarza. Weneryczne, 
niemoc płciowa, skórne, ..-losów, żył. 
kosmetyka. Tcl. 8-99-29 Mokotowska 51

Ś. p. Jadwiga Moes, vT Werbce. 
ś. p. Anna Żamowske, 1. 76, w
arszawie

HiX* 1 ? w WENERYCZNE CHRONICZNE
Ś. p. Józefa z Boksa - Radoszew- 

skich Wierzchleyska, w Warszawie.
ś. p. Ka z "mierz Witold Dutczyń- 

ski, w Krakowie.
ś. p. Eugerjusz Kunisz, 1. 58, w 

Warszaw ie.

OSTRE 
IR0NICZI

niemoc, sKórne Analizy. 3  — 9  w .
D f J« O Ł L H F IS Z  

Z ło t a  27. PARTER Cery lecznicowe.

RZY* \CMA9 ^ c ł
W E N E R Y C ? ^ E  iCHR

NIEMOC. AŃALtZY I t f I W T A  X  ”<1 V? A N O  - Q WIFC2 IC.Y IA

l£E* ;?HV SCHCENHAW
Ul. Hortensja 6 (obok Gt, Poczty). 
Specjalność: Niemoc płciowa, wenei 

skórne. Analizy.
Tel. 636-77. ( >d 9-2 i 5-2 Niedz. do 2

konieczna. Cóż z tego, kiedy bezpo­
średnio za tem małem ustępstwem 
ze strony dyrekcji tramwajów na 
rzecz szerokich rzesz ludności idą o- 
graniczenia w ruenu tramwajowjTn, 
które, zdaniem dyrekcji, dałyby pew­
ne oszczędności w wydatkach. O- 
graniczenia te dotyczą: 1 ) skacowa­
nia linji nr. 22, a wzamisn sLiero 
wanie linji iu’. 8 lub 6 zamiasi przez 
Złotą, przez Twardą oraz przedłuże­
nie linji auióbusowej „D“ od zbiegu 
Marjańskicj i Twardej do zbiegu 
Złotej i Twardej, 2) skrócenie od 
7 godz. wiocz. t'irsowania niektó­
rych linij na krańcach rniasia: Iini- 
nr. 8 do 4-ej bramy cmentarnej, za­
miast, jak dotąd, do Elbląskiej, do 
której dochodziłyby tylko wozy li- 
11 ji nr. 1, linji nr. 12 do pl. Unji 
Lubelskiej zamiast do Wierzbna 
(pozostałyby* do Wierzbna nr. 19 i 
nr. 1) oraz 15ii.fi. nr. 15 do zbiega 
Młynarskiej i Wolskiej zamiast de 
Dworskiej (dokąd dochodziłaby tyl­
ko linja nr. 5), gdyż od godz. 7 
wicez. frekwencja na tych odcin 
kacli znacznie spada.

Czy tego rodzaju poluj ka magi­
stratu jest słuszna, należy wątpić. 
Projektowana obniżka eony" biletów 
jest minimalneni ustępstwem ze 
strony miasta i nie może mieć zasad­
niczego znaczema dla ludności sto­
licy, albowiem przejazdy" przesiad­
kowe były wogóle, ze względu na 
swą wy soką cenę, liieponularne, Ma­
to tego. miasto, jakby chcąc uspra­
wiedliwić tę swoją politykę, a z 
drugiej strony uwypuklić projekt o- 
wej minimalnej obni-k- biletów ko­
respondencyjnych, podaje za pośred­
nictwem jednej z agencyj co nastę­
puje :

W 1P28 r. rada m.ejska posta­
nowiła, aby cena ulgowych bile­
tów tramwajowych nie była niższa 
niż koszty eksploatacyjne "przewo­
zu pasażerów w roku b idżetow^m 
poprzedzającym (z zaokrągleniem 
dc pełnego grosza).

Ponięważ w ubiegłymA roku bud­
żetowym koszt przewo’ 1 pasażera 
wyniósł 15,95 gr. należałrhy, w 
myśl tej uchwały, nodnieść cenę 
biletu ulgowego z 15 do 16 gi 
względnie z 1 zt. 50 gr. do I zl. 
6C gr. za lu przejazdów.. Z uwa­
gi jednak na to, że dyrekcja tram­
wajów przewuduje w bieżącym ro­
ku. budżetowym obniżenie kosztów 
przewozu pasażerów do 15 gr. i 
dwa pierwsze miesiące icgc -ok-L. 
budżetowego wykazują ko=zt nie 
wyższy od 15 gr magistrat przy­
jął na ostatnieri no siedzeniu v nio­
sek dyrekcji,' aby omawianej u- 
chwaiy rady miejskiej nie wpro­
wadzać jeszcze w życie chj ba, gdy­
by wyżej podane przewidywania 
nie sprawdziły się.
Naprawdę dobrodziejstwo. Zamiast 

uczciwie obniżyć cenę bidetu za 
przejazd normalny do 20 gr., ogła­
sza się komunikaty, które usprnv ie- 
dliwiają, dlaczego niema... podwyż­
ki biletów...

Dr Dobrzyński ul. Foksal 15
WENERYCZNE. Sfe »rne, NIEMOC Analizy. 
9—2, 5—8 Dla pań oddz, poczekalni?

R A D J O
Wtorek dn. 4 lipca

7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze". 7.05 G:mnasty- 
ka poranna. 7.2C Płyty. 7.?5 Dzie- 
nik poranny. 7.30 Muzyka. 7.52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
12.05 Płyty gramofonowe. 15.55 Ko­
munikat Państw, Urzęd. Wych Fiz. 
i Państw. Zw. Sportowego. 16.00 
Koncort z Ciechocinka 17.00 Skrzyń 
ka pocztowa. 17.1-5 Koncert kamc- 
ralnu. 18.15 „Oz** owoce są zdro­
we ?•*. 18.3-ń Recital śpiewaczy Glu- 
zińskiej Makuszyńrkiej. l .̂Oó Pły­
ty gramofonowe. 20.00 TTr irzysta 
audycja z okazji 157-ej roc snicy o 
głoszenia niepodległość5 Stanót 
Zjednoczonych. 21.00 ,Uprawa rc . 
na kursach im. P-aszica" — prol. 
Stef Biedrzycki 22.00 Muzyka ta­
neczna. 22.25 Wiadomości sportowe- 
22.40 Muzyka taneczna.

Środa dn. 5 lipra
7.00 Sygnał czasu i pieś ń „Kiedy 

ranne wstają zorze". 7.05 Gimnasty­
ka poranna. 7.20 riyty. 7.25 Dzien­
nik ooranny i wńadotneści sportowe. 
7 3t Muzyka. 7.52 Chwilka gosp-. - 
darstwa domowego. -2.0 i ńuzyka 
symfoniczna z płyt, 12.35 Mi-tyka 
symfonicztia z t>łyt d. 4.55 Pły­
ty gramofoncwo. 16.00 Kujeert po­
pularny z Ciechocinka. 17.00 Poga- 
dank" aktualna, 17.15 d. c. k ?ncertu 
z Ciechocinke. 18.15 „Czy turysty­
ka może być sportem V  - p Wł. 
Włodarldewicz. 18.3P Recital skrzyp­
cowy* Lidji Kmitowej 19-40 Kwa­
drans literacki „Gandhi przemawia . 
20.00 Muzyka lekka. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 „Sk-zynka rolnicza- 
pocztowa". 2i.lO KonceiL kameral­
ny. 22.00 Odczyt w języku angiel­
skim — „Ochrona przyrody w 15 ai- 
sce". 22.15 Muzyka" taneczna. 22 25 
Wiadomości sportowe. 22.40 Muzy­
ka taneczna.

Podróżuj
samolotem
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Plottii o konferencji londyńskiej
Występy pickpocketćw, —  Obrażone cechy. —  Groźny szambelan. —

Posiedzenie w wannie
Konferencja ekonomiczna przy­

czyni się niewątpliwie do oży­
wienia pragramów musie lual- 
lówri kabaretów, gdyż stanie się 
tematem wesołych skeczów i 
piosenek. Pod tvm względem od­
da prawdziwą przysługę ludzko­
ści, pożądającej taniej, a niewin­
nej rozrywki.

Prasa angielska zachowuje się 
powściągliwie jeśli chodzi o kon­
ferencyjne ploteczki —  nic dziw­
nego —  nie wypada przecież do­
kuczać gościom, z a to prasa pary­
ska zapełnia szpalty dzienników 
i tygodników wesołemi opowia­
dankami. Dawniej w ogórkowym 
okresie wyciągano z rekw;zytar- 
r.i węża morskiego —  dzisiaj nie 
"brak tematu, jako że w mgli­
stym Londynie dzieją się obecnie 
rzeczy, o jakich nie śniło się hu­
morystom.

Oto garść ploteczek zamiesz­
czonych w Gringoirzc.

.W. tłumie przypierającym 
szturm Jo muzeum geologicznfc- 
go które jest siedzibą konferen­
c ji/sp o tk a ć  można obok osób so­
lidnych, typy z pod ciemnej 
gwiazdy. Scotland Yard zmobili­
zował wprawdzie legjon detekty­
wów, ale pick pockety przybyłe 
ria ’ gościnne występy są nie­
uchwytni i cyniczin. W hote­
lach, restauracjach, w barach i 
teatrach —  wszędzie grasują ry­
cerze przemysłu, kawalerowie 
księżyca, asy rzemiosła złodziej­
skiego.

iV ubiegły poniedziałek jeden 
z członków delegacji posilał się 
v bufecie. Było gorąco, zdjął 
więc płaszcz i zarzucił go na po­
ręcz krzesła. W  pewnej chwili 
wyszedł z sali, ale uprzednio 
przymocował do palta Kartkę z 
napisem:

—  Płaszcz stanowi własność 
czempjona boksu, który wróci za 
5 minut, «■>

Aliści po powrocie „bokser" 
nie znalazł płaszcza. Na jego 
miejscu bielała kartka, na któ­
rej ktoś wykaligrafował:

—  Płaszcz został zwędzony 
przez czempjona lekkiej atletyki, 
szybkobiegacza.

A teraz anegdotka pod tj tu- sem jest Holender, referentem 
łem: „ga ffr " . Delegaci bawiący Turek, zaś Amerykanin telefuou- 
w Londynie są osobistościami je  co piętnaście minut do pana
wybitnemi, mimo to jednak zdra­
dzają gorszącą r.i.eznajomość an­
gielskiego *,bon tonu“ . W  tych 
dniach zaproszono ich na wspa 
niałe przejęcie, urządzone p rzez ! 
wład~c cechowe. Jak wiadomo ce 1

Rooscvelta. Pewien złośliwy de­
legat angielski określił konferen­
cję, jako akademię, która posia­
da tylko jednego członka - ko­
respondenta.

Manja tworzenia komisyj i pod
rhy angiebkie tworzą potężny i komisyj ogarnęła wszystkich de- 
bogaty związek, którego siedź.ba legatów. We wtorek utworzono 
jest historyczny gmach „guild- j „podkomisję dla spraw tech- 
hal!'*. Zgodnie z tradycją zacho- nicznych arugiej podkomisji, ko-
wały one średniowieczne nazwy: 
jest wiec cech sukienników, 
cech kupców korzennych i t. p.

Wiciu delegatów nie zdawało 
sobit sprawy, z kim mają .^'przy­
jemność" Nie raczyli nawet od­
powiedzieć na zaproszenie— czyż 
warto się cercgielować ze sklepi­
karzami, z rzemieślnikami?...

.i misji monetarnej i finansowej", 
która zkolei została wyłoniona z 
komisji finansowej, utworzonej 
w dniu otwarcia konferencji.

A  teraz parę słów o królew- 
skiem przyjęciu, urządzonem w 
zamku Windsor.

Jak wiadomo para królewska 
zaprosiła delegatów na wspama-

W  rezultacie przyjęcie w sty- } e garden party.' Ale nie zapom- 
lowej Guildhail nie udało się. L o -. niano o dwuch butetach —  je- 
kajo w historycznych mundurach den przeznaczony był dla dele 
trwał; bez ruchu u wrót gmachu, 
k ióry . sprawiał’' wrażenie pałacu 
śpiące, królewny. Nieliczni go­
ście kręcili's ię  sennie w olbrzy­
mich salach w potokach świateł 
Na stołach piętrzyły się na prze­
pięknych srebrnych i złotych pół 
miskach piramidy pysznych sma­
kołyków. Pod względem ilościo­
wym i jakościowym bufet mógł 
zadów oijć. najwybredniejszych 
Lukullusów. Tylko, że amatorów 
było za mało. Dopiero współpra­
cownik Gringoira zaalarmował 
telefonicznie uczestników konfe­
rencji, że to nic wypada, że nie 
zdają sobie sprawy, iż zaprosze­
nie do Gildhallu to zaszczyt, to 
nie byle co, że obrażając prze­
świetne cechy obraża się całą 
Wielką Brytanję.

Telefon, podziałał. Delegaci za­
częli się zjawiać jeden po dru­
gim. Tylko, że było już nardze 
późno i że się zaczynały inne 
przyjęcia.

Jednym z tematów wesołych 
opowiadanek są tak zwane pod­
komisje. Ilekroć jakiś wniosek 
zostanie przyjęty —  mianuje się 
podkomisję, która otrzymuje po­
lecenie zbadania wniosku. W ta­
kiej podkomisji z reguły preze-

D o C h ic a g o !

Maszl iv Ortebello sygnalizujący start eskadr włoskich za pomocą 
podniesienia flagi. Jak wiadomo z depesz, obecnie eskadry włoskie 
znajdują się w Lonoonderry i oc-zekują pomyślnych komunikatów 
meteoroiogicznycn przed odlotem do Iilandji.

gatów, drugi, położony nieco da­
lej, dla dziennikarzy i eksper­
tów. Goście przypierający szturm 
do pierwszego bufetu, mieli 
szczęście ogladać zbliska króla 
Anglji, który siedział na czemś 
w rodzaju tronu. Królowa była 
pełną wdzięku panią domu. 'b li- 
żała się do gości, rozmawiała z 
nimi łaskawie, a najpiękniejsze- 
mi uśmiechami darzyła delega­
tów Indyj, co zwracało po­
wszechną uwagę.

Szambelan dworu przedsta­
wiał każdego delegata z osobna, 
zbliżali się oni do królewskiej 
pary grupami, jako przedstawi­
ciele rozmaitych państw. Do­
stojny dworzanin zaglądał co 
chwila do listy nazwisk. Nadesz­
ła kolej na delegację, francuską: 
trzech panów i trzy panie. Obli­
cze dygnitarza spochmurniało, 
na wyniosłem czole wykwitła 
zmarszczka. Raz jeszcze szambe­
lan rzucił okiem na listę, po 
cze.n zwrócił się do przewodni­
czącego Bonneta:

—  Przepraszam Ekscelencję—  
ale zdarzyła się pomyłka. W 
spisie nazwisk figurują następu­
jące osoby: pan Jerzy Joanet z 
małżonką,, pan Ra jmund Peteno- 
tre z małżonką, pan Albert Sar- 
raut. Tięć osób. Kim więc jest 
trzecia pani, która panom towa­
rzyszy ? r '

Przewodniczący bardzo zdzi­
wiony obejrzał się Obok delega­
tów stała niejaka panna Weiss, 
która samowolnie przekroczyła 
linję dcmarkacyiną, odgraazają- 
cą delegatów od ekspertów i 
dziennikarzy. Chciała konieczni* 
poznać króla Anglji i wyr zić 
mu swoją sympatję. Przewodni­
czący francuskiej delegacji stro­
pił się nieco i wyjaśnił g-oźr.e- 
mu szamb elan owi, że wprawdzie 
zna osobiście pannę Weiss, ale 
stwierdza, iż takowa nie wcho­
dzi w skład delegacji. Panna 
Weiss musiała rada nie rada wró 
cić na swoje miejsce, do drugo- 
stolnych gości.

Czy wiecie w jakich warui 
1 kach odbyły się pamiętne narady 
I ;omisji amerykańskiej owej no- 
jcy  brzemiennej irepokojem 
dźwięczącej sygnałami radjowe- 

: mi i trajkotaniem Morse‘a? 
i Upragniona odpowiedź od wu­
ja Sama na zapytanie w spraw:c 
stabilizacji waluty nadpszła dc 
Londynu o piątej rano Prezes 
delegacji amerykańskiej posta 
nowił zwołać niezwłocznie nad­
zwyczajne posiedzenie, gwoli na- 

Jradzenia się z kolegami jakie 
trzeba będzie zająć stanowisko 
na plenarnem pos;eazeniu Dele­
gaci pogrążeni byli we śnie. Prze­
wodniczący wyszedł na korytarz 
i zaczął stukać do drzwi poko­
jów. budząc śpiochów-. Po chwili 
na korytarzu zaroiło się od za­
spanych dżentelmenów w niedba­
łych strojach 

Narada wojenna odbyła się w

łazience przewodniczącego — 
szef delegacji siedział w wannie 
pluskając się w zimnej wodzie, 
zaś wokoło wanny stali w pozach 
pełnych godności i powagi pano­
wie w piżamach i nocnych koszu­
lach. Nocna rodaków* rozmowa 
trwała pół godziny. Podobno sam 
przewodniczący był tak ubawiony 
odkrytą przez siebie metodą orga 
liizowania konferencji, * że się 
zwierzył przewodniczącemu dele­
gacji francuskiej, który postarał 
się o to, by sprawa nabrała roz­
głosu Trzy tysiące pięćset osób 
opowiada sgftfe na ucho jak to 
urzędują delegaci amerykańscy.

Ze świata
WPŁYW .'Ac.UlEMA SŁOŃCA 

NA ODBIÓR RADJOWY
Radio News daje ciekawe sprawo­

zdanie ze spostrzeżeń, dokonanych 
podczas całkowitego zaćmienia słoń­
ca w r. 1932. Okazuje się, że to a- 
slronuniiczne zjawisko wTpływa w 
spo, ib dotychczas niewyjaśniony na 
odbiór radjowy,. powodując wzmoże­
nie, fading i powtórne wzmożenie 
dźwięku, które w danym wypadku 
nastąpiło na minutę przed caikowi- 
tem zaćmieniem i było tak silne, iż 
słuchacze musieli odłożyć słuchawki.
WZROST [ROŚCI RADJOSŁUCHA- 

CZÓW W EUROPIE
Przewodniczący Międzynarodowe­

go Związku Radiofonicznego, sir 
Charles Carpendale oświadczył przy 
otwarciu kongresu radjowego w- Lu­
cernie, ' że ilość zadeklarowanych 
stacyj odbiorczych zwiększyła sic w 
Europie w stosunku do 1932 roku o 
dwa miljony, co „dpowdada wzrosto­
wi radjosluehaczów- w Eurome co- 
r.ajmniej o S miljonów. Sir Carpen­

dale czyni przytem spostrzeżenia, ł t  
ten przyrost, przypadający na rok 
kryzysowy ".wyższa o 2,3 miljo­
ny przyrost 192t roku, a więc ostat­
niego roku dobrobytu.
C Z Y  GOŁĘB1!  POCZTOWE SA 
WRAŻLIWE NA FALE ETERU?

To pytanie odd„wna zaprząta u- 
mysł zarówno hodowców gołębi, jak 
też uczonych, badających różnorod­
ne wpływy fal eteru Latem 1906 
roku i 1907 zauważono, że gołębic 
pocztowe,''stały się prawie zupełnie 
niezdatne do użytku, straciwszy z 
niewyjaśnionych powodów zdolność 
orjentowan.a sie. w przestworzu Zda 
rzyło się to 22.6 lu06 r. i 18.8 1907. 
Otóż- dn; tych miały miejsce nie­
zwykle silne wyładowania elektrycz 
ne! Ten sam objaw dezorjentacji 
stwierdzono a gołębi na nowiu, o- 
statniu zaś — w polu bezdrutowych 
stacyj telegraficznych, co zdawałoby 
'wskazywać na to, żę zmysł orjenta 
cyjny jest uwarunkowany u gołębi 
przez wpływy magnetyczne.

Zostawmy troski

Jak t gdzie
i kłopoty w mieście...

spędzić urlop
Ludzie słabowici powinni spra 

wę odpowiedzi na pytanie: gdzie 
i jak spędzić urlop —  pozostawić 
lekarzowi. Zdrowi natomiast mo- 
<,ą kierować nie kilku następują­
cymi wskazaniami Jeśli należą 
do nielicznej dzisiaj katogorji 
tych, którzy w czasie urlopu 
chcą dać upust nagromadzonym 
w ciągu roku siłom żywotnym, 
powinni udae się do któregokol­
wiek z uczęszczanych letnisk, o 
bujnie rozwiniętem życiu towa­
rzyskiemu bogatych w urządzenia 
sportowe. Dla takich osób, 
zwłaszcza wówczas jeśli nie dy­
sponują poważniejszemi zasoba­
mi pieniężnemi, a nie pociąga 
ich zbytnio życie towarzyskie, 
polecenia godną rzeczą są dale­
kie vyprawy kajakowe. 
Przygniatająca większość miesz 

kańców miast, udających się na 
urlop, należy do drugiej katogo­
rji ludzi, którzy szukają spokoju 
i wypoczynku. Ci, jeśli nie są 
związani z jakąkolwiek miejsco­
wością koniecznością leczenia, 
najlepiej uczynią, jeśli jako miej 
sce wypoczynkowe wybiorą sobie 
nie zgiełkliwe, renomowane let­
nisko, lecz cichą, polską wieś, 
czy to w górach, czy nad mo­
rzem,., czy wreszcie w lesistej 
okolicy nizinnej. Każda z tych 
trzech okolic ma swoje zalety i 
wady. Jeśli chodzi o czystość po­
wietrza, na pierwszem miejscu 
należy postawić powietrze mor­
skie, które nic odpowiada jednak 
osobom mającym podwyższone 
ciśnienie krwi, uspokaja nato­
miast wyśmienicie nerwy K1;mat 
wysokogórski me służy zazwy­
czaj zbytnio nerwowym, oraz ży­
jący tu w niezgodzie z nerkami i 
sercem.

Przy -wyborze miejscowości na 
pobyt letni pamiętać oczyv iście 
należy o tem, czy posiada ona w 
pobliżu rzekę, oraz dostateczne 
warunki aprowizacyjne.

Zasadniczym ; warunkiem od­
niesienia korzyści z pobytu na 
letnisku jest odpowiedni tryb ży­
cia, który nie nowinien od pierw­
szego dnia przyjazdu ulec gwał­
townej zmianie. Odnosi się to 
zwłaszcza do klimatycznych środ 
ków leczniczych, jak słońce i wo­
da, z których początkowm należy 
korzystać bardzo umiarkowanie. 
Urlop jest dla wielu tym okre­
sem, w którym odsypia się nie­
przespane w mieście noce. Ci 
spragnieni snu winni kłaść się 
spać bardzo wcześnie, wstawać 
zaś wczesnym rankiem. Dzień 

'najlepiej zacząć ranną gimnasty­
ką, np. pod dyktandem radja, 
do której najłatwiej przyzwy­
czaić się na wakacjach. Wiele 
osób przeważną częśc'dn ia  po­
święca plażowaniu, przeciw któ­
remu naogół można me mieć za­
strzeżeń z punktu widzenia higie- 
n>. pod tym jednak warunkiem, 
że plażujący nie będą zaniedby­
wali używania ruchu fizycznego. 
Obok czafeu na plazowmnie i ką­
piel należy znaleźć chwil parę 
na gry i zabawy, dalej na prze­
chadzki i krótsze wycieczki.

Na letnisku powinno się zre­
zygnować z odwiedzania zam­
kniętych, a wTięe najczęściej za­
dymionych lokali pub''cznych 
(kawiarń i t. d.). Również spo­
sób . odżywiania odpowiadać po­
winien wskazaniom diety letnie’ , 
a więc przedewszyslkiem jarzy­
ny, owoce i nabiał.

Osoby starsze, zabierające ze 
sobą dzieci na letnisko, powinny

napierw upewnić się, czy warun­
ki klimatyczne okolicy, do której 
zamierzają wyjechać, odpowia­
dać będą nietjlko im, lecz rów­
nież dzieciom.

I jeszcze jedna uwaga. Jeśli 
wyjazd na letnisko w celu w y­
poczynkowym ma być uwieńczo­
ny pomyślnym skutkiem, niech 
opuszczający miasto pozostawi 
w niem wszystkie kłopoty i 
zmartwienia, bo inaczej korzyści 
z wyjazdu nie odniesie prawie 
żadnej. .Warunkem bowiem, od 
którego zależy 90 proc. dobro­
czynnego działania klimatu, jest 
zupełne oderwanie się od co­
dziennego, powszedniego otocze­
nia, uzyskanie spokoju psychicz­
nego.

H U M O R
SKUTECZNA RECEPTA

Lekarz wizytuje pacjentkę.
— Widzę, że czuje się palli już 

znacznie lepiej, i wygląd się popra­
wił.

— A to dlatego, doktorze, iż sto­
suję się ściśle do przestrogi nakle­
jonej na flaszce z lekarstwem.

— Może pokaże mi pani ten prze­
pis?

— „Flaszkę należy dobrze zakor­
kować". I

DELIKATNOŚĆ
— Kochanie — pyta młoda mał­

żonka — czy zupa wydnic cl się na­
prawdę zbyt słona?

— Nic dzici inko, to nic, ale być 
może za mało zupy- przypadło na 
tę odrobinę -Soli.

PtoHiiB frnml Ktajuwy
L o ż a  k r ó le w s k a  w  W im b J ed on ie

Międzynarodowy turniej tenisowy w Wimbiedopic budzi rokrocznie olbrzymie zainteresowanie. 
Przebiegowi gry przyglądają się się tłumy ludzi, arystokracja angielska a nawet, jak to widzimy 
na ilustracji, królowa z zaciekawieniem śledzi rozgrywki najlepszych tenisistów świata.
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